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zagadnieniem o znaczeniu kardynalnym 


Zagadnieniem, którym się opinia pu- niku roku 1944 na wniosek piszącego 
bliczną dotąd stosunkowo mniej inte- |te słowa uchwaliła tezy polskich ce- 
resuje, a które w rzeczywistości jest | lów wojny w dziedzinie morskiej. Skła- 
kardynalnego znaczenia i w zmaganiu | dały się na nie postulaty polityczno- 


się Zachodu ze Wschodem bolszewic- 
kim odegra rolę pierwszorzędną, to 


militarne i polityczno-gospodarcze, W 
zakresie pierwszym były między inny- 


protlem Bałtyku i cieśnin, wiodących | mi takie postulaty: 


do niego. Stanowiska w tej kwestii 
Związku Sowieckiego z jednej 'strony, 
a z - drugiej mocarstw zachodnich, 
szczególnie anglosaskich, są sobie bie- 
gunowo przeciwne. Ą 
Według Związku Sowieckiego Bałtyk 
jest morzem zamkniętym, do którego 
wolńo przybywać statkom handlowym, 


ale-do którego przystępu mieć nie mo- ;tycki 
gą statki wojenne i nad którego strefą 


„Zapewnienie Polsce należytego wy- 
brzeża morskiego przez przyłączenie do 
państwa polskiego Prus Wschodnich, 
Gdańska oraz klina Pomorza, należą- 
cego do Rzeszy, który. oddziela Polskę 
zachodnią od Bałtyku i zagraża bez- 
pośrednio portom polskim. 

„Zabezpieczenie basenu morza Bał- 


panowa- 


ego przed jednostronnym pa! 
ie którabkolwiek Z a rk przy-| 


ħie mogą się ukazywać samoloty, Wi brzeżnych (czytaj; Niemiec czy Związ 


ofiejaąłlnym sowieckim organie prawni- 
czym „Państwo i prawo Związku S0- 


ku Sowieckiego). 
„Czynne - zainteresowanie Wielkiej 


wieckiego” pojawiła się niewątpliwie | Brytanii sprawą wolności Bałtyku i za- 


inspirowana praca Mołodisowa o pra- 
wie, morskim na Bałtyku, która ude- 
rzyła. z całą gwałtownością w zasadę 
wolności mórz na Bałtyku j oświad- 
czyła-prowokacy jnie, że „stosunki praw 
ne :w cieśninach, wiodących z mórza 
Północnego do Bałtyku mogą być tylko 
uregulowane w walce przeciwko angiel- 
sko-północno-amerykański.n podżega- 
czom wojennyra”. 

Powiedziano tam dalej: „Pogląd, że 


pewnienia mu charakteru morza otwar 
tego. 

„Zależnie od sytuacji politycznej 
stworzenie strefy obronne, lub strefy 
zdemilitaryzowanej u wejścia na Bał- 
tyk.” 

Strefę obronną pojmowały tezy 
rządu polskiego nstępują 0: 

„Pełne zabezpieczenie woiności drogi 
strategicznej Bałtyk — morze Północ- 
ne mogłoby być osiągnięte tylko przez 


morze- Bałtyckie dostępne jest dla | stworzenie strefy obronnej szlaku-Ska- 
wszystkich obcych mocarstw polega. na | gerrak-Kattegat Sund, składającej się 


sfałszowaniu: faktów i międzynarodo- 


z baz wojskowych i morsko-lotniczych, 


wych dokumentów. Podstawą. między- |do której zorganizowania posiadałaty 
narodową sytuacji wyjść na Bałtyk |z ramienia organizacji międzynarodo- 


musi byt efektywne zamknięcie Sundu 
i <Bełtów ‘dla wszystkich statków: wo- 
jennych państw nieprzybrzeżnych”. · 
-Oficjalny organ sowiecki wygrał ną 
pofiarcie swego stanowiska konwencje 
bałtyckie z lat 1780 i 1800. ule prze- 
milezał, że zastąpiła je w roku 1857 


wej mandat Wielka Brytania jako mo- 
carstwo morskie, mające odpowiednie 
środki materialne oraz bezpośrednio 


| zainteresowane w upewnieniu się co do 


sytuacji Jutlandii i Skandynawii, a 
stąd w otwarciu Bałtyku, 
„W tych rejonach strefy, gdzie wyko 


konwencja kopenhaska, która stanęła |nanie mandatu zazębiałoby się o spra- 


wyraźnie na gruncie zasady liberalnej. 
Gdy w- kwietniu roku zeszłego północ- 
no-amerykański samolot rozpoznawczy 
zbliżył: się do wybrzeża sowieckiego, ż0- 
stał zestrzelony przez sowieckiego po- 
ścigowca. 


„Nawiasem powiedziawszy, Związek | terytorialne graniczą ze szlakiem Ska- 


Sowiecki nie ceremoniuję się nawet, 


gdy: chodzi o skromne skandynawskie |. 
statkj rybackie, z którymi doprowadza | 


do kolizji twierdząc, że nie potrzebuje 
się krępować granicą 12 mil morskich 

„ wód terytorialnych, a może takie stat- 
ki.przepędzać i tępić także dalej w 
głębi morza, ponieważ to tylko grani- 
ca zwyczajowa bez formalnego potwier 
dzenia międzynarodowego. 


wę bezpieczeństwa Dani! lub wybrze- 
ża. Polski, musiałby n być wykonywa- 
ny w ścisłym współdziałaniu z tymi 
państwami. Musiałby on również u- 
względniać w pełni interesy Szwecji i 
Norwegii, jako krajów, których wody 


gerrak-Kattegat-Sund.” 

Na wypadek, gdyby stworzenie stre- 
fy obronnej nie mogło dojść do skutku, 
tezy przewidywały zorganizowanie mię 
dzynarodowej zdemilitaryzowanej stre- 
fy drogi wiodącej na Bałty -.” 

Taką była niezależna polityka pol- 
ska w sprawie morza Bałtyckiego. Do- 
brze to przypomnieć swoim i stwier- 
dzić wobec obcych, gdy satelicki rząd 


Ale Wielka Brytania i Stany Zjedno- |w Warszawie także w sprawie Bałty- 


czone nie uznają stanowiska Związku 


ku, jak w innych zagadnieniach odgry 


Sowieckiego w sprawie Bałtyku i cie- wą rolę narzędzia rządu sowieckiego 


śnin do niego wiodących. 
tego tegoroczna wizyta w porcie sztok- 
holmskim krążowników brytyjskich z 
admirałem brytyjskim, lordem Mount- 
batten, który odwiedził na zamku sio- 
strę-swą, szwedzką królowę Ludwikę, 
a: królówi Gustawowi Adolfowi dorę- 
czył nominację na admirała honorowe- 


go. -W.czerwcu przybył do portu sztok | 


holmskiego lotniskowiec brytyjski „In- 
domitable”. Szwedzka marynarka ze 
swej strony udała się na kilkodniowe 
odwiedziny do portów brytyjskich. A 
Stany Zjednoczone zapowiedziały przy- 
bycie'północno-amerykańskich statków 
wojennych do portu w Gótetorgu, w 
cieśninie kattegackiej. 

W: Moskwie postanowiono widocznie 
zrewanżować się Szwedom za ich libe- 
ralizm w stosunku do Anglosasów, wy- 
stawiając ich 'na próbę polityczną, i 
spowodowano, że trzy statki szkolne 
polskiej marynarki wojennej wjechały 
niezapowiedziane do portu sztokholm- 
skiego pod pozorem, że... port lenin- 
gradzki : zabronił im wjazdu. Władze 
szwedzkie udały, że wzięły to uzasad- 
nienie na serio i przeszły nad sprawą 
do :porządku. 


ZNie. myśleliśmy, że tak niewolniczo 


Dowodem | w Moskwie. 


„Wprowadzenie zuchomej skali płat 

jest w tej chwili nie na czasie” — 

oświadczył premier Pleven w Zgrom. Nar. 
Propozycja została odesłana do Komisji Pracy ) 


. Paryż. — Premier Pleven .przema- 
wiał w środę w. Zgromadzeniu Naro- 
dowym po zakończeniu ogólnej dys- 
kusji nad projektem wprowadzenia ru- 
chomej skali zarobków, przedstawiając 
postawę rządu wobec tego zagadnienia. 

„Rząd, powiedział Premier, odnosi 
się do postanowień dyskutowanego 
tekstu z obawą, której nie może po- 
mniejsżyć żaden z argumentów, wysu- 
wanych na ich korzyść. 

Jakiekolwiek byłyby argumenty, ja- 
kie można przytoczyć w sprawie zasa- 
dy ruchomej skali, chwiła zastosowa- 
nia jej jest nie na czasie. 

Decyzje, dotyczące nowego minimal- 
nego zarobku nie zdołały jeszcze przy- 
nieść wyników. Ponadto rząd podjął się 


wykonawczą w stosunku do nakazów | trudnego zadania obniżenia cen niektó 
rządu sowieckiego będzie rola polskiej | rych produktów zasadniczych, intere- 


marynarki wojennej, gdy za rządów ge 
nerałą Sikorskiego i po nim premiera 
Mikołajczyka Ministerstwo Prac Kon- 
gresowych w Londynie opracowywało, 


a następnie Rzda Ministrów w paździer | „wyrzec 


sujących kezpóśrednio budżet pracow- 
ników”. 

Doradziwszy kilka tygodni namysłu, 
Premier oświadczył, że rząd nie może 
się określania typowego bud- 


_5 księży wśród skazanych 


w „szpiegowskim” procesie w Polsce 


Warszawa. — Według dalszych wia- , celu przestrzec innych księży i zakon- 
domości, nadetrodzących z Polski do-|ników przed wszelkimi związkami z| 


wiadujemy się, że wśród skazanych w 
osławionym procesie  „szvsegowskim 


<y Warszawie o którym już donosiliś-, 


my, było pięciu księży w tym 2 zakon- 
ników. - jezuitów. Wśród nich był Oj- 
ciec Tomasz Rostworowski, były dyrek 
tor „Caritas”, organizacji dobroczyn- 
ności- publicznej w Łodzi, skazany na 
12 lat więzienia. Ojciec Stanisław Na- 
wrocki otrzymał również 12 lat więzie- 
nia, a ksiądz Wiesław Goraczko 8 lat 
więzienia, Andrzej Soldrowski i Adam 
Stanowski skazani zostali na kary po 
7:lat więzienia. 

Ksiądz Tomasz Rostworowski zna- 

ny był wśród przywódców polskiego 
Ruchu Oporu, jako nieustraszony bo- 
jownik-z hitlerowskim najeźdźcą. 
- Bezpieka oskarżyła go, podobnie 
jak 1 innych księży, jakoby pra- 
cował na rzecz ambasady brytyjskiej 
w Warszawie. 


Proces warszawski odsłonił raz jesz- 
cze metody reżimu warsz. zmierza- 
jącego do zniesławienia znanych 
duchownych z czasów okupacji, by w 
ten sposób oderwać od nich młodzież 
oraz społeczeństwo. Proces miał na 


Zachodem. 


Waszyngton. — Izba Posłów Kon- 
gresu Stanów Zjednoczonych uchwali- 
ła utworzenie Komitetu złożonego z T 
posłów, którzy mają przeprowadzić zba 
danie sprawy katyńskiej i złożyć Kon-. 
gresowi sprawozdanie z wyniku swoich 
badań. 

Zapoczątkował żądanie zbadania 
przez Kongres sprawy masakry katyń 
skiej — kongresman Timothy P. Shee- 


han z Illinois, wnosząc rezolucję 282. 


Rezolucja kongresmanz Sheehana 
wniesiona w Kongresie 26 czerwca br. 
przewidywała utworzenie komitetu z 13 
kongresmanów, którzyby mogli prze- 
prowadzić pełne na podstawie wszyst- 
kich dostępnych materiałów zbada- 
nie masakry 4.000 oficerów polskich 
w lasach Katynis w pobliżu Smoleń- 
ska, na obecnie posiadanych ziemiach 
przez Związek Sowieckich Socjalistycz- 
nych Republik, oraz zaginięcie innych 


|11000 oficerów, którzy znaleźli się w 


| niósł w czwartek, 
| prowadziły zacięte walki na różnych. 
odcinkach frontu. W pobliżu Kumsonz | 
we wschodniej Korei walki trwały 9,$ 
godzin, w wyniku których oddziały :* 
alianckie zajęły trzy ważne strategicz 
ne wzgórza. W zachodniej i środkowej, 
Korei patrole 8. armii napotkały na; 
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Pekin, — Rozgłośnia pekińska ogło- 
siła w czwartek apel generałów komu- 
nistycznych :. Kim Il Sunga i Peng Teh 
Huai do naczelnego dowódcy wojsk 
ONZ na Korei, generała Ridgway'a, w 
którym komuniści proponują podjęcie 
rozmów rozejmowych w Kaesong oraz 
domagają się wysłania oficerów celem 
omówienia dalszej wstępnej procedúry. 


wypadków w strefie neutralnej. 


żądają. 


W środę odbyło się spotkanie ofice- 
rów łącznikowych obu stron w Pau| 
Mun'Jom; w następstwie którego ko-| 
muniścj zwolnili 4 południowo - koreait" 
skich sanitariuszy wraz z ciężarówka, 
zabłąkanych przez pomyłkę w rejonie 
Kaesong... Sanitariusze połoudniowo - 
kereańscy byli przetrzymywani przecz 


20: godzin: przez komunistów. 
* 


Wojska alianckie zajęły 3 dalsze wzgórza 
strategiczne we wschodniej Korei 
Tokio, — 


słabszy opór. 


żetu i gwarantowanego zarobku mini- 


malnego na rzecz anonimowej komisji, ! w srodę, po naradach rządu, iż rząd wyda 
nie obarczonej odpowiedzialnością. Pro odpewiednie zarządzenia, celem zaopatrzenia 


cedura, zapreponowana przez Komisję 
Pracy, grozi wprowadzeniem do gos- 
podarstwa francuskiego elementu nie- 


stałości i zaszkodzeniem równowadze ' 
budżetu. | 


System taki byłby przeciwny intere 


som pracowników i ruchoma skala pgzgniny. Prefektura policji zapatruje się na 


działałaby wówczas nie jako hamulec, 
ale raczej jako czynnik nrzyspieszają- 
cy zwyżkę cen. 

Co do zasady zmiany płac zależnie od wzro 
stu produkcji, może ona być wzięta pod u- 
wagę, pod warunkiem, że zostaną wyznaczo- 
ne produkty, które mają zostać uwzględnio- 
ne”. 


Premier dorał, że gdyby Zgromadzenie Na; 
rodowe postanowiło przejść do dyskusji nad 


artykułami propozycji, rząd będzie starał 
się przeprowadzić poprawki, Wskazał dalej, 
że jest gotów zgodzić się na periodyczne ze- 
brania Głównej Komisji Umów Zbiorowych, 
„jeżeli pozostawi się rządowi możność oce- 
niania ogólnych warunków gos; ch i 
podwyższania lub nie, na ich podstawie, mi- 
nimalnego zarobku gwarantowanego”. 
„Zdaniem prasy paryskiej, premier Pleven 
zgodziłby się na zebrania głównej komisji 
umów zbiorowych w -podrożenia 
kosztów utrzymania od 7 do 8 proc. 


Zgromadzenie Narodowe odrzuciło propo-: 


zycję radykała Gardey'a, domagającą się 
odroczenia do listopada dehaty nad ruchomą 
skałą i postanowiło zebrać się w przyszły 


wtorek, aby postanowić, czy drugie czytanie 
projektu ustawy o_ruchomej skali nastąpi 
jeszcze przed zakończeniem obecnej sesji. 


Związku Sowieckich Socjalistycznych 
Republik w r. 1930 — i na początku 
roku 1940. 

Rezolucja również przewiduje. prze- 
słuchy jeżeli okażą się e „Za- 
równo w Stanach Zjednoczonych jak i 
poza ich granicami” oraz na podstawie 
pozwów powoływanie świadków, bada- 
nie książek, raportów, korespondencji, 
memorandów, gazet i dokumentów, — 
jakie uznane zostaną za potrzebne. 


Wkrótce potem wniesione zostały re 
zolucje czterech innych kor gresmanów 
w tej samej sprawie i o podobnej tre- 
ści. -Wobec tego okazała się potrzeba 
połączenia tych rezolucyj w jedną łącz- 
ną, któraby mogła iść pod obrady Izby 
Reprezentantów s 

Za podstawę łącznej rezolucji posłu- 
żył wniosek kongresmara Maddena H. 
Res. 375. Nowa rezolucja, w której 
zawarte zostały zasady wszystkich kon 


Agi Komuniści proponują Ta 
podjęcie rozmów rozejmowych w Kaesong 


‘odrzutowe, typu „Sabre” stoczyły w|go z „Associated Press” John Randolpha, a- 
i środę ponad północno - zachodnią Ko- | merykańską Srebrną Gwiazdą ża pomaganie samy a A ; 
' | reą trzy bitwy powietrzne, 1 samolot | w przenoszeniu rannych żołnierzy z pola bit- W ROS, ROPY NYERE WETE 
Komuniści zaproponowali również | komunistyczny, typu „Mig-15” został wy. 
zbadanie niezałatwionych dotychczas OT O a 
Jak 
wiadomo 17. IX, br. generał Ridgway 
wyraził gotowość wznowienia rozmów 
rozejmowych, jeśli komuniści tego za- 


Komunikat 8. armii do- 
że wojska O.N.Z. gg 


' gdyby rzeźnicy nadal  wstrzymywali się od 


ławę W sprawie Katynia : 


i 


wie 


ration polonaise 
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„wpadł do morza - 
/-Tokio. — Kwatera Główna wojsk 

amerykańskich w Japonii podała do 
wiadomości, że nadforteca „B-29' za- 
l ginęła nad morzem Japońskim. Wszczę- 
wych a ponad 200 pojazdów wojs- | zestrzelony, a 5 innych zo, tało uszko- | to natychmiast poszukiwania i jeden z 
kowych.* Na dworzec przetokowy w| dzonych. pilotów spostrzegł na morzu skrzydło 


Pyongang spadło ponad 100 ton tomb. * |eraz inne odłamki poszukiwanego sa- 
kuć | molotu, Istnieje obawa, że załoga samo 


Aaa IE „pp, eS j Odznaczenie dziennikarza s a 
3 bitwy powietrzne, 1 „Mig-15” zestrzelony, 2 Associated Press” (lotu, zz zcżokazydu aAA, 
5 innych uszkodzonych TOKIO. — Dowódea 8. armii, generał Van Cztery kobiety . 
Tokio, — Amerykańskie myśliwce | fleet udekorował korespondenta. wojenne- spaliły się żywcem 


Madryt. — Cztery kobiety zginęły 


wieczorem w. kuchni szpitala w Vigo. 
Ogień powstał na skutek upadku słu- 
żącej, niosącej bańkę z benzyną. Płyn 
trysnął na piec kuchenny i zapalił się. 


"la rozłożenia ciężarów obronnych, SEREAS ode net 


k ni, spaliły się żywcem, piąta doznała 
` Rada Atlantycka postanowiła powołać do życia Komisję „3” 


nietezpiecznych poparzeń. Strażacy 
zdołali.szybko opanował ogień. ~ 
OTTAWA. —-W czasie obrad w środę mi- | nych, zarówno w dziedzinie finansów, jak T oLa 
nistrowie Rady Atlantyckiej zadecydowali i również w zakresie potrzeh sūrowcowych. _ 
jednogłośnie rozszerzyć Radę Atla cką| Komisja „3” ma się zająć ponadto 1) żą-|- 
przez przyjęcie do swego grona Grecji i Tur- daniem generała ine rk id 
„Ji. AN i `- ,się przyspieszenia akcji obronnej przez szyb- | 
* Ministrowie 12 państw paktu ZĘ GREW o owanie e ywów wojskowych, piętę f FANAN 
go przygotowali wspólną deklarację, która ÞY wyrównać siły obronne Zachodu z siłami gli zasypaniu przy pracy w szykie 
przewiduje pogłębienie pomiędzy państwami a = a Wajóki perc sę Chalmeton w Moliere-sur-Cezc (Gard). 
członkowskimi paktu współpracy kvitural-, „2 arbu, Snydera, wykazującego, lari 'ojici i 
nej, gospolosaaj i ew, g jże U.S.A. nie mogą pokryć deficytów, jakie SoTa Marian, lat 29 ? ojciec CZW orga 
| ujawnia Europa zachodnia w wyniku wydat- | CZIECI, poniosi smierć na miejscu. Je- 
Rada postanowiła przekazać sprawy obron“ ków na obrónę i potrzeby gospodarcze oraz | go towarzysz, Pedro Melma, lat 36, od- 
ne do załatwienia na sesji w Rzymie, która 3) ostrzeżeniem kanclerza brytyjskiego, że o- | niósł ciężkie rany. ` : 
rozpocznie się 26 października z udziałem pecny wyścig zbrojeń pociąga za sobą trud- Š 


Tragiezna śmierć 
: górnika 
Brand Combe, — Dwaj górnicy 


a 
= 


W 
a. 


generała Eisenhowera. | ności gospodarcze. (ŻE; aig 
Rada powołała następnie do życia Komisję Rada Atlantycka po obradach czwartko- Rozruchy W Brazylii 
„3”, składającą się z ministrów U.S.A., An- wych ogłosi na zakończenie wspólny komuni- 4 zabitych = f 


glii i Francji dla znalezienia w ciągu 60 dni kat o przebiegu i osiągnięciach oraz zalece- 
sprawiedliwego rozdziału ciężarów obron; niach 12 ministrów na sesji w Ottawie. 


RI0-de-JANEIRO. — W czasie rozruchów 
w Sao Lùiz, stolicy prowincji Maranhao, w 
północnej Brazylii, 4 osoby poniosły śmierć, 
a 20 jest rannych. - 
j Rozruchy powstały w związku z manife- 

“| ; j ; 4 o mA stacją przeciwko gubernatorowi tej prowin- 
0-59 A tii z) i 3 A FX | cji. Policja otworzyła ogień do manifestan- 
Kaaa 
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Dwóch zahitych, pieciu rannych, 
w wypadkach samochodowych 


NEVERS. — Samochód, kierowany przez 
p. Honorć Alazard z Paryża, wymijając cię- 
żarówkę, wpadł do przydrożnego rowu. Pani 
; | Alazard, siedząca u boku męża, doznała pęk- 

nięcia czaszki i zmarła w kilka chwil póź- 
niej. Mąż jej i córka odnieśli rany. ~“ f 

ANGERS. — Samochód turystyczny, ja- 
ay aa nisip, wywrócił się między Di 

ana o Foto: Ńscoróf | Paryża dorasta pygselke j 

Ottawie. _ _ | tomiast ojciec jej. pobor 
o SL BTY aA n i | Aisne); poniósł śmierć na 
pasażer, pilet Lepaute, odniósł | 
nięcie czaszki. 
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"Rząd zapewni zaopatrzenie ludności w mięso, 


w razie przedłużenia się strajku rzeźników 


2.500 robotników portowych strajkuje 


w Manchesterze Aad 
LONDYN. — W Manchesterze zastrajko- 


PARYŻ. — Minister Informacji oświadczy | Prohqzycja podwyższenia zarobków | wało 2.500 dokerów na znak protestu prze- 
k ol > 1 2 1 ciwko zawieszeniu w pracy 29 robotników 
ejarzy 0 proc. portowych w wyniku sporu na tle organiza- 


ludności paryskiej w mięso, na wypadek, PARYŻ. — Delegacja syndykatów koleja- | cji pracy. -Przerwano pracę na 21 statkach, 


à > A ; rzy F.O, ©.F.T.C., autonomicznego, persone- 
zakupów. Obliczają, że w około jednej czwar la kipcowińcziie t C.G.C. oset trapai 
tej rzeżnictw paryskich sprzedaż odbywa się przeź dyrekcję kolei Rząd miał płazowić 
normalnie. Listy otwartych rzeźnictw są WY- | podwyższenie zarobków. kolejarzy o 1? proc 
wieszone w komisariatach. W handłu hurto- a Ap gie o > 
wym zanotowańo zniżkę w wysokości 5—10 AR. 

fr. na 1 kg. w cenach wołowiny, cielęciny i ZR TWĘ jaz 


"Pogrzeb min. Maurice Petsche 


Czteroletni chłopiec mordercą. 

LA ROCHELLE. — Miejscowość Saint- 
Pierre-du-Palais (Charente Maritime), stalą 
się terenem strasznibgo dramatu. Cztero i pół 
letni Auduin, w cza$ie nieobecności rodziców, 
pracujących w polu „udusił swojego bracisz- 
sytuację optymistycznie, spodziewając się, że PARYŻ. — Wszyscy członkowie rządu m- ka, 9-miesiccznego Andrzeja. Zniecierpliwio- 
protestujący rzeźnicy stopniowo zmienią | czestnicżyli w czwartek przed południem w ; ny płaczem dziecka, nasypał mu do ust pia- 
swoje stanowisko. pogrzebie min. Maurice : Petsche. Wyprowa- ; sku, który spowodował zgon niemowlęcia. 

Gospodynie paryskie zajęły postawę bar- | dzenie zwłok nastąpiło o godz. 10. Nabożeć. | | i 


Poe) 
iei. 


| dzo rozsądną, zastępując świeże mięso wędli- stwo żałobne zostało ódprawione w kościele | 701 
| ną, drobiem -lub rybami. Konsumenci uświa- | protestanckim. NK Złoto we Wioszech 
| damiają sobie, że zarządzenie rządu jest po- 


W czasje uroczystości urzędowej, która k nopee a T ZY poszukiwań 
dyktowane troską o ich dobro, aby zmniej- | odbyła się o godz. 11.15 na placu Carrousel, Arte ianych, badając warstwy ziemi 
szyć wygórowane ceny mięsa. i przemawiał premier. Pleven, podnosząc za- zł pi liżu Tarquinii, natrafiło na ślady 

Z Lorient donoszą, że rzeźnicy tamtejsi sługi, jakie Zmarły poniósł dla Francji. Po- | R KAREA PEAK LK zk 
zamknęli swoje magazyny, zapowiadając o- m0 ted go zwłok min. Petsche nastąpi so- | szit ` 
PCE as cego T lie PELASI Gh Ovit: W Biiżogoa. Skradziono biżuterię, 

á Ró > a E D [4 „ MM 

respektować urzędowy cennik detaliczny. | PARYŻ. — Gen. de Gaulle otwarł kampa-. wartości 22 milionów fr. 
| wygłaszając apel do Francuzów. 


4. nię wyborczą przed wyborami kantonalnymi, Nowy:Jork. —  Biżuteri warłości 
s 64 tys. dolarów (około 22.400.000 fr.), 
Zarobki TOKIO. — Policja japońska dokonała re- |sknądziono z okna wystawowego ma- 


zji w tajnej siedzibie partii komunistycz- 


wizji 144 A > - 
nej t konfiskowała wiele materialu propagan- gak ynn jubilerskiego, mieszczącego siġ 
wego. 7 


w korytarzu wielkiego hotelu nowojor- 
iskiego. 


w upaństwowionych przedsiębiorstwach 
PARYŻ. — Ministrowie naradzali się we 
wtorek wieczorem nad zagadnieniem zarob- 


KOW w upałstwowionych przedsiębiorstwach. | Kto zamurował ciało administratorki hotelu ? 


Poszukiwany Rlgerczyk aresztowany w Setif 


Rząd zamierza jakoby przyznać jednolity | 
odsetek podwyżki dla wszystkich pracowni- | ` 
ków w tym sektorze. Zainteresowani mini- 
strowie odbędą w tej sprawie rozmowy z s i i 
? PARYŻ. o» Chociaż Śylvia Paul; podej-, cieśnia się coraz bardziej. Po niespodziewa- 
rzana o zabójstwo administratorki hotelu | nie szybkim odnalezieniu siostrzenicy ofiary, 
= przy ulicy Neuve-du-Thćatre, pozostaje da- | dwunastoletniej Denise policja  areszto - 
lej na wolności. te jednak krąg tej afery za-| wała w  Algerze poszukiwanego przyja- 
me » z ciela Sylwii, Północno-Afrykańczyka, Abdal- 
laha Soualit. z 
Został on ujęty w chwili, gdy prowadził sa- 
mochód w pobliżu Ain Tagrout, niedaleko od 
Setif, Wiedząc, że Sonalit przybył do Algeru 
w dniu 15 września, na pokładzie statku 


wie wnioski, a więc w dodatku do wnio- | 


sku Sheehana — wnioski kongresma- 
nów — Flooda, Maddena, Machrowicza 
i Lathama, ale tylko dotyczącs spra- 
wy zbadania pomordowanych w Katy- 
niu i wyznaczenia Komitetu. Nato- 
miast inna treśc wniosków została ob- 
cięta lub znacznie zmieniona. 

Dnia 15 sierpnia br. komisje regu- 
laminowa Izby Reprezentantów wzię- 
ła pod uwagę rezolucję kongr. Madde- 
na H. Res. 375, ale z żądaniem pew- 
nych zmian, to znaczy wniesienie no- 
wej rezolucji. Tego samego dnia kon- | 
gresman Madden wniósł nową rezolu- | 
cję H. Res, 390. Nowa rezolucja zo- ; 
stała jednak znacznie obcięia. | 

Nie mniej jednak rezolucja H. Res. 
390 zawiera najważniejszą sprawę u-| 
tworzęnia komitetu z 7 kongresmanów, | 
którzy, mają przeprowadzić zbadanie | 
sprawy masakry katyńskiej. 


Denise Leroy, którą odnaleziono 


'|wszystkich portów, lotnisk i 
w dep. Eure et Loir. 


` punktów przejścia. 


„Ville-d'Oran”, policja algerska trafiła na 

jego ślad na podstawie instrukcyj otrzyma- 

nych telefonicznie z Paryża, 4 1 
Algerczyk był widocznie zaskoczony na- 


głym zjawieniem się policjantów, W Y 
przesłuchania przyznał, źe łączyły go a Kęt. 
jors 


: wią Paul bliskie stosunki, zaprzeczył 


kategorycznie jakoby brał udział w- 
derstwie pani Perron. Twierdzi on równie 
że nie zna obecnego miejsca zamieszkania 
Sylwii. Aaa 
W Paryżu, Forbach czy w Algerze ? 

Tymczasem poszukiwania za Sylwią Paul 
trwają w dalszym ciągu. Dotychczas jednak 
nie natrafiono na jej ślad. List jaki wysłała 
do niańki swego dziecka w Bigeonnette był 
wprawdzie datowany z Paryża, ale wysłany 
z dep. Bouches-du-Rhóne. Równocześnie jako 
adres swój Sylwia podała na odwrocie koper- 
ty — poste restante w Forbach. 

Sylwia pochodzi z dep, Moselle, a więc zna 
dobrze ten rejon, podobnie jak i całą strefę 
graniczną między Francją a Saarą. Możli- 
wym jest również, że podobnie jak Sonalit, 
Sylwia wyjechała także do Algeru. ` ` 

Rysopis poszukiwanej został podany do 
granicznych. 
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` GŁOSY CZYTELNIKOW 


Losy Kostka- 


Czytałem w „Nąrodowcu” wiadomość do- 


. tyczącą b. kierownika Berezy i Brześcia, p. 
Kostką-Biernackiego. 


Wysunęło się wnet pytanie, czy Kostek- 


Biernacki nie został zamordowany ną Moko- 
towie w Warsząwie. 


Z obowiązku obywatelskiego powiadamiam 
Polonię emigracyjną, że były kierownik obo- 
zów koncentracyjnych fządu sanacyjnego w 


Polscę przedwrześniowej, p, Kostek-Biernacki 
. został w roku 1945 aresztowany i osadzony 


w więzieniu na Mokotowie w Warsząwie: 
(cela nr, 3. oddziału politycznego X - XI-go). | 
Przechodził bn różne kołeje i męki, które 


Biernackiego 


oceni tylko ten, co sam zaznał raju bolsze- 
wickiego! Znane przysłowie angielskiego fi- 
lozofa Hobbes'a mówiące, że człowiek czło- 
wiekowi wilkiem, sprawdziło się w tym wy- 
padku nie tylko z Kostkiem-Biernackim, lecz 
także i na nim. 


Śledztwo prowadził „dyrektor” wiezienia 
kpt. Różański - Goldstein, który „odznaczał 
się” stosowaniem własnych metod. 


Sprawdziło się więc na Kostku-Biernackim 
przysłowie, że jaką bronią kto wojuje, od ta- 


kiej ginie. 
Latawiec. 


235 wyroków na przeciwników 
reżimu Mao Tse Tunga w Chinach 


Szanghaj. — Chiński komunistyczny 


..sąd wojskowy w Szanghaju skazał na 


różne kary 235 Chińczyków pod zarzu- 
tem uprawiania wrogiej działalności 
przeciwko reżimowi Mao se Tunga. 

-21 ze skazanych ną kary śmierci, zo- 
stało straconych w Sżanghaju. 

Pomimo tych surowych wyroków, 
egłaszanych niema] w każdym tygod- 
niu, ruch oporu w Chinach wzrasta, a 
liczba partyzantów  Czan-Kaj-Szeka | s 
wynosi obecnie ponąd 1 milion 700 ty- 
sięcy ludzi. Oddziały te działają w „jp 
rzystych terenach Chin południowych, 
zadając niemałe straty regularnym od- | = 
działom Mac Tse. Tunga. Wśród party- 
zantów, większość stanowią chłopi, 
zwalczający komunizm. 

Wojskowe sądy komunistyczne ska- 
zują studentów, byłych urzędników ad- 


' ministracyjnych, nauczycieli oraz tych 


którzy wykazują wrogie stanowisko 
wobec nowych władców komunistycz- 
nych. 

Reżim Mao Tse Tunga prześladuje 


szczególnie misjonarzy katolickich, któ 
rzy działali w Chinach od dziesiątek lat, 
i których prace misyjne przyczyniły 
się do podniesienia poziomu życią, roz- 
woju życia religijnego, szkolnictwa o0- 
raz codziennej kultury. 

Od czasu opanowania Chin przez ko- 
munistów setki misjonarzy i księży 
katolickich zostało wydalonych z Chin 
lub wywiezionych, | teh wek mi- 


Narodowiec 


Całkowite zatrudnienie pracowników... 
w krajach wysoko uprzemysłowionych a propaganda komunistyczna 


z ulubionych tematów propagan- 
w! komunistycznej jest twierdzenie, że pełne 
zatrudnienie pracowników jest niemożliwe do 
zrealizowania w Stanach Zjedn., W. Bryta- 
nii i w innych krajach o wysokim uprzemy- 
słowieniu. Według teorii sowieckiej, Stany 
Zjedn. i ich sprzymierzeńcy wołnego świata, 
nie będą mogły wybudować swej potęgi woj- 
skowej, zapewniając pełne zatrudnienie i wy- 
soki poriom życiowy pracowników. 


62 miliony pracuje zarobkowo 
w U.S.A. 


Fakty jednak zadały kłam propagandzie 
komunistycznej. meg lat temu Henry Wal- 
lace prze ł że liczba osób zatrud- 
nionych w Stanach Zjedn. dojdzie do 60 mi- 
lionów. Niektórzy ekonomiści nie chcieli się 
zgodzić z tym twierdzeniem, uważając, że to 
jest niemożliwe do osiągnięcia. Dodawali oni, 
że po zakończeniu wojhy Świat zazna obni- 
żenia się poziomu życia. Przepowiednie te 
nie sprawdziły się i gospodarka amerykań- 
ska wciąż się rozwija. Dało się zauważyć 
pewnego rodzaju zwolnienie tempa w roku 
1950, łecz od tego czasu zatrudnienie stale 
się zwiększą. 

Obecnie liczba zatrudnionych już przewyż- 
szyła przepowiednię Henry Walłace'a, gdyż 
wynosi 62 000.000. Pracodawcy, syndykaty i 
organy rządowe szukają prócz tego środków, 
które by pozwoliły na dalsze zwiększenie 
potencjału ludzkiego 


Wysoki poziom zatrudnienia, osiągnięty w 
Stanach Zjedn, tylko w części, tłumaczy się 
stanem koaieczności międzynarodowej, wy- 
tworzonym na skutek agresji komunistycz- 


ielka gp ai 


pa bazy morskie i lotnicze w Libii 


LONDYN. — Rzecznik brytyjskiego Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych zapowiedział, 
że Anglia zawrze z Libią po uzyskaniu przez 
ten kraj pełnej niepodległości, układy s0jusz- 
nicze o wzajemnej pomocy, na podstawie któ 
rych W. Brytania posiadać będzie w Libii 
swoje bazy mórskie i lotnicze, głównie w Cy- 
renajce. Wojska zaś brytyjskie będą mogły 


Admirał Garney za 


utworzeniem paktu 


średkowego Wschodu 


RZYM. — W wywiadzie dla amerykańskie- 
go magazynu „United Stats News and World 
Report”, admirał Carney, naczelny dowódca 
floty amerykańskiej na Morzu Śródziemnym, 
zaproponował utworzenie paktu obronnego 
Środkowego Wschodu na wzór paktu atlan- 
tyckiego. 

Admirał Carney podkreślił, że Włochy, wy- 
brzeże Północnej Afryki oraz zasoby ropy 
średniego Wschodu mają wielkie znaczenie 
dla obrony obszaru Morza Śródziemnego. 

Zdaniem admirała, Włochy muszą być za- 
bezpieczone, ponieważ stanowią one podsta- 
wowe znaczenie w obronie zarówno Europy, 
jak również Środkowego Wschodu. 

Dowódca amerykańskiej floty na Morzu 
śródziemnym wskazał, że obszar Średniego 
Wschodu w ogólnej strategii alianckiej na 
wypadek rozgrywki z komunizmem, działa- 


«4 + jncym z Moskwy „posiada wielkie znaczenie, 


Według admirała Carney'a, Półńocno-atlan 


.» tycka Organizacja obrony. jest niewystarceza- 


jącą, ponieważ na wypadek ataku komuni- 


Szwecja oddaje swe wojsko do dyspozycji 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 


NOWY JORK. — Sekretariat ONZ otrzy- 
mął notę rządu szwedzkiego, oznajmiającą, 
że Szwecja ma zamiar wyznaczyć jednostki 
wojskowe do dyspozycji ONZ w walce prze- 
ciwko agresji. 

Szwecja jest 32. z rzędu państwem, które 
hędąc członkiem ONZ odpowiedziało pozy- 
tywnie na kwestionariusz tej wielkiej orga- 
nizacji międzynarodowej w sprawie wyzna- 
czenia jednostek wojskowych w celu użycia 
ich w ramach programu fezpieczeństwa z zbio 
rowego. 

Wśród innych krajów, które odpowłedzia- 
ły na kwestionariusz ONZ, znajdują się ta- 
kie, które już wyznaczyły jednostki wojsko- 
we do dyspozycji ONZ, inne wysłały swe woj 
ska na Koreę, jeszcze inne odpowiedziały, że 
w chwili obecnej nie mogą nic zrobić, lecz że 
zbadają sprawę w odpowiednim czasie. 


-Dania ma zamiar wysłać oddział wojska 
na Koreę 


NOWY JORK. — W czasie konferencji 
prasowej „odbytej w siedzibie ONZ, duński 
minister spraw zagranicznych, Ole Bjern 
Kraft „oświadczył, że Dania ma zamiar wy 
słać batalion wojska na Koreę, jeżeli rozmo- 
wy rozejmowe nie dadzą pożądanego wyniku. 

Minister przypomniał, że już powiadomił 
ONZ o decyzji swego rządu. 


93) 


Owej tedy nocy ASPENA wstąpił 
na sam wierzch wieży północnej i'po- 
stawiwszy na dachu latarkę swą głu- 
chą, szczelnie zamkniętą, jął się przy- 
patrywać Paryżowi. Noc była bardzo 
ciemna. Paryż, który w owej epoce ża- 
dnego nie miał oświetlenia, przedsta- 
wiał się zgmatwanym tłokowiskiem 
mas czarnych, tu i owdzie poprzecińa- 
nych białawym pasemkiem Sekwany. 
W jednym tylko oknie Quasimodo doj- 
rzał światełko drobne od strony bra- 
my św. Antoniego, w. gnachu oddalo- 
nym, niewyraźnie a posępnie rysują- 
cym się ponad resztą dachów. Tam ró- 
wnież ktoś czuwał. 


Gdy jedyne oko dzwonnika błądziło 
tak po horyzoncie mgieł i ciemności 
nochych, w nim samym tymczasem 
dziwny jakiś niepokój nurtował. Od 
dni już kilku czujność jego była obu- 
dzoną. Widział ciągle włóczących się do 
kełą kościoła ludzi złowrogich, którzy 
nię odrywali wzroku od schronienia 
młodej dziewczyny. Przyszło mu na 
myśl, że się gotuje, być może, zła jaka 

zmówa przeciwko nieszczęśliwej wy- 
gnance. Wyobrażał sobie, że się wzglę 
gema niej wytworzył w pospólstwie To- 

tej sąmej nienawiści, jąkąa już 
pm eih nie y dp: istniała, i że z tego 
powodu wypadnie mu zapewne z lichem 


stycznego poprzez kraje Średniego Wscho s 
państwa atlantyckie znalazłyby się w 
potliwej sytuacji, nie mając w tym rejonie 
zorganizowanej obrony. 


stacjonować w Libii, gdy skończy się okres 
kontroli brytyjskiej i francuskiej. 


Odpowiednie rokowania w tej sprawie pro 
wądzone były z Hahmoudem Muntasser 
Beyem, premierem tymczasowego rządu li- 
bijskiego, przebywającego w Londynie z kil- 
kudniową wizytą. | 

Wśród planowanych układów przewiduje 
się, że W. Brytania udzieli niepodległej Li- 
bii odpowiedniego sprzętu oraz pomocy go- 
spodarczej i wojskowej. 


Oczekuje się, że w niedługim czasie podję- 
te będą rokowania pomiędzy przedstawicie- 
lami U.S.A. i Libią w sprawie udzielenia U. 
S.A. baz lotniczych i morskich w Trypolita- 
nii. 

W brytyjskich kołach wojskowych uważa 
się bazy w Libii za bazy o pierwszorzędnym 
znaczeniu strategicznym. 


Z pobytu gen. de Lattre w Stanach Zjon. 


Jak już donosiliśmy, 
gen. de Lattre de Tassi 
gny uzyskał w Stanach 
Zjednoczonych zapewnie 
nie zwiększonej pomocy 
dla Indochin, Wysoki 
Komisarz Francji odbył $ 
w tej sprawie rozmowy 
z prez. Trumanem, se- 
kretarzem Stanu, Ache- 
sonem oraz z szefami 
sztabów amerykańskich. 

"zdjęcie riasze * przede | 
stawia moment z powi- 
tańia gen. de Lattre w 
Waszyngtonie. Wysoki 
Komisarz Francji w In- 
dochinach przechodzi 
przed frontem kompanii 
honorowej w  towarzy- 
stwie gen. Collinsa, sze-; 
fa sztabów amerykań-4 
skich (na lewo). 


(Foto: Record, * 


Wypowiedzi amerykańskich senatorów 
w sprawie traktatu pokojowego z Japonią 


WASZYNGTON, — Omawiając sprawę 
traktatu pokojowego z Japonią, liczni sena- 
torowie amerykańscy wyrazili zdanie, że jest 
on „szczerym wyrazem dwupartyjnej polity- 
ki zagranicznej Stanów Zjednoczonych.” 

Senatorowie zainteresowali się również 
sprawą ratyfikacji traktaty, która jak wia- 
domo, będzie przeprowadzona w Senacie, 

Senator republikański William Knowland, 
który często krytykował politykę rządy ame 
rykańskiego na Dalekim Wschodzie, zwrócił 
uwagę na szczerość obecnego traktatu, a se- 
nator Aleksander Smith, członek republikań- 
skiej delegacji amerykańskiej w San-Fran- 
cisco, oświadczył, że rozmowy, które odbyły 


-|się pomiędzy różnymi państwami w ciągu o- 


statniego roku „wyraziły cechę dwupartyj- 
nej polityki amerykańskiej”. 

Co się zaś tyczy ratyfikacji traktata po- 
kojowego z Japonią, to większość senatorów 


się jakimó ów 144 Toteż ani na sdi 
moment nie opuszczał swej dzwonnicy 
i z uwagą natężoną, pełen podejrzeń 
skrytych, siedziby swej pilnował niby 
pies stary i wierny. 

Nagle, gdy w ten sposób wszystkie 
zakątki wielkiego miąsta przetrząsł o- 
kiem, które natura jakby dla wynagro 
dzenia uczyniła tak przenikliwym, że 


mogło prawie zastępować niedostatki |, 


innych organów, nagle wydało się 
dzwonnikowi, że poziom nadbrzeżnej 
alei zmienił się jakoś dziwacznie, że się. 
eoś jakby ruszało w tym punkcie, że li- 
nia nadrzecznego ogrodzenia, czarno 
zarysowana na szarawych odblaskach 
wody, kołysała się jak głowy tłumów 
postępujących. 

Zdziwiło go to. Podwoił uwagę. Ruch 
zdawał się zmierzać w stronę Grodu. 
Żadnego zresztą światłą. Trwało to na 
wybrzeżu czas tylko pewien; falistość 
owa zacierała się bowiem powoli od 
dalszego swojego krąńca, jakby to, co 
ją sprawiało, wlewąło się do wnętrzą 
wyspy. W końcu wszystko znikło, a po- 
ziom alei wrócił do zwykłej nierucho- 
mości i zwykłego wyglądu. 


Quasimodo nie zdołął jeszczę wyplą* 
tać się z domysłów i przypuszczeń, gdy 
wydało my się, jąkby ten sam rych po- 
wtórzył się znowu, tym razem jednak 
już nie nad Sekwaną, lecz na ulicy 


jest zdania, że należy pozostawić tę sprawę 
przywódcom ugrupowań i komisji spraw za- 
granicznych. Była mowa o ratyfikacji jeszcze 
w ciągu bieżącej sesji, później, o zwołaniu 
sesji nadzwyczajnej w końcu br., a wreszcie, 
że sprawa ta będzie pozostawiona do przy- 
szłej sesji, mającej być zwołaną w styczniu 
przyszłego roku. Senator Sparkman zauwa- 
żył jeszcze w San-Francisko, że Senat będzie” 
musiał się zająć ratyfikaeją jeszcze innych 
traktatów podpisanych przez Stany Zje- 
dnoczone, a mianowicie z Australią, No- 
wą Zelandią i Filipinami, Poddał on myśl, 
żeby wszystkie te sprawy odłożyć do stycz- 
nia. 

Traktat zastrzega, że wejście w życie jego 
postanowień jest uzależnione od uprzedniej 
ratyfikacji przez 14 państw (w tej liczbie 


Stany Zjedn.), które poniosły największy cię- 
| żar wojny na Pacyfiku. 


nej na Korci. Jeszcze przed czerwcem 1950 
toku liczba zatrudnionych w Stanach Zjedn. 
| rzewyższała 60.000.000 i Ezo rekordy pro- 
dukcji zostały osiągnięte. Roz woj- 
ry na Korei spowcdowało tylko zmianę ce- 
lów przedsięviorstw zystowzak. Nasta- 
wione na produkcję pokojową, musiały one 
rozpocząć produkcję dla obrony wojskowej. 


18 milionów kobiet zatrudnionych 
w przemyśle amerykańskim 

Z biegiem czasu, gdy wzrośnie brak rąk 
do pracy, p. mu- 
siał apelować do kobiet, w celu zwiększenia 
liczby dostępnych rąk do pracy. Już obec- 
nie jest zatrudnionych w przemyśle Stanów 
Zjednoczonych około osiemnastu milionów 
kobet. Eric Johnsten, dyrektor stabilizacji 
gospodarczej jest zdania, że do końca br. 
liczba zatrudnionych kobiet wzrośnie jeszcze 
o dalszy milion. 


Pomimo zawzyn?jącego się odczuwać bra- 
ku rąk do pracy. tydzień pracy został w Sta- 
nach Zjedn. podwyższony tylko o pół godzi- 
ry i wynosi obecnie 40,8 godzin. W niektó- 
rych okolica*a również rolnicy zaczynają się 
żalić na trudności w znalezieniu pracowni- 
ków na rotę. Widać z tego, że wielu robotni- 
ków rolnych porzuciło pracę na roli i udało 
się do przemysł. Należy jednak mieć na- 
dzieję, że użycie udoskonalonych maszyn za- 
radzi brakowi. 


Do chwili obecnej przeszło 8.500.000 robot- 

ników smerykańsł-;ch przeszło dobrowolnie 
z produkeji pokojowej do produkcji wojennej. 
Wpłynęła na to w większej części nadzieja 
na wyższe zarobki i nie potrzeba było ucie- 
kać się do zarządzeń, mających siłę ustawy. 

Widać z tego, że tak w czasie pokoju, jak 
trz w enasie wojny calik: wte zatrudnienie 
może być utrzymane w hrnijach wysoko u- 
przemysłowionych. Dziesięć lat temu, zatrud 
nienie 60.000.060 osób, przerowiedzłane przez 
Walłuce'a. wydawalo się wprost niemożliwe 
do osiagnięcia, obecnie meżna twierdzić, że w 
niedalcxiecj przyszłości, Stany Zjednoczone 
będą zatrudniać 70.00v,000 «sób. 


Nr. 223 


Małe sensacje 
z wielkiego świata 


© 
H W różnych miastach cyrkulują liczne 


zbiorowe podania. Wiele osób podpisuje 
takie listy w ogóje nie czytając Teh treś- 
ci. Dziennik angielski w  Indianapo- 
lis, chcąc udowodnić ludziom ich bezmyśl- 
ność, puścił w obieg petycję do rady miej- 
skiej, zawierającą między innymi prośbę, 
by podpisanych.... powieszono, Wspomnją- 
ne zbiorowe podanie podpisało 35. osób. 

M W ciągu tygodnia wyłapano w Ari- 
zonie 815 jadowitych skorpionów i prze- 
kazano je do tutejszego laboratorium 
State College. Z jadu skorpionów wyrą- 
biane jęst serum, stanowiące jedyny ro- 
dek ratowania dzieci ukłótych żądłem 
skorpiona. 


Spadek wpływów 


komunistycznych 


w europejskich Związkach Zawodowych 


San - Fracisco. — W toku obrad 70. 
Zjazdu delegatów Amerykeńskiej Fe- 
deracji Pracy w San - Francisco, przed 
stawiciel U.S.A. w Europie dlą spraw 
syndykalnych I. Brown oświadczył w 
środę, że siły komunistyczne w Euro- 
pie kurczą się, a szczególnie w Związ- 


Premier Attlee zapowiedział urzędowe 


wcześniejsze wybory 


wAnglii 


ma 25 października bież. roku 


Londyn. — Premier Anglii, Attlee 
zapowiedział oficjainie w środę przez ra 
dio, że król Jerzy Vi postanowił Toz- 
wiązać obecny parlament i rozpisać no- 
we wcześniejsze wybory na dzień 25 
października. 

Obecny parlament zwołany zostanie 
na czwartek 4 października br. dla. za- 
łatwienia spraw bieżących. Formalne 
rozwiązanie parlamentu nastąpi 5 paź- 
dziernika br. Nowo wybrany parlament 
zbierze się 31 października br. dla wy- 
brania nowego speakera oraz dla za- 
przysiężenia nowych posłów, 

Król J erzy VI dokona otwarcia pierw 
szej sesji nowo wybranego parlamen- 
tu w dniu 6 listopada br., wygłaszając 
mowę tronową. 

Premier Attlee, przemawiając przez 
radio, przedstawił równocześnie powo- | 
dy, dla których rząd zw rócił się do 
króla o rozwiązanie obecnego parlamen 
tu.Premier Attlee wskazał, że przez 18 
miesięcy rząd jego rządził przy pomo- |s-ymana 
cy nieznacznej większości parlamentar 
nej. Obecnie rząd doszedł do wniosky, 
że „czas skończyć z niepewnością par- 


lamentarną”, i trzeba zwrócić się do 


(ameman 
„Rodzina nie istnieje dla społeczeństwa, 


| ae km? Bt dla danek 


ÉW, 
Wani ant = Load św. deins one- 
gdaj grupę ojców fřancuskich, do któ- 
rych wygłosił przeiņnówienie na temat 
miejsca rodziny w nowoczesnym spo- 
łeczeństwie. 


„Dla chrześcijanina, powiedział, ist- 
nieje jedno prawidło, pozwalające mu 
na określenie praw i obowiązków ro- 
dziny w państwie. Oto ono: „rodzina 
nie istnieje dla społeczeństwa, ale prze 
ciwnie, społeczeństwo jest dla rodziny, 
stanowi ona bowiem podstawową ko- 
mórkę i element konstruktywny wspól 
noty państwa”, 


Pius XII ienił następnie szereg 
zasad, które jego zdaniem znajdują 
się obecnie w wielkim  niebezpieczeń- 
stwie: „nierozerwalność małżeństwa, 
ochrona życia przed urodzeniem, od- 
powiednie mieszkanie dla rodziny, za- 
pewnienie pracy dla ojców, prawo ro- 
dziców do dzieci wobec państwa, wol- 
ność wychowania dzieci w wierze kato 
liekiej i wreszcie warunki życia pu- 
blicznego, a zwłaszcza moralność pu- 
bliczna taka, w których rodzinom a 
właszcza młodzieży, nie groziłoby zep- 
sucie.” 


Ojciec św. wskazał,następnie na nie- 
bezpieczeństwo, jakie stanowi szerzo- 
na obficie literatura o rzekomym u- 
świadamianiu życia małżeńskiego. 


Z NOTRE-DAME 


Przedkatedralnej, przecinającej Gród, 
w kierunku prostopadłym do frontonu 
Najświętszej Panny. Nareszcie, jak- 
kolwiek grube ciemności zalegały mias 
to, spostrzegł wysuwające się z tej uli- 
cy czoło kolumny j rozpływające się 
niebawem po całym placu tłumy ja- 
kieś. 

Wówczas obawa zamachu na Cygan- 
kę stanęła mu w umyśle. Poczuł nie- 
jasno, że się zbliża gwałtowne jakieś 
zajście. W chwili tej krytycznej odbył 
naradę z samym sobą, naradę roztrop 
niejszą i szybszą, niżby się wolno było 
spodziewać po organizacji tak wadli- 
wej. Ma-li obudzić Cygankę? Ma-li u- 
cieczkę jej ułątwić? Ale którędy? Uli- 
ce były osaczone, kościół przyparty do 
rzeki. Ani łodzi, ani wyjścia. Jedna tyl 
ko pozostała droga: dac się zabić na 
progu katedry, opierać się przynaj- 
mniej do chwili nadejścia odsieczy, je- 


i Wiktor _Wiktor_ HUGO 
żeli jaka ma nadejść i nie zakłócić snu 


Cyganki. By umrzeć, nieszczęśliwa aż 
nadto wcześnie obudzona zostanie w 
każdym razie. Gčy postanowienie to 
zapadło, Quasimodo spokojnie już za- 
brał się do śledzenia obrotów nieprzy- 
jaciela. 

Tłumy zdawały się. co chwila naras- 
tąć na placu katedralnym. Przypusz- 
czał atoli, że hałasu czynić musiąły nie- 
wiele, gdyż okna ulie i placu zamknię- 
te pozostąwały. Raptem ząbłysło świat 
ło, a tuż za nim siedem czy osiem za- 
palonych pochodni zągorząło nad glo- 
wami widm. Quasimodo wyrąźnie ka 
rzał wtedy na plący rozpływające się 
w rozmaitych kierungach morze męż- 
czyzn i kobiet w łąchmąnach, p by aj 
nych w kosy, piki, noże kuchenne, ha- 
labardy, których tysiączne ostrza po- 
błyskiwąły. Gdzieniegdzie sterczące wj- 
SF czarne zdawały się dawać rogi twa- 


wyborców celem odnowienia ich zaufa- 
nia do rządu i zapewnienia mu odpo- 
wiedniego poparcia ze strony nowego 
parlamentu, tak, by nowy rząd mógł 
załatwiać poważne międzynarodowe o- 
raz narodowe zagadnienia, przed RZA: 
mi e kraj. 


kach zawodowych. Brown podkreślił, 
że spadek wpływów komunistycznych 
wśród robotników zachodniej Europy 
wzrósł zwłąszcza od czasu polepszenia 
się sytuacji gospodarczej. 


Zdanem Browna, stopa życiowa ro- 
botników europejskich wzrosła poważ- 
nie w wyniku amerykańskiej pomocy 
gospodąrczej i szybkiej odpudówy kra 
jów zachodniej Europy pu zniszcze- 
niach wojennych. ~ 


Przedstawiciel amerykańskich Związ 
ków Zawodowych w Europie podkreś- 
lił, że obecnie dalsza poprawa sytuacji 
robotniczej zależy od samej Europy, 
jakkolwiek amerykańska pomoc gos- 
podar za winna trwać w dalszym 
ciągu. 

Wkońcu Brown wezwał francuskie i 
włoskie związki zawodowe, by przepro 
wądziły u siebie dalsze zjednoczenie i 
rozbudowanie ruchu WOREK: 


TEHERAN. — Pod zarzutem należenia $o | 
spisky wykrytego niedawno przez rząd, polj- 
cja perska prowadzi w dalszym ciągu aresz- 
towania, głównie wśród wojskowych. 

Nadto władze odmówiły przedłużenia pra- 
wa pobytu dwom wyższym urzędnikom An- 
glo-Irąńskiego Towarzystwa Naftowego. — 
Równocześnie zakazano bankowi „of Iran” 
óperacji wymiany pieniędzy. 

Rząd perski postanowił w środę, wbrew 
stanowisku Hąrrimana, wysłać swoje utima- 
tum do W. Brytanii. 


Tekst bag, > utimatum jak również list Har- 
w tej sprawie zostały podane do wia 
Gry publicznej. 


W liście do rządu perskiego, Harriman pod 
kreślając swoje pragnienie doprowadzenia do 
porozumienia między Londynem a Tehera- 
nem „podaje przyczyny, dla których uważa, 
iż nie możę przekazać wręczonego mu ulti- 
matum. 


Pod.niektórymi względami, pisze. Harri- 
man „utimatum perskie zawiera propozycje, 
JĄ Latit w rzeczywistości 
w stosunku do stanowiska zajętego przez o- 
bydwie Para w czasie dyskusji. 


Tajemnica długowiecnści: 
nie jeść makaronu 
RZYM. — Włoszka, Zofia Cammarata, ob- 
chodziła. setną rocznicę urodzin w „miastecz- | + 
ku Lecce. Stulatka oświadczyła, że długie 


życie zawdzięczą prostemu i rozsądnemu ży- 
ciu, a przede wszystkim temu, że nigdy nie 


jadła makaronu. (Jak wiadomo, makaron 


jest narodową potrawą Włochów). 


Persji ji waja g 


Rząd Ba nie zgadza się mianowicie w 
swym ultimatum na to, aby, tak jak tego 
żądali Brytyjczycy, kierownictwo sprzedąży 
nafty za granicę, było | osci: zarządowi 
złożonemu z kilku osó 


40 procent komunistów albańskich 

wydalonych z partii w wyniku czystki 

TIRANA. — Reżim Hodży po masowych 
aresztowaniach wśród chłopów albańskich 
oraz wśród robotników, przeciwstawiających 
się jego planom i wyzyskowi, przystąpił obec 
nie do czystek wśród samych komunistów. 
Według danych prasy jugosłowiańskiej, 40 
procent członków partii komunistyczne; zo- 
stało usuniętych z partii. Czystkami kieruje 
sanı Hodża oraz szef bezpieki, Mehu. Na naj- 
wyższych szczeblach partyjnych zlikwidowa- 
no wicepremiera Tuk-Jakowa oraz kilku 
członków Politbiura albańskiego. 


Te czystki zostały nakazane przez sowiec- 
kich. agentów „kontrolujących Panay ty- 


“krok w tył|cie polityezne-w Albanii. 


Zdaniem obserwatorów jugosłowiańskich, 
reżim Hodży jest niepewny. i terrorem. oraz 
masowymi. represjami pragnie zdusić wszel- 
kie odruchy opozycji, j w Albanii. 

Pomimo tych kroków, administracja reżi- 
mu albań o nie jest jednolita i niektórzy 
urzędnicy wi- wykazują ' sympatię do 
chłopów i robotników, walczących z reżimem. 
Dzięki właśnie tym nielicznym urzędnikom, 
przywódcy partyzantów chłopskich zdobywa- 
ją wiadomości o ruchach oddziałów ekspe- 
dycyj karnych oraz o oddziałach policyjnych, 
wysyłanych w teren dla walki z partyzantka 
chłopsko - robotniczą. 


Ponad 31 miliardów dol. Wynosi pomoc USA 


dla zagranicy 


Waszyngton. — Amerykański Depar 
tament Skarbu przesłał do Kongresu 
sprawozdanie z dotychczasowej pomo- 
cy dla zagranicy od czasu ząkończenia 
wojny w 1945 roku do 31 marca 1951 
roku. Ze sprawozdania tego wynika, . 
że Stany Zjednoczone przeznaczyły na 
pomoc dla krajów, zniszczonych przez 
wojnę kwotę 31 miliardów 400 milio- 
nów dolarów, 


Na pomoc amerykańsk" dla zagra- 
nicy złożyły się dary w postaci żywnoś 
ci, odzieży, lekarstw, przekazywanych 
za pośrednictwem U.N.R.R.A., a na- 
stępnie w ramach pomocy z tytulu pia: 


rzom r LAA: Dzwonnik niewy- 
raźnie przypomniał sobie gmin ten ob- 
szarpany i mniemał, że poznaje tu 
wszystkiee owe twarze, które kilka mie 
sięcy temu królem trefnisiów go o0- 
krzyknęły. Dziwaczne wojsko uczyni- 
ło kilka. poruszeń, jakwy zajmowało po- 
zycje dokoła kościoła. Quasimodo wziął 
latarenkę i zeszedł na krużganek mięl 
dzywieżowy, by się przyjrzeć bliżej i 
obmyśleć środki obrony. 

Clopin Trouillefou przybywszy przed 
główny fronton notredamski armię 
swą ustawił istotnie w szyku bojowym. 
Aczkolwiek żadnego oporu nie ę przy- 
puszczał, to przecież jako dowódcą roz 
tropny chciał zachować porządek, któ- 
ry by mu w razie potrzeby pozwolił 
stawić czoło niespodziewanemu jakie- 
mu napadowi czat kasztelańskich. 


Skoro tylko pierwsze przygotowanią 
skończone zostały (a ną pochwałę kar- 
ności hultajskiej trzeba przyznać, że 
rozkazy Clopiną wykonywano w mil- 
czeniu ze ścisłością uwielbienia godną), 
przywódcą bandy wystąpił na podwyż 
szenie przedkatedralne. ro czym, zwró 
cóny twarzą ku kościołowi, powiewą- 
jąc pochodnią ,której świątło, podmu- 
chąmi wiatru okręcane ną wszystkie 
strony i rąz po rąz zachodzące włąg- |- 
nym dymem odsłąnjało, to zasłaniało 


czerwonawą fasade katedry — —7zawo- 


od 1945 reku 


nu Marshalia po 1947 roki. 

Departament Skarbu zaznaczył w 
swoim sprawozdaniu, że większą część 
tęj pomocy przypadła krajom Europy 
zachodniej, które były najpoważniej 
zniszczone przez bezpośrednie działania 
wojenne oraz grabież hitlerowskich ar- 
mii. Dałej poważne kwoty przypadły 
dla Chin, dla krajów Bliskiego Wscho- 
du oraz dla Indyj. 


Rząd Stanów Zjednoczonycł zapowie 
dział, że pomoc dla zagranicy winna 
być dalej prowadzona celem zahamowa 
nia wpływów komunistycznych w świe- 
cie, 


łał głosem chrapliwym i twardym: 

— Tobie, Ludwiku de Beaumont, bis 
kupie paryski, radco wielkiej izby naj- 
jaśniejszego trybunału, ja Clopin Trou- 
illefou, król szałaszników książę zło- 
dziejskiego wszechszwargotu, arcy- 
mistrz kugiarstwa i kanclerz zakonu 
błazeńskiego, ja ci powiadam, co na- 
stępuje: Siostra nasza, krzywo i fał- 
szywie skazana za czary, ukryła się w 
twoim kościele. Winien2ś jej przytu- 
łek i ochronę. Teraz wielka izba w mo- 
cy twojej i ty na to przystałeś, tak że 
gdyby nie Bóg i brać hultajska, po- 
wieszono by ją „utro na p.acu grews- 
kim. Do ciebie tedy przychodzimy, bis- 
kupie. Jeżeli kościół twój nietykalny 
jest, nietykalna jest i siostra nasza; 
gdy zaś siostra nasza. może tu być 
zgwałcona, zgwaicony być tu może i 
kościół twój. Oto dlaczegc wzywamy 
cię, abyś nam oddał dziewczynę, jeżeli 
pragniesz kościół ocaiić, albo też gdy 
nie, oświadcząmy ci, że dziewczynę za- 
bierzemy, a kościół złupimy, co będzie 
i jest słuszne. Na dowód czego, propo- 
rzec tu mój zatykam, i niech Bóg ma 
cię terąz w świętej swej opiece, biky- 
pie paryski! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


i 


Niewyrównana krzywda Polaków, Czechów i Jugosłowim frłandia i 
ofiar mordów  bhitlera 


Wielu tysiącom uchodźców polskich odmawia się należnego 


` 


Pod powyższym tytułem ukazał się 
w- polskiej prasie w U.S.A. następujący 
słuszny protest: 

„Sześć lat minęło-od chwili, gdy- za- 
gasły ostatnie hitlerowskie kremato- 
ria. Przed kilku tygodniami zawiśli na 
szubienicy ostatni niemieccy zbrodnia- 
rze. Niedawno temu świat zachodni u- 
znał stan wojny za skończony, zamyka 
jąe- niejako tym aktem jeden rozdział 
historii. W obliczu gigantycznej zbro- 
dni Hitlera sprawiedliwość ludzka jest, 
zdawałoby się, bezsilna. Nie może na- 
prawić. krzywd nieodwracalnych. Go- 
rzej, gdy ludzkość, mogąc choć w czę- 
ści wesprzeć pokrzywdzonych — od; 
wraca.się od nich obojętnie. 

W roku 1945, gdy 18 narodów za- 
siadło przy stole konferencji repara- 
cyjnej, postanowiono,. że utworzony 
zostanie Fundusz Specjalny przezna- 
czony wyłącznie na pomoc ofiarom hi- 
tleryzmu. Korzystać mieli z niego rów- 
nież uchodźcy zza żelaznej kurtyny. 
Fundusz taki, wynoszący 25.milionów 
dolarów, na które składał się majątek 
po-hiemięcki, powstał istotnie. Ale gdy 
w ròk później spotkali się przedstawi- 
ciele Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji, Jugosławii i Czechosłowacji, 
dla omówienia planu rozdziału — sta- 
ła-się rzecz niesłychana: w planie po- 
minięto uchodźców polskich, czeskich 
i jugosłowiańskich, Co kryło się za ku- 
lisami tej decyzji wyrzucającej za bur- 
tę najwierniejszych aliantów ? Pozo- | 


odszkodowania 


czonym i niezdolnym do pracy, odmó- 
wiono pomocy, która im się z prawa i 
sprawiedliwości należy. 

Wykorzystano cofnięcie uznania 

rządowi R. P. 

Pozbawieni oparcia o własny rząd, 
któremu cofnięto uznanie i środki na 
prowadzenie akcji w swej słusznej 
sprawie, b. więźniowie polscy nie usta- 
wali w wysiłkach, aby uzyskać zmianę 
stanowiska mocarstw. Przez pięć lat 
kołatali do wszystkich drzwi. Ale drzwi | 
te pozostały zamknięte. Kiedy wreszcie , 
wydawało im się, iż zdołali przekonać 
rządy zachodnie o swej krzywdzie, IRO 
w którego zarządzie Fundusz na po- | 
moc ofiarom hitleryzmu się znajdował, | 
oświadczyło, że pieniądze są już wy- | 
czerpane. Podobno — mówią dzisiaj 
Polakom na pociechę — jakieś drobne 
sumy mają być dla nich z nieokreślo- 
nego bliżej źródła uzyskane. Podobno | 
zapadła już uchwała, . żeby przyjść z; 
pomocą tym ludziom, którzy padli o- 
fiarą eksperymentów medycznych, | 
czyli t. zw. popularnie „królikom do- 
świadczalnym '.. Tlu ich pozostało przy 
życiu? Drobna garstka, nie przekra- 
czające kilkudziesięciu sób. Co z resz- 
tą? Nie mówiąc już o gruźlikach i ka- 
lekach, nie ma wśród ofiar obozów 
koncentracyjnych, rozsianych 
wszystkich krajach Zachodu jednego 
człowieka, na którym by puchlina gło- 
dowa i tortury obozowe nie pozostawi- 
jły śladu. Widząc, że świat przeszedł 


staje faktem, że 7.000 uchodźcom pol- | koło jego męczeństwa obojętnie, liczy 


skim, ofiarom niemieckich obozów kon- | już tylko na własne siły. Rachuba ta- 
centracyjnych, wśród nich wielu okale- | ka zawodzi. Praca nadmierna powala | skiej. “Ale w tej sprawie, która jest pro- 
j 


Z życia Polaków w Westfalii i Nadrenii 
Polacy w Wolterdingen 


W 31. rocznicę zwycięskiej bitwy 
pod Warszawa 


Staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go w Wolterdingen urządzona została w dniu 
19. 8. 1951 r. podniosła uroczystość, której 
kulminacyjnym punktem była akademia. 

W pięknie udekorowanej sali, wypełnionej 
publicznością, wśród której byli również Ło- 
tysze, Rumuni, Ukraińcy i Rosjanie, rozpo- 
częła się wieczorem piękna akademia. 

Zagaił ją kol. Fr. Leśniak. W swym krót- 
kim przemówieniu, po przywitaniu gości, 
podkreślił znaczenie wspaniałego zwycięstwa 
pod Warszawą nie tylko dla Polski, lecz rów- 
niet Europy i całego świata, Wspomniał rów- 
nież, że zwycięstwo nad bolszewikami:"ów 
Cud nad GA wywalczone było krwawo 


z 


IIED. 


Dzieci z kolonii w 


rękoma polskiego chłopa i robotnika, okupio- 
nę dziesiątkami tysięcy zabitych i rannych. 
Był.to.cud -dokonany z - wyroku Boga rękoma 
żołnierza polskiego. Wezwaniem uczczenia 
minutą milczenia: tych. którzy złożyli na oł- 
tarzu Ojczyzny swoje życie w obronie wiary 
i ojczyzny, zakończył swoje przemówienie. 
Dłuższe przemówienie wygłosił kol. Wa- 
cław Sarnacki. Rzeczowo ocenił skutki wy- 
prawy Piłsudskiego na Kijów i jej późniejsze 
następstwa pod Warszawą. Omówił również 
zasługi dowódców. z Hallerem i Sikorskim 
na.czele, a przede wszystkim wpływ jaki 
wywarł Witos -na ostateczne zwycięstwo. 


i późniejsze dyktatorskie rządy sanacji stra- 
ciliśmy to, o co przelewali krew pod Warsza- 
wą Polacy. Dzisiaj dalej w tym samym du- 
chu i pod kierownictwem wielt tych samych 
osób bawi się w „rząd” kilku dawnych po- 
grobowców sanacji. Są oni głównie odpowie- 
dzialni za powstałe rozbicie naszej emi- 
gracji, Uważając się za nieomylnych i przez 
siły wyższe przeznaczonych do rządzenia, nie 
chcą za żadną cenę mandatu tego wypu- 
ścić z ręki. Jest to na szczęście ostatnia ich 
reduta, Kraj ich nie przyjmie, znając z dọ- 


<świadezenia skutki ie popraedniego sprawo- 


Wolterdingen w czasie 


Owoce tego zwycięstwa były jednak zaprze-; 


paszczone. Przez zamach majowy w 1926 r. 


o o a e e aa a a or 


Kiedy zaczną się słać na polu zboża, obo- | 
jetne czy od żniwiarek, kos lub  sierpów, 
przypominam sobie przeżyte niegdyś wzru- 
szenia i czyjąś: śmierć piękną wśród zbóż 
dojrzałych i pragnienie takiej śmierci na po- 
łu pracy co pochłonęła .życie. 

Posłuchajcie opowieści: 

Był stary, siwy, pochylony, a taki dziwnie 
destojny. Pytałam go często, i'e ma lat? 
Odpowiadał, że liczył sobie lata tylko do 70. 
a potem przestał liczyć, ale tak długo będzie 
jeszcze żył, jak długo będzie umiał się cie- 


szyć pięknem swojej wsi i pięknem swojej 
ziemi rodzinnej. 

Wstawał bardzo rano i wychodził przed 
swoją chatę stojącą na wzgórzu, z której 


rozległy widok na dalekie łąki i srebrną krę- | autorów 


|ry 


| mowie. Rzadkie zjawisko 


Ty 


1074 Í 
nastąpiła: część arty- 


wania rządów: 
Po przemówieniach 


występów z krakowiakiem. 


„styŚzna. Dobrze przygotowany chór miesza- 


ny pod batutą kol. Leśniaka odśpiewał trzy 
pieśni. ludowe.. Mała Henia . Jasiak . przy.. a- 
kompaniameńcie kól. U. Leśniaka odśpiewała | 
dwie bajeczki, otrzymując rzęsiste brawa za 
dobre wykonanie. 

Nasze pociechy z przedszkola i pierwszej 
klasy szkoły powszechnej, z wielkim trudem 
przygotowane vrzez p, Uwa, odtańczyły dwa 
tańce ludowe, krakowiaka i zbójnickiego. 

Okolicznościowe wiersze deklamowali rów- 
nież Aleksander Aftanas i Mikołaj Uwa. 

Odśpiewaniem hymnu „Jeszcze Polska nie 
zginęła” zakcńczono tę podniosłą uroczystość. 

F.L. 


Rzadkie to były zjawiska na wsi, aby sta- 
ojciec takim się wielkim cieszył autory- 
tetem u synów tak dorosłych, ale nietrudno 
było znależć przyczynę tego stosunku. 

Odrazu przy poznaniu tej rodziny, ude- 
rzała niezwykła inteligencja starca i pięk- 
ny, literacki język, którym .się posługiwał w 
ną wsi, Synowie 
odznaczali się również dużym obyciem i ©- 
czytaniem. 

Dziadek, jak go się nazywało, przeczytał 
w swoim życiu dużo książek i bardzo kochał 


książki. Czytał też w swoim czasie dużo 
pism i tygodników, na strychu leżały całe 
ich stosy 


Jakże lubił dziadek rozmawiać na temat 
i ich książek. Poddawał ich także 


ią rzeczkę witał zawsze zachwyconym wzro- | wiedzę mądrej krytyce. Rozmowy takie wie- 


kiem. 


| Jle dawały do myślenia. Stary cenił ludzi my- 


W dole za chatą stały w resach grzędy ró- |ślących i oczytanych i uważał też za swój 


żowego maku -i krwiste 


buraczane nacie, | obowiązek oświecać ciemnych, a takich dużo 


rząd codziennie rano wyrywało się trzy: du- | było na wsi. 


że buraki na barszcz śniadaniowy. 


W niedzielę. po nabożeństwie ` zasiadał 


2 drugiej strony chaty, poprzez sadek wi- | dziadek na ławie przed chatą, a obok niego 
śnięwy. złociły się pola zbożowe, ku którym |starsi i młodsi sąsiedzi. Dziadek prawił mą- 


z kolei wędrowały oczy starca-gospodarza. 

Códziennie witał świat Boży, 
szcze w rosach i mgłach. i gdy jeszcze wieś 
cała pogrążona byia we śnie. 

Odmawiał na dworze pacierz poranny, 
póiem wracał do kuchni i obierając kartofle 
na.śniadanie, śpiewał Godzinki. 

Miał przy sobie trzech synów 
chłopaków pięknych i mądrych, ale jeszcze 
ciąże był głową i gospodarzem. choć syno- 
wie niektórzy dobrze trzydziestkę przekro- 
czyli*i jeden 'nawet' szkołę rolniczą ukoń- 
czył. 

Jakże to pięknie było, kiedy po wieczerzy 


dorosłych, 


ojciec z synami siędząc za stołem, przyjmo: | zdecydować 


wał od nich raporty i sprawozdania z czyn- 
ności całodziennych i razem z nimi planował 
pracę na dzień następny. 


4. 


| 


drze i ciekawie i trafne dawał odpowiedzi na 


gdy stał je- |liczne pytania. 


Synowie nie pozwalali ojcu ciężko praco- 
wać, lecz stary rwał się do pracy. Pilnował 
domu, obierał kartofle, karmił kury, doił; 
krowy. bo kobiety nie by'o w tym domu. 

Kiedy -przychodziłam do niego na- poga- 
| wędkę - narzekał na synów, 

- Synkowie starzeją się, a nie żenią się, 

taki już stary jestem, a wnuków się nie 
doczekam. nie popieszczę. 

— Dlaczego się nie żenią? — pytaiam. 

— Licho ich wie! odpowiadał. — Zda- 
js się, chłopcy do rzeczy i tak im ciężko się 
Ten najmłodszy. może by 
|najprędzej się óżenił, ale tego mężatka ocza- 
rowała i oderwać się nie chce A co z te- 


go? 


o |bo cierpieli 


go, bezrobocie skazuje na beznadziej- 
ną wegetację. 


Bezcze!ne wykręty niemieckie 


| 
| 


| łych więźniów nowa nadzieja. Rząd za- 

chodnio - niemiecki uchwalił ustawę 
| przyznającą odszkodowanie ofiarom 
| reżimu nazistowskiego. Zdawało się, że 


|z tego przynajmniej źródła przyjdzie. 


jakieś słuszne zadośćuczynienie, Jakże 
szybko nadzieja ta okazała się złudną. 
Stanowisko zajęte przez władze nie- 
mieckie wobec roszczeń Polaków przy- 
| pomina okres największych prześlado- 
wań. Urzędy i sądy niemieckie odrzu- 
jcają wszystkie podania uchodźców 
| polskich, posługując się „argumentami, 
| które wśród byłych więźniów określa- 
|ne są jako nowe prześladowanie prze- 
śladowanych. Co bowiem powiedzieć o 
decyzji zapadłej w sprawie pewnego 
| Połaka, stwierdzającej, że aby uzyskać 
| prawo do odszkodowania, winien on 
najpierw wyjaśnić, czemu nie został 
| rozstrzelany! Co powiedzieć o werdyk- 
cie orzekającym, że naród niemiecki 
nigdy "nie uznał "Traktatu Wersalskie- 
|go! Jak potraktować argument powta- 
rzający się we wszystkich wyrokach, 
iż Niemcom należy się odszkodowanie, 
za swój antyhitlerowski 
światopogląd, a Polacy ponieśli tylko 
„konsekwencje narodowej walki, pro- 
asoc aai zresztą wbrew prawu wojen- 
nemu’ 


| 


l, Federalny rząd zachodnio-niemiecki 


zabiega o przyjęcie do rodziny europej- 


| bieżem dobrej woli, humanitaryzmu i 


chrześcijańskiej sprawiedliwości, umy- |. 


wa uparcie ręce. Jednolitą ustawę od- 
szkodowawczą, która w myśl życzeń 
Wysokich Komisarzy alianckich mia- 
łaby zadośćuczynić słusznym prawom 
uchodźców, trzyma skrzętnie pod suk- 
nem. 


m 


Co na to Departament Stanu ? 
Czyż można się dziwić, że gorycz i 
poczucie krzywdy są w tych warun- 
kach udziałem ludzi, których Opatrz- 
ność zawróciła od wrót gazowych i kre- 
matoriów ? Nic nie może wyrównać pre 
tensyj moralnych. Ale nie wielkie tyl- 
ko świadczenia instytucyj międzynaro- 
dowych i rządu niemieckiego mogłyby 

złagodzić nieco ich tułaczą niedolę. 


Zrzeszeni w związkach byli więźnio- 
wie polityczni niemieckich obozów kon- 
centracyjnych wołają o pomoc braci. 
Polaków: w Ameryce: Nie chodzi im 0 
wsparcie pieniężne. Połoniaramerykań- 
ska poniosła już i ponosi wciąż nad- 
mierne ciężary. Apelują jedynie o po- 
parcie ich starań w ONZ, IRO i u rzą- 
du Stanów Zjednoczonych. Zwracają 
się do kongresmanów pochodzenia pol- 
skiego, dó wszystkich organizacyj pol- 
skich w Stanach Zjednoczonych i Ka- 
nadzie, i do opinii publicznej, aby ich 
sprawę podjęła, póki nowa groza. cią- 
żąca nad światem nie przywali jej 
swym ciężarem. Departament Stanu 
obowiązany jest zająć się tą sprawą, 
chociażby w imię sprawiedliwości”. 


Szczególny wandalizm 


Rouen. Prasa francuska donosi 
z oburzeniem o rzadkim istotnie akcie 
wandalizmu... Oto jacyś — nie wyśle- 
dzeni jeszcze — ludzie odłupali bardzo 
cenne i bardzo stare (bo pochodzące z 
XII wieku) figurki, które zdobią por- 
tal kościoła St. Ouen w Rouen. 


"Żeby je ukraść, sprawcy kradzieży 
musieli — jak prasa donosi — ciąć ka- 
mień. Prasa gubi się w domysłach, ja- 
kie były pobudki owej kradzieży. Bo 
— czytamy — trudno przypuścić, by 
złodzieje mogli liczyć na .spieniężenie 
figurek w jakimś antykwariacie, 

I również trudno przypuścić, by to 
byli zapaleni miłośnicy dzieł sztuki, 
którzy chcieli wzbogacić swe zbiory. 


Narodowiec 


Przed dwoma laty zaświtała dla by- 


II. 


Wodzem zastępów celtyckich, które 
w VI wieku wyruszały na południe stał 
się Kolumbanus. Nie tylko podobień- 
stwo imienia wprowadziło historyków 
w błąd, utożsamiających go z założy- 
cielem Jony. Obaj mieli w sobie ten 
sam żar apostolski, dumną wielkodusz- 
ność dla Boga, nieustraszoność wobec 
ludzi. Życie Kolumbanusa jest lepiej 
znane. Wiemy coś nawet o jego wy- 
niosłej, kościstej postaci, gwałtownym 
temperamencie, a zarazem tkliwości 
dla braci, o jego groźnej, jak u proro- 
ków, postawie wobec możnych — i 
świeckich, i duchownych — sprzenie- 
wierzających się swoim obowiązkom. 
„Mordacius”, kąśliwy — określił kie- 
dyś sam siebie. Miał na co grzmieć w 
tych krajach, które nazywały się już 
wówczas chrześcijańskimi, ale dalekie 
były od prawdy tego nazwania. 

Ofensywa stanu zakonnego 

Działalność długoletnia Kolumbanu- 
sa w państwach Merowingów, potężna, 
zwłaszcza odkąd ufundował wielki 
klasztor w Luxeuil w Burgundii, zna- 
czy się walką i ze zbrodniczymi człon- 
kami dynastii i nieraz także z kompro- 
misami duchowieństwa świeckiego; 


jest wielką ofensywą stanu zakonne- 
go, tej „trzeciej siły” w ówczesnym ko- 
ściele pomiędzy laikami 


a 


a klerem, o- 


| apostolstwo jej synów 
w okresie wezesnochrześcijańskim 


fensywą dwustronną: apostolską, głów | idąc na posłanie. A wstawać ma na no- * 
jeśli chodzi o pogańską jeszcze 
wieś i naprawiającą — w stosunku do 


nie 


góry społecznej. Wypędzony ostatecz- 


nie przez Merowingów z Luxeuil — za;wiąc już o ludziach świeckich — bu- 


piętnowanie ich występków — Kolum- 
banus rozszerzył jeszcze w ostatnich 
latach życia zasiąg swej działalności. 


Surowe reguły 


Jego «bezpośredni uczeń, św. Gall, o- 
siadł w Alpach, gdzie z jego pustelni 
nawiedzanej przez niedźwiedzie, wyro- 
sło wielkie, słynne, promieniujące wie- 
dzą opactwo St. Gallen. A sam św. 
Kolumban poświęcił się apostolstwu 
Longobardów w dolinie Padu, gdzie za- 
łożył równie słynny klasztor w Bobbio. 
Regułę wszystkich tych klasztorów — 
i wielu innych, zarówno założonych 
przez uczniów Kolumbana, jak i wzo- 
rujących się na nich dawniejszych fun- 
dacji — cechowała najsurowsza asce- 
za, wymagania przerastające właści- 
wie siły natury ludzkiej, zrozumiałe 
tylko w świetle tego zapału i uniesie- 
nia, które porywały ludzi ówczesnych, 
kazały im poszukiwać takich samych 
ostateczności w służbie bożej, jakie o- 
taczający ich, tragiczny i ponury świat. 
przełomu ukazywał im w służbie zła i 
zniszczenia. Mnich — nauczał św. Ko- 
lumban — powinien kończyć dzień tak 
śmiertelnie zmęczony, by zasypiał już 


| 


Wiadomoś 


ci z Belgii 


Ministranci z Zwartberg zwiedzali Antwerpię 


Napewno niejeden mieszkaniec Zwartber- 
gu dziwić się, widząc w pochodzie kongreso- 
wym tak wiełką grupę ministrantów z Zwart- 
berg. Skąd oni się tak odrazu wzięli? Otóż 
nie było to łatwe zadanie. Dzięki Ojcu Bo- 
gusławowi Wadowskiemu — który zachęcił 
ośmiu chłopców do uczenia się ministrantu- 
ry — powstało kółko, które już dzisiaj jest 
tut. kapłanom bardzo pomocne. Naturalnie 
bez nauki to się nie stało, Nauki tych chłop- 
ców podjął się p. Kowalczyk Kazimierz z 
Zwartberg, a uczył pilnie — z. poświęceniem, 
boć przecież to górnik, a czas przeznaczony 
na odpoczynek ofiarował tym młodocianym 
rodakom, M 


I to mie wszystko. Razem z Ojcem Bogu- 
sławem uradziłli, aby rozteczyć opiekę nad 
swymi chłopcami i urozmaicić im czas wolny 
od nauki w szkole. Chłopcy aż skakali z ra- 
dości, gdy dowiedzieli się, że w niedziełę dnia 
9 września pojadą z Ojcem Bogusławem i p. 
Kowalczykiem zwiedzać Antwerpię, a szcze- 
gólnie ogród zoologiczny. 1 zbłiżyła się ta 
upragniona niedzieła, która w dodatku była 
wyjątkowo słoneczna. 


Już o ri 3 rano na dworcu w Water- 
schei stali O Bogusław z pe Kowalczy 
kiem i rasi ja wma ag „Jurek Napieralski, Ru- 
dek Zając, Edziu Galiński, Heniu Góra, Ja- 
siu Bińkowski, Stasiu Buchla; Heniu i Zyg- 
muś Kozły. Załatwiono sprawy biletów i o 
godz. 7,29 wsiadła ta wesoła grupka. do po- 
ciągu. Naturalnie humor całą drogę był nad- 
zwyczajny. Jak to zwykle bywa, chłopcy z 
niecierpliwością czekali na — hasło do „wy- 
siadki”, Dwie godziny zdawały się dla nich 
wiecznością. Jednak i to minęło. Już o godz. 
98.15 pociąg zatrzymał się w Antwerpli i 
wszyscy z uciechą spojrzeli na oczekiwany 
dworzec. Zaraz ruszyli za Ojcem Bogusła- 
wem i p. Kowalczykiem, którzy zaprowadzili 
jch do kawiarni na śniadanie, 

Po śniadaniu poszli wszyscy na Mszę św. 
do katedry. Po Mszy św. ustawili się przed 
katedrą i p. Kowalczyk zrobił b. udane zdję- 
cie. Przed południem zwiedzili port, jechali 
parowcem półtorej godziny i na paroweu ro- 
bili również zdjęcia. Zwiedzili jeszcze t. zw. 
„drapacz chmur”, gdzie na 21. piętrze w re- 
stauracji zjedli razem obiad i wysłąli piękne 
widoczki z pozdrowieniem do rodziców i ńaj- 
błiższych. 

W drodze do ogrodu zoologicznego zwie- 
dzali miasto, piękne wystawy i oglądali po- 
tężne nowoczesne budowle. O godz. 15 przy- 
byli przed zoołog i zwiedzali go do godz. 
18.15. Oj, co tam bylo radości! Najbardziej 
podobały się żórawie, żółwie, słonie, które 
dostały od chłopców dużo jabłek — no i 
małpki, Rozmawiali dużo z papugami, a naj- 
częściej z tą białą, którą najlepiej rozumiał 
Napieralski Jurek i Zając Rudi. Na życzenie 
i prośbę urządził im Ojciec Bogusław krót- 
ką przerwę, podczas której zamiast odpoczy- 
wać, zaczęli się bawić. Biegali, gonili się — 
a cała zabawa przy pominała amerykańskich 
„cow-boy'ów””. 

Zadowoleni, niezmiernie wdzięczni Ojcu 
Bogusławowi i p. Kowalczykowi za ten trud 
i udział we wszystkich radościach dnia, wró- 
cili na dworzec, skąd o godz. 19 odjechali 


— A dziewczęta nawet i są, porządne, cóż 
kiedy żaden nie patrzy na nie. 

— Symkowie mówią -- mamy czas! — a 
ja stary czekam. 

Tylko bieda była rzeczywiście z najmłod- 


szym. Nie był co prawda taki młodzienia- 
szek, bo 24 lata skończył, ale te ciemne, du- 
że, pełne tajemniczych blasków oczy tak 
patrzyły, — te usta tyle obiecywały, lecz skoń 
czyły się szybko te marzenia, „ona” była zbyt 
uczciwa i komplikować chłopcu życia nie 
chciała Myślała o spełnionych marzeniach i 
miała dużo radości z odniesionego nad sobą 
zwycięstwa. 

Tak, domowe swoje gospodarstwo prowa- 
dzili sami mężczyźni, mimo to czysto tam by 
ło i schludnie, sami dobrze wygłądali, a jedli 
nienajgorzej — najmłodszy gotował. 

A w niedzielę tak układali swój dzień, aby 
każdy mógł być na Mszy św. 

Kiedyś, w niedzielę przysziam do dziadka 
jna pogawędkę, powiedzieli mi chlopcy, że po- 
szedł na pole į dodał starszy: — coś z na- 
szym ojcem nie dobrze się dzieje, smutny się 
zrobił, jeść nie chce i źle sypia, — boimy 
się o niego. 

Za sadem wiśniowym było pole dziadkowe 
i tam go znalazłam. 

Siedział wśród zbóż na miedzy i trzymał 
kłos w ręku, Wyraz cierpienia wyryty na 
twarzy zamiast zwykiego spokoju i pogody. 
zastanowił mnie. 


parał świat w oczach, tak stracił swoją 
| krasę, 

| + — Te zboża, słyszę ich, szum, szelest doj- 
rzałych kłosów, piękne są, prawda? Lecz 
serce moje już nie wpada w uniesienie. jak 
dotąd. Już od tygodnia nie wstaję witać 
wschodzącego słonka i ziemi w rosy spowi- 
tej. 

— I jedzenie mi już nie smakuje — skar- 
żył się szeptem, — No cóż, chyba umierać 
przyszło, nażyłem się dość — uśmiechnął się 
smutnym uśmiechem. 

— Kochałem życie i tyle lat -przeszło 
nade mną różnych, ale nigdy nie upadałem 
pod ciężarem nieszczęść. Bywało, oj bywało 
ciężko! — Był głód w czasach nieurodzaju i 
dopóki mało było ziemi; były choroby, z 
chaty wynoszono trumny umarłych dzieci, 
— zmarła wierna towarzyszka życia, najpra- 
cowitsza chyba na świecie — żona, której 
błękitne jak chabry oczy rychło zgasiły nie- 
dospane noce, a ciężkie, złociste” pank 
przedwczesny obielił szron. 

— Lecz wierzcie mi, nigdy nie upadłem 
na duchu! — Wyjdę, bywało, na pole między 
zboża, położę dłoń na falujących kłosach, a 
szum tej najpiękniejszej, Bożej rośliny uci- 
szy mój każdy, najcięższy ból, a reszty do- 
kona przeczytana stronniczka z Tomaszą à 
Kempis. 

— Teraz nie mogę znależć ukojenia wśród 
zbóż. Powstaje we mnie cała przeszłość, 
| wracają lata przeżyte, jestem widzem rzeczy 


| — Tak, nie czuję się dobrze — powiedział : przyszłych. 


| dziadek; — nic mnie nie boli, ale tak mi 


i 


do Zwartberg. W domu znaleźli się wszyscy 
o godz. 21.30, pełni humoru i z główkami na- 
bitymi żartami, śmiechem i różnymi wraże- 
niami — szczególnie z ogrodu zoologicznego. 


To był bardzo ładny projekt — ta wy- 
cieczka ministrantów — do Antwerpii!!! 
M. B. 
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Pogrzeb ofiar katastrofy kopalnianej 
w Quaregnon 


QUAREGNON. — Dziesięć tysięcy osób, 
w czym liczni cudzoziemcy, uczestniczyli w 
pogrzehie górników, którzy zginęli tragiczną 
śmiercią w szybie Rieu du Coeur w Quare- 
gnon. 


Trumny ze zwłokami zabitych górników 
zostały wystawione na widok publiczny, po 
czym w pochodzie przeniesione przez towa- 
rzyszy pracy do kościoła parafialnego. 


Wśród obecnych byli przedstawiciel króla, 
pułkownik Jacquart, minister pracy p. Dae- 
le, bis] urnai ks. Himmer, ministrowie 
stana NOŻE ` posłowie i senatorowie oraz am- 
(basadgę więski markiz Diana, itd... Były też 
obecne rep acje górników , z innych za- 
głębi. > 

Po Mszy żałobnej, orszak pogrzebowy udał 
się na cmentarz, na którym po egzekwiach. 
odprawionych przez ks, biskupa Himmera, 
nastąpiło złożenie ofiar w oddzielnych mogl- 
łach, jednak jednej obok drugiej. 


._* 
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Wybuch w magazynie w Verviers 
powoduje okaleczenie dwóch osób . 


VERVIERS. — W magazynie broni p. Ro- 
berta Thoneta w Verviers wybuchł proch. 
Powstał pożar, który szybko przerzucił się 
na całe mieszkanie, cały dom. Sąsiedzi po- 
spieszyli Thonetowi niezwłocznie z pomocą, 
wkrótce po tym przybyła również straż po- 
żarna, która ogień ugasiła. 

Właściciel magazynu jest ciężzo ranny i 
ciężko poparzony. W szpitalu, do którcgo go 
przewieziono, wątpią w jego wyleczenie. 

Również teść Theneta, p. Collin, zost”. po- 
PRASY. podobnie jak jeden z kupujących 

roń. 


Import węgla 


giel uchodzi za zapewnione. Na drugi semestr 
bieżącego roku, Belgia otrzyma 720.000 ton 
koksu i 430.000 ton antracytu, 

Ogólnie import węgla w bieżącym roku bę- 
dzie wynosił 2.500.000 ton, gdy w roku po- 
przednim wynosił tylko 700.009 ton. 


Import ten jest zrównoważony eksportem, 
który wynosi 200.000 ton miesięcznie. 


Jeśli chodzi o produkcję węgła, oblicza się, 
że wyniesie ona 30 milionów ton w czasie od 
! kwietnia br. do 31 marca 1952 roku. 


lat, jak niesprawiedliwym było dla wielu ży- | 
cie. Zawsze coprawda rozumiałem zło, ro- 
zumiałem krzywdę ludzką, ale chodziłem w 
kieracie tej ciężkiej pracy na roli, aby wy- 


czegoś pragnąć, 
chlebem, 

Teraz dopiero. widzę jasno, że można było 
więcej pragnąć niż chleba, że można- było 
wiełe zmienić i teraz dopiero dziwię się jak 


ki i setki lat wyzysk i nędzę, i niewolnicze 
życie, 

-- Zobaczycie, zobaczycie! — ja już nie 
dożyję, ale zmieni się wszystko na świe- 
cie! — Nie będzie tak, że jeden będzie miał 
tyle, przypuśćmy zboża co ja, a drugi tyle, 
że mu do wiosny nie starczy i dzieci mu bę- 
dą płakać głodne. 

— I nie będzie dla jednych tylko praca, wi 
dla drugich tylko wypoczynek, będzie, rów- 
no dła wszystkich. Tak marzyłem gdy by- 
łem młody, ale już nie doczekam, 

— Tylko wiecie, nie chciałbym umierać w 
chacie, na łóżku, nie chciałbym chorować. 
Gospodarzowi śmierć powinna przyjść przy 
pracy. Tyle snopów zżęły moje ręce przez ży- 
cie, wśród tych snopów chciałbym skonać 
| wera do nieba. 

—.Tak lubię tę śmierć Boryny w „Chło- 
| pach? Reymonta. Umiem ją. na pamięć: | 
tak pomarł Boryna, ów parobek Boży w oltą. 
| Pańską godzinę”, 

— Sam Boryna, no, nie mnie sądzić, nie 
widzi mi się, aby był taki całkiem sprawie- 
dliwy, taki bogacz, a od dwóch morgów za- 
cząłem gcspodarkę a tymi żyłastymi rękoma 
dorobiłem jeszcze pięć i tą głową, com ją w 
księgach mądrych  zannrzał nie ma 
krzywdy „na moich rękach. 


-- Gdyby tak Bóg mi dał łaską zemrzeć 


Ww Ma i oceniam teraz dopiero u schyłku |na polu potem moim użyźnionym „ak praw-|jak 


BRUKRSEŁA. — Zaopatrzenie kraju w wę-f 


| 


żywić dzieci i nie miałem czasu na to, aby | 
czegoś co nie było tylko; Żyta już wszystkie były w kopach, lecz na 


mogli ludzie,. masa ludzi, cierpieć dziesiąt. | deszczyło się jakoś, aż nareszcie wstał 


| omacku, dźwignąwszy się z twardego swo. 
‘go łoża, szedł ku drzwiom swojej chaty. 


wy dzień, zanim jeszcze zdoła. odpo- 
cząć. -Posty irlandzkie nawet w klasz- 
torach francuskich i włoskich, ni ie, mó- 


|dziły lęk. Istotą jednak reguły i celem 
pozostawało nie  umartwienie, -~ale 
chwała Boża, jako zasada, którą pier- 
wszy Kolumban w swoich dwóch klasz- 
torach, męskim w Luxeuil i żeńskim 
w Remiremont, zaprowadził . „jako 
chwalbę dosłownie ' „nieustanną”,. spie- 
waną na zmianę przez siedem SSE 
całą dobę. A także apostolstwo. 
mnichów irlandzkich — i na lat 
dziesiąt w ogóle mnichów Banino 
— Kolumbanus najwięcej jednak wy- 
magał od samego siebie. Jeszcze jako 
osiemdziesięcioletni starzec sam dźwi- 
gał z braćmi kłody na budowle w Bob- 
bio. 'A ostatnie lata spędził w pustelni 
górskiej nad Trebbią w taki sam_spo- 
sób, w jaki żyli pustelnicy Tebaidy. O 
uczuciach tego człowieka, o jego we- 
wnętrznym bogactwie, żarliwości, a za- 
razem o cierpieniach, mówią toś listy, 
które pozostawił. Oto, co pisał do swe- 
go ucznia i następcy w Luxeuil, odcho- 
dząc na wygnanie: 


Duchowy testament Kołumbanusa- 


„Chciałem służyć wszystkim, ufałem 
wszystkim — i z tego doszedłem pra- - 
wie do szaleństwa. Bądź więc mędrszy 
ode mnie: nie chcę, byś porywał się na 
ciężar, który mi wytoczył tyle potu... 
Będziesz się liczył z różnorodnością na- 
tur tak wielką pomiędzy ludźmi. Sam 
w sobie rozdzielisz się, pomnożysz, od- 
mienisz dla dobra tych, co ci posłusz- - 
ni będą z wiarą i z miłością — a pi 
cież lękać się musisz nawet-i tej : - 
ści, „która. grozić ci może niebezpie- 
czeństwem. Ale cóż czynię? Oto cię. 
wzywam do podjęcia tegoż bezgranicz-. 
nego trudu, od którego się uchylam - — 
„Bez przeciwników nie masz PEM 
bez walki nie masz wieńca. Gdzie bój, 
tam odwaga, czujność, żarliwość, cier- 
pliwość, wierność — mądrość, stałość, 
roztropność. Bez boju nędza tylko i po- 
rażka. Tak więc: nie masz wieńca bez 
boju. I dodam jeszcze: bez wolności nie 
miasz godności”. ” 

To ostatnie mogłoby służyć za szcze 
gólną dewizę właśnie mnichów irl 
kich. Upominając możnych i nawet bi 4 
skupów . Kolumbanus pisał: „Wolność 
przyrodzona memu plemieniu daje mi 
tę śmiałość. U nas nie wzgląd na oso- 
bę, ale na słuszność przeważa”. = 

Chrześcijański Rzym 
i „Zielona Wyspa”. 

A w liście do Grzegorza Wielk 
równie pełnym ace czy daleki 
od Agacie Św land 

E A 2 dopiero 
chrześcijański, a nie Rzym cc 
zdobył sobie cześć i posłuszeństwo Zie- 
lonej Wyspy. - 

Żarliwy, wybujały nawet patrioty: 
celtycki był jedną z sił młodego ir- 
landzkiego Kościoła, ale stał się też 
źródłem zatargów i trudności kościel- 
nych, znajdujących oddźwięk także. "na 3 
kontynencie. 


Tak n.p. - uczucia patriotyczne Cel. - 
tów nie pozwalały im zbliżyć się w. roli 
apostołów do pogańskich najeźdźcć 
anglosaskich w VI wieku. Jak łączyli 
oni swój patriotyzm z wiarą, świadczy 
pole klęski Celtów pod Chester, które 

gęsto zaległy hábity mnichów z Ban- 
gor, walczących w obronie niezależno- 
ści narodowej. i 


Trzeba było dwukrotnej interwencji 
Rzymu: pierwszej za Grzegorza Wiel- , 
kiego — w postaci misji Augustyna 
mnichów rzymskich do Kentu w ko 
cu..VI wieku, i drugiej, w..celu-pr 
wrócenia jedności żywotności kości 
brytyjskiego w końcu wieku VII — by 
ostatecznie wprowadzić na Apap 
powszechne, uniwersalne tory chrze: 
ścijaństwo na wyspach brytyjskich 
Choć powtórzymy — monastycyzm i 
landzki był wówczas nada] w- pełni swo- f 
jej żywotności. 
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ZĘ 
(Dokończenie nastąpi) 


dziwemu, Bożemu parobkowi. Łaska to wiel. de 

ka, nie godnym jej. -a 
Przestał dziadck mówić, zamyślił się. ©-- f 

deszłam cicho. 8 
1 przyszła wkrótce na niego godzina łaski. „A 


polach rdzewiała jeszcze złotem i miedzią 
ciężką, kłosista pszenica oczekując iniwia- 
rzy, 

Wieś czekała na słońce i pogodę, bo za- 


gor 
nek słoneczny i wonny tymi. woniami -ĉo się 
z pól chlebowych niosły. Wieś jeszcze się nie pf 
,dźwignęła ze snu, kiedy dziadek prawie po 


Stanął przed chatą staruszek į zachm 
się na nógach, dziwna niemoc: związ: 
w kolanach, A świat stał w mgłach j rc 
ji skowronki dzwoniiy pieśń poranną.. 

— Przenica dojrzała — szepnęły b 
|ste usta, ruszył przed siebie chwiejącć ię, 
| Doszedł tak do stodoły i szukać począł 
sy, ale zna!azł jeno stylisko od kosy oparte 
ścianę. Wziął je, przeszedł drogę i wsz 
ściernisko żytnie, za którym  brą 
pszenica. 

Zamachnął się dziadek jak kosą; lecz 
gle, srebrne iskry zamigotały mu w o 
a promienie wschodzącego słońca zlot 
blaskiem pokryły mu twarz. SAO 
ce do .słańca, stylisko wypadło "z rą 
|na ugięły się. 

— Niech. będzie pochwalony Jezus c 5- 
tus, wyszeptał bezgłośnie i ostinął się pleca- 
mi na szorskie pościelisko 2 pszenicy. ` 
| Pochyliły się nad nim ciężkie, rosiste. tło 
sy, a w otwartych jego oczach odbiło się ' 
lbo ozłocone słońcem. A 
Wezwa) Bóg. do Siebie Swego pracowitego” 
parobka. 

Wyprażnął sobie dziadek śmierć -pi 

Boryna. 
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© mistrzostwo PZPN-u we Francji 


P.K.$. Auchel już na czele tabeli 


P.K$. Auchel — Polonia Mazingarbe 5:0 


Auchel odniosło bezapelacyjne zwycięstwo. 
Dysponując bardzo łotnym napadem, gospo- 
darze z pomocą dość silnego wiatru, z miej- 
sca ostro atakują bramkę Polonii i w drugiej 
minucie uzyskują narożnik, z którego piłka 
dohrze bita, sieje zamieszanie pod bramką 
Polonii, Bramkarz jednak brawurowo wyjaś- 
nią sytuację. Nie na długo, gdyż minutę po- 
tem, prawoskrzydłowy PKS-u Fiba w szyb- 
kim przeboju uzyskuje pierwszą bramkę. 
Auchel wyraźnie przeważa, Baran bije w 
poprzeczkę, lecz Fiba ma więcej szczęścia i 
dwie minuty później uzyskuje drugą bramkę 
dla swych barw z niezwykle ostrego strza- 
łu w róg bramki (11-ta minuta). Potem gra 
się trochę wyrównała, lecz niepewne wypady 
Polonii łatwo Jikwidowała obrona P.R.S.-u, 
podczas gdy defensywa Polonii z najwięk- 
szym trudem odpierała ataki gospodarzy. 

Po przerwie Polonia ruszyła do ataku, lecz 
nie na długo przeważała i gospodarze znów 
objęli prowadzenie. Dalszy ciąg spotkania 


_ 


| Lista I. zgłoszonych graczy przed niedzielą | 


9. września i uprawnionych do gry 
„w tą niedzielę 
„Gwiazda” Bully 


Nr. leg, 77. Zakrzewski Stanisiaw; 78. Pe- 
"kała Jan; 79, Forszpaniak Józef; 81. Clement 
Jules; 82, Ląsselin Andrzej; 83. Janiszewski 
Marian; 84. Lasselin Renć; 86, Robakowski 
Denis; 89. Klausa Zygmunt; 90 Garczyński 
Alfons; 91. Logez Jan; 92. Maczkowski Jan; 
93. Chwilkowski Józef; 94, Pokojski Jan; 95. 
Naskręt Franciszek; 225. Kubiak Rajmund; 
227. Naskręt Edmund; 228. Mielczarek Fran- 
ciszek: 229, Konowalski Rajmund; 319. Co- 
lain Wiktor; 320. Colain Rajmund: 321. Mul- 
ler Zygmunt; 322. Mania Franciszek; 323. 
Malbranque Fidele; 324. Kaźmierczak Fitn- 
ryk. 

„Polonia” Mazingarbe 


Nr, leg. 108. Gremipka Franciszek; 109. 
Jaskólski Stefan; 110. Pospieszyński Zyg- 
fryd; 111, Nowak Jan; 112, Zadek Franci- 
czek; 114. Zandek Leon; 116. Prałat Franci- 
szek; 117. Juszczak Franciszek; 118. Grzem- 
ski Henryk; 119. Stodolny Stefan; 120, Po- 
ślednik Jan; 122, Skurpel Franciszek; 123. 
Grzemski Marian; 124. Wesołek Tadeusz; 
125. Zandek Józef; 126. Grzemski Zenon; 127. 
Polus Marian; 128. Sobucki Józef; 130. Ra- 
decki Edward; 132. Orzechowski Michał; 
165, Piwecki Teofil, 167. Lange Bernard; 
325. Wesołek Jan; 326. Dzieciuchowicz Fe- 
liks; 327. Skurpel Leon. 


„Rapid” Lens 


Nr. leg, 168. Mielcarek Tadeusz; 169. Naj- 
dek Władysław; 170. Troszyński Józef; 171 
Bartoszewicz Wincerńty; 177. Burzyński Ro- 
man; 178. Szamburski Edmund; 180, Tro- 
szyński Leon; 181. Boursier Charles; 182. 
Mielcarek Jan; 183. Najdek Jan; 209, Szcze- 
pański Stefan; 268. Burzyński Julian; 302. 
Zapłata Jan; 328 Senicar Otto; 329 Maćko- 
wiak Mieczysław; 330. Sypniewski Alfons; 
331. Szewczyk Alfons, 332. Niedźwiecki Fer- 
dynand; 333. Wawrzynowicz Józef; 334. 
Klein Edward, j 


„Olimpia” Divion 


Nr. leg. 135. Smolik Józef; 136. Grala Ro- 
man; 137, Peron Jerzy; 138. Frycz Broni- 
sław; 140. Jurkiewicz Marian; 141. Szcze- 
pański Bronisław; 142, Nawojski Zygmunt; 
145. Brzozek Leonard; 146. Schulz Rudolf; 
147. Kowalczyk Daniel; 148. Danielczyk Ka- 
zimierz; 150. Morgiel Franciszek; 151, Gier- 
tych Józef; 154. Wiśniewski León; 155. Ko- 
walczyk Alfred; 156. Skrzyżowski Marian; 
157. Kunkiewicz Jan; 158. Roussel Gilbert; 
194. Ptaszyński Marian; 317. Zemis Henryk; 
335. Wiśniewski Henryk; 336. Nabsdyjak 
Edmund. 


„Unia” Bruay 


Nr. leg 196. Gajewski Józef; 204. Dutail- 
ly Roland; 206. Czajczyński Łucjan; 212. 
Talarczyk Franciszek; 213. Herman Henryk; 
214. Sandaluk Stanisław; 215. Orwat Józef; 
216. Bar Józef; 218. Norkiewicz Józef; 236. 
Sobkowiak Jan; 272. Smereka Andrzej; 274. 
Lewandówski Franciszek; 281. Urbaniak 
Edmund; 283, Nowacki Edward; 284, Rondoł 
Józef; 287. Kubiński Władysław; 289. Lini- 
ca Włądysław; 337. Klimczak Jan; 338. Hio- 
let August; 339. świerz Marian; 340, Sanier 
Augyśt; 341. Verpraet Voltaire; 342. Banak 
Tadeusz; 343. Bąk Ryszard; 244. , Wala- 
chowski Bernard; 345. Bąk Władysław. 


„Wisła” Hersin-Coupigny 


Nr, leg. 39. Michalak Franciszek; 40. Ja- 
skina Juliąn; 41. Popławski Julian; 42, Mi- 
chalak Ludwik; 43. Foryta Jerzy; 44. Tirką 
Edward; 47. Ciesielski Florian; 50. Rataj- 
czak Teodor; 51. Kurzawa Wiktor; 52. No- 
wąk Teodor; 54. Kurzawa Bernard; 185. 
Wiekliński Franciszek; 186. Michalak León; 
297. Nowak Jan; 298. Nempont Jan; 346. 
Bartkowiak Edmund; 347, Ciesielski 
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Szwąjear Hugo Koblet, zwycięzca z „Tour de 

Frańce” wygrął ub. niedzieli również „Wiel- 

ką Nagrodę Narodów”. -- Ną zdjęciu Koblet 

witąny owacyjnie przez publiczność podcząs 

swe$o przejazdu w wyścigu o Wielką Na- 
> grodę Narodów. 


był już tylko formalnością. Dalsze 3 bram- 
ki uzyskane przez Ławniczaka, Barana i Ku- 
czerę, oraz kilka niewykorzystanych sytua- 
cji nie miało już żadnego wpływu. Chwilami 
odnosiło się wrażenie, iż na boisku jest znacz 
nie więcej PKS-owców, niż graczy Polonii, 
tak byli oni ruchliwi, umiejętnie wychodzili 
na wolne pozycje i' dokładnie kontrolowali 
pole gry. Specjalnie wyróżniamy Barana z 
Auchel (weteran), który dla wszystkich mło- 
dych może być przykładem umiejętności i 
inteligencji gry. Sędziował Kozik Jan. 


Fortuna Bóthune — Gwiazda Bully 0:0 


Do przerwy Fortuna, grając z wiatrem, 
silnie przeważała i mecz prowadziła w szyb- 
kim tempie. Gwiazda zacięcie broniła swej 
bramki a w szezególności środkowy pomocnik 
Robakowski. Jego skuteczne interwencje nie- 
raz wyjaśmiały krytyczne sytuacje podbram- 
kowe. Fortuna nie wykorzystała kilku uzy- 
skanych narożników. 

Po przerwie, Gwiazda z kolei korzystając 


Spis graczy rejestrowanych w P.Z.P.N.-nie 


ma sezon 1951-52 


„Fortuna” Béthune 


Nr. leg. 348. Stachowiak Jan; 349. Kopyla 
| Aleksander; 350, Ruciński Edward; 351. Re- 
|gulski Edmund; 352. Blois René; 353, Zmuda 
| Kazimierz: 354. Kosowski Ernest; 355. Gliń- 
ski Edmund; 356 Kałuża Jan; 357. Jakyb- 
czyk Kazimierz; 3658. Staniecki Walenty; 
359, Bouillez Jan; 360, Musielak Henryk: 
361 Szwedowski Ernest; 362. Witkowski 
Walerian; 363. Jakubczyk Stanisław; 364. 
Malek Jan. 


„Diana Liévin 


Nr. leg. 25. Szeląg Leon; 26. Łączny Stani- 
sław; 28. Klups Stefan; 29. Dziedzic 
Edmund; 31, Aubin Gilbert; 32. Walczak 
Teodór; 33. Jarusel Teodor; 35, Roszyk Lu- 
dwik; 36. Stachoń Wiliam; 37. Pontier Emil; 
159. Fukała Henryk; 160. Perz Franciszek; 
161. Machacżyk Franciszek; 162. Saill Aimé; 
211. Vilet Leon; 292. Delemos Michał; 299. 
Dyczkowski Stefan; 304, Szymczak Stani- 
sław; 365. Szymczak Wawrzyn: 366. Fru- 
chard Rajmund; 367 Caron Claude; 268 Mar- 
kowiak Józef; 369, Andrzejewski Edmund; 
370, Danger Michał; 371. Maćkowiak Fran- 
ciszek; 372. Szymczak Stanisław; 373 Sta- 
choń Edward; 874. Sierzchała Edward; 375. 
Blanchard Piotr; 376, Laurent Ferdynand. 


„P.K.S.' Auchel 


Nr, leg. 377. Baran Franciszek; 278, Fur- 
manek Franciszek; 379. Pindel Stanisław; 
380, Zagórski Mieczysław; 381. Kruszka Ma- 
rian; 382. Cieplicki Jan; 383 Gozdek Mieczy- 
sław; 384. Fiba Józef; 385 Lichmann Bole- 
sław; 386. Kozenkiewicz Stefan; 387, Białoń 
Józef; 388, Kwiatkowski Kazimierz; 389. Ku- 
czera, Alfed; 390, Urbaniak Edmund; 391, Łu- 
czak Władysław; 392. Michalski Rajmund; 
393. Pawelczyk Antoni; 394. Wolka Jań; 395. 
Kania Józef; 396. Roszik Szymon; 397. Mo- 
chąlski Edward; 398. Brembor Feliks; 399. 
Pietrzak Leon; 400. Lichmann Zdzisław; 
401. Kucharski Jan; 402, Ławniczak Roman; 
403. Nowak Rajmund; 404. Kania Stefan; 
405. Skrobacki Szymon; 406. Kucharski Raj- 
mund. 
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Lista Il. zgłoszonych graczy przed niedzielą 
16. września i uprawnionych do gry 
w tą niedzielę 


7 „Kurier” Harnes 


Nr, leg. 7, Kowalski Józef; 8. Gianotti 
Jan; 14. Kaniasty Mieczysław; 15. Roj Wik- 
tor; 18. Zarądny Andrzej; 20. Thiry Jan; 21. 
Wiecheć Stanisław; 22, Dybyzbański Robert; 
23. Mrozęk Tadeusz; 97, Fruchart Daniel; 
99. Malas Władysław; 100. Chlebowski Sta- 
|nisław; 101. Walczak Henryk; 104. Sobik 
| Stanisław; 105. Kubacki Łucjan; 163. Roz- 
nowski Jan; 222. Ridon Jan; 224. Jakubiak 
Edward; 407, Cierniak Edmund; 408. Domi- 
niczak Michał; 409, Gmerek Teodor. 


„Polonia”” Mazinygarbe 
Nr. leg. 410. Mikołajczak Edmund. 
„Fortana”' Béthune 


Nr, leg. 411. Bodziak Edmund; 412. Du- 
|blicq Leon. : 


„Unia” Bruay 


Nr. leg. 197. Mieszałą Edmund; 202 Kubiak 
Józef; 207, Nawrocki Zygmunt; 220. Bąk 
Ryszard; 231, Nowak Mieczysław; 282. Pra- 
łat Tadeusz; 233, Barylski Edmund; 269. Ro- 
baszkiewicz Henryk; 271, Soliński Sylwester. 
273. Koluśniewski Mariusz; 278. Kryszewski 
Kazimierz; 413. Bouchindhomme Andrzej; 
414. Garinotte Marceli; 415. Stak Stanisław; 
416. Gorjup Jan; 417, Gorjup Ferdynand, 


„Kurier” Harnes 


Nr, leg. 418. Kaniasty Jan; 419, Ratajski 
Józef. 
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z wiatru, przeważała. Lecz na nic zdały się 
wysiłki pomocników pchających atak do 
przodu, jeśli w tym ataku rzadko dećydo- 
wano się na strzał. W ogóle napad Gwiazdy 
oprócz Janiszewskiego, grał słabo. Pod ko- 
niec gry Béthune znów silnie nącierało, lecz 
nie mogło sforsować doskonale grającej obro- 
ny Gwiazdy i wynik pozostał 0:0. Sędziował 
Szule F. 


"Wisła Hersin — Kurier Harnes 8:2 


Grad bramek na boisku Wisły. Podług 
wyniku możnaby sądzić, iż Kurier nie egzy- 
stował na boisku. Oczywiście, gospodarze 
odnieśli zasłużone zwycięstwo, które było 
wynikiem dobrej gry całej drużyny i bram- 
kostrzelnego napadu. Kurier jednak, mimo 
że wystąpił w dziesiątkę, nie wiele ustępo* 
wał Wiśle i zasługą jego jest, że mimo bra- 
mek, które się sypały jak z rogu obfitości, 
nigdy nie zamykał gry, tak iż zawody do 
końca pożostały interesujące. 

Oczekujemy przyszłego występu Wisły. Sę- 
dziował: Żołądek. 


Diana Lievin — Rapid Lens 2:1 

Derby sąsiedzkie żakończyło się zasłużo- 
nym zwycięstwem gospodarzy. Cyfrowo zwy- 
cięstwo Diany powinno być wyższe. Diana 
technicznie przewyżsżała, lecz Rapid swe 
braki nadrabiał ambicją. 

Mecz był ciekawy i stał na dobrym pozio- 
mie, szczególnie w pierwszej połowie. Rapid 
uzyskuje prowadzeńie i utrzymuje je do po- 
łowy po równej grze. Po przerwie natomiast 
Diana przeważała, naciskała coraz silniej a 
przy końcu formalnie gniotła i zdawało się, 
iż spotkanie to wygra dość wysoko. Niestety 
uzyskała tylko dwie bramki, ale również 2% 
punkty. Sędzłował p. Papież. 


TABELA 
gier pkt. s or 
P.K.8. Auchel 2 4 11-— 2 
Diana Liévin 2 4 1— 4 
Wisła, Hersin 1 2 8— 2 
Fortuna Béthune 2 2 1— 1 
Unia Bruay 1 1 3— 3 
Olimpia Divión 1 1 3— 3 
Gwiazda Bully 2 1 3=— 5 
Polonia Mazingarbe 2 1 1— 6 
Rapid Lens 1 0 1— 2 
Fortuną Haillicourt 1 Q 2— 6 
Kurier Harnes 1 0 2— 8 
OPE PES 
Gry na niedzielę 23. 9. 1951 

Polonia Mazingarbe — Unia Bruay; sędzia 
Papież. 

Gwiazda Bully — P. K. S. Auchel; sędzia 
Kozik. ~ 

Rapid Lens — Fortuna Béthune; sędzia 
D. J. 

Wisła Hersin — Olimpia Divion; sędzia 
Szule. 

Kurier Harnes — Fortuna Haillicourt; sę- 
dzia Żołądek. 

Diana wolna. 

Początek gier o godz. 15-tej. p 


u | 2:1 


cheminots Lens — Promień 

Pierwsze minuty gry są dla Cheminotg 
Lens, którzy ostro atakują bramkę Promie- 
nia. Dobra obrona i bramkarz nie pozwalają 
na uzyskanie bramki. Potem Promień ma 
przewagę, jednak kilka dobrych akcji nie 
zmienia rezultatu. 

W 28 minucie gry Lens zdobywa, prowa- 
dzenie. W 32 minucie z akcji Lecha — Proch 
pięknie strzeloną piłką wyrównał dla Pro- 
mienia. Kilka minut później, nieporozumie- 
nie obrony i bramkarza Promienia wykorzy- 
stali „Cheminots”, zdobyli drugą bramkę i 
wynik 2:1 do przerwy. 

Po przerwie Promień stale atakował, Zdo- 
był 7 „kornerów”, bez rezultatu. Mimo prze- 
grania meczu — oddział Promienia pozosta- 
wił dobre wrażenie. 

W niedzielę 23 września przeciw Noyelles 
sous Lens, Prómień stanie do gry w nastę- 
pującym składzie: 

Kuśnierek I, Sikora, Bogawczyk, Kacz- 
mierczak I i II, Kuśnierek II, Łuczak, Kacz- 
marek, Sołtys, Michalak, Proch. 


Promień — US. Noyelles sous Lens 


W niedzielę 23 bm. Klub sportowy Promień 
rozpocznie pierwsze gry o mistrzostwo przed 
swoją publicznością. Do Promienią zawita 
sąsiednia drużyna z Noyelles sous Lens. Mło- 
da jedenastką Promienia, po dwóch meczach 
mimo przegranej w Grenay 6:5 i ub. niedzieli 
w Avion 2:1, nie zawiedzie swych sympaty- 
ków. Śmiało patrzy w przyszłość i wkrótce 
stanie się napewno groźnym rywalem dla 
najlepszych drużyn w drugiej dywizji Artois. 

Zarząd Promienia apeluje do Poloni, o licz- 
ne przybycie na boisko i przyczynienie się 
do rozwoju polskiego ruchu sportowego w 
kolonii. $ 

O godz. 13,30 zagra. Promień B. — Noyel- 
lés sous Lens B. 

O godz. 15 Promień I — U. S. Noyellćs 
sous Lens I. 

$ ° + 

Klub sportowy Promień serdecznie zaprą- 
sza swych licznych członków i graczy na ze 
branie, które odbędzie się w niedzielę 23 bm. 
ò godz. 11 w lokaly p. Zgóreckięgo. 
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Przygotowania piłkarzy francuskich ma mecz z Anglią... 


PARYŻ. — W środę wieczorem odbyły się 
na stadionie Parc des Princes przy świetle 
reflektorów, dwa treningowe spotkania kan- 
dydatów do reprezentacji na mecze z Anglią 
i Grecją. 


Team B, w którym zagrało szereg wybit- 
|nych graczy, którzy już niejeden mecz mię- 
dzypaństwowy mieli za sobą, jak Marche, 
| Baratte, Świątek, itd... miał za przeciwnika 
| reprezentację Paryża. Spotkanie wygrał 
team B 2:1, przy czym grą swą poza nie- 
|którymi błyskotliwymi  póciągnięciami, nie 
zaimponował. Najlepszym graczem był Bou- 
ry. Zawiódł Lewandowski. 


| W drużynie paryskiej wyróżnił się Stani- 
sław Dąbek, młodzieniec 18-letni, grający w 
barwach Stade Francęqais. 


| Team A mial zą przeciwnika mistrza 
Szwecji, drużynę Malmoe FF. Spotkanie stą- 
ło ną dobrym poziomie tochnicznym, grå 


byłą szybką i widownia przeżyła wiele emo- 


eji. 


Drużyna francuska prowadziłą do połowy 


2:0. Po przerwie każda ze stron uzyskała po 


dwie bramki, tak żę mecz zakończył się wy- 
ı nikiem 4:2 dła reprezentacji francuskiej, 


Francja A — Malmoe (Szwecja) 4:2 


W drużynie Francji A, dobrze zagrali Vi- 
gnal, Grillon i Firoud. 


AT 
O mistrzostwo Europy w siatkówce 


Polki wygrały z Jugosłowiankami 


PARYŻ. — W drugim dniu spotkań fina- 
łowych, w grupie drużyn żeńskich odbył się 
mecz Polska — Jugosławia. Drużyna polska 
była lepsza i wygrała spotkanie 3:0. 


W grupie drużyn męskich osiągnięto na- 
stępujące rezultaty: 


Byłgaria — Beigia 3:0 
Rumunia — Jugosłąwia 3:2 
Rosja — Francja 8:0 


W grupie o 7 ji dalsze miejsca uzyskano 
wyniki jak następuje: 


Folandta — fzracł 
Włochy — Portugalia 


3:2 


3:2 
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Będziecie więc mogli otrzymać 


i dla Czytelniczek 
Niebywała p o m KG c Sawędówed? 
W celu przyjścia z pomocą młodym małżeństwom postanowiliśmy zaofiarować im 
„komplet stołowy, składający się z nakrycia i serwisów stołowych 


no cenie © 50%, niższej od właściwej wartości 


ii M U 


= 


wszystkie powyższe przedmioty 


ogółem 168 sztuk wpłacając 2.500 Tr przy odbiorze 


Reszta należności płatna w 7 miesięcznych ratach 


f 
| Dzięki umowie zawartej z poważną wytwórnia, proponujemy Wam wprost, unikając po- 


średników i z wszelkimi gwarancjami, 


które żapoewnią Wam faktyczne zadowolenie. 


1° Nakrycie stołowe posrebrzane 120 gr. 


gwarantowane ofic. stemplem, 37 części: 
12 łyżek, 12 widelców, 12 łyżeczek do kawy 


11 chochla z białego posrebrzancgo metalu Luyks. 


2° Serwis szklany, pół-kryształowy „REV 


porta, 12 do wina, 12 szklanek do piwa, 12 kielichów do szampana, 
44 części pół-kryształówe, malowane ręcznie, każda część gwarantowa- 


ną. stemplem. 


3 Serwis stołowy 
4 Serwis 24 noży 


1" na nóżce, dźwięczący I błyszczący, deli- 
katnie wyryty, 50 części: 12 szklanek do 
1 dzban i 1 karafka. 


gwarantowanych pod względem wytrzymałości, z nierózewiejącej cien- 
kiej stali wyrabianej w Thiers. 


5 Wspaniały komplet bielizny stołowej ” obrus z „mi-fil”, 140x175 em. 12 dobranych 


6 Wspaniały wartościowy podarek. 


serwetek. 


Wszystkie te przedmioty są także do nabycia oddzielnie po cenie fabrycznej 


Przy zapłacie gotówką warunki specjalne 


Aby skorzystać z tej propozycji, wystarczy wypełnić i wyciąć poniższy bon i nadesłać go 
skoro ukaże się w „Narodowcw”, do: 


Offre „AIDE AUX JEUNES MENAGES” 


7 — PARIS (IX 


$ r la Victoire, 4 ) 
1441440000000004400000004050020000000000006000000004200000000000000000000000020000000050000000R00N000EGFEOEREER 


articles offerts (offre ,„Narodowiec'”). 


BON DE DEMANDE DE DOCUMENTATION (a découper) 


Veuillez m'adresser sans engagement de mą part, la documentation complète concernant 
votre offre de l'ensemble 168 pieces à crédit et votre catalogue illustré avec les photos des 


NOM ue. Prénom, 
RUE ...... WNE” ZZ, $ 
Département Signature 


PORADY LEKARSKIE | 


PORADY LEKARSKIE 


ANANAHI PENETER TENTA EESAN ASRAON TO MAEDA 


virara pen Da 


+ 


awm) 


ćwiczenie nóg 


Wiele jest osób wśród mieszkańców soczystej trawie i po piasku, oczywi- 


miast, które sądzą mylnie, iż chodze- | ście w lecie, nie w zimie. W domu nale- 


nie boso zniekształca stopy. Osoby te 
przypisują coraz więcej wypadków pła 
skości stóp chodzeniu boso. Osoby te 
zapominają o tym, że na farmach, 
gdzie dzieci chodzą zazwyczaj boso, 
bardzo rzadko zdarzają się wypadki 
płaskich stóp. Właśnie stałe noszenie 
ciasnego obuwia od najwcześniejszej 
młodości głównie wpływa na znie- 
kształcenie stóp i nóg. 

Nogi — jak inne części ciała — po- 
trzebują swobody ruchów i świeżego 
powietrza do swego należytego rozwo- 
ju. Gdy tylko można i jak długo moż- 
na, dzieci i starsi powinni chodzić bo- 
sa, by dać należyte ćwiczenie mięś- 
niom stóp i palcom u nóg. Twierdzenie, 
że chodzenie boso wpływa na niepóżą- 
dane wiełkości stóp nie jest zgodne z 
rzeczywistością. Gdyby tak było, to o- 
soby przywykłe od dziecka do chodze- 
nia boso miałyby nadmiernie wielkie 
stopy, a właśnie tak nie jest, lecz naj- 
częściej całkowicie przeciwnie. 

Jeśli kto chce mieć stopy i nogi zdro 
we i silne, ten powinien jak najwięcej 
chodzić boso, szczególnie po świeżej i 


Skuteczna komtrola 

— Przychodzę, aby zbadać czy dobrze funk 
cjonuje dzwonek elektryczny u państwa. 

— Jak tô? A kto pana przysyłą ? 

— Krawiec. Był tutaj już osiem razy. z ra- 
chunkiem, lecz nikt nie odpowiadał na jego 
dzwonienie. 

X A* 


U lekarza 


Lekarz po zbadaniu chorego posła: 

= Panie pośle, pan musi żyć na diecie! 

— Ależ ja właśnie z diety żyję! 

X X 
Wśród więźniów 

Nuncjusz Apostolski Pacelli (dziś Papież 
Pius XII) zwiedzał pewnego razu więzienie i 
pytał każdego więźnia, za co odsiaduje karę. 

Wszyscy twierdzili, że są zupełnie niewinni, 
tylko jeden ośwadczył otwarcie i szczerze: 

— bBminencjo. Jestem złym człowiekiem. 
Kradłem, kłamałem i oszukiwałem! 

A wówcząs Nuncjusz powiedział do dyrek- 
tora więzienia: 

— Czy nie możnaby tego hultaja zwolnić, 
aby nie deprawował tych oto „porządnych” 
ludzi ? 

KR 
Sprytna żona 

Spotkały się dwie sąsiądki. 

+- Moją pani, co też pani podąrowąlłą swè- 
mu mężówi na imieniny ? 

-— Jak zwykle podarowąłam mu sto cygar. 

— Sto cygar?.. Ho-ho-ho... Ile to panią 
kosztowało ? 

~- Ani grosza, moją pani... Bo ja mu ód 
kilku miesięcy codziennie wyciągałam z py- 
dła po jednym cygarze, aż nazbierała się set- 
ka... 


żałoby wyzyskać każdą sposobność do 
chodzenia boso, szczególnie wieczorem 
przed spaniem, aby im dać możność 
wypoczęcia. Czytali prawie wszyscy o 
pięknościach filmowych, posiadają- 
cych kształtne nogi. Otóż prawie wszy- 
stkie one chodzą przy każdej sposob- 
ności boso. 

Tak samo jak ręce, nogi wymagają 
nie tylko swobody ruchów, ale także u- 


|trzymywania ich w czystości i dopły- 


wu świeżego powietrza. Może się o tym 
przekonać każdy po wymyciu i wyką- 
paniu zmęczonych nóg. Jak dalece po- 
trzebne jest nogom i stopom świeże po 
wietrze może się o tym przekonać każ- 
dy po przespanej nocy w obuwiu. Bez 
względu na długość * spania, nogi po 
przebudzeriu się są ociężałe i odczuwa 
się w nich większe zmęczenie niż po ca- 
łogodzinnej pracy w pozycji stojące$. 

Dla osób wykonujących pracę w po- 
zycji siedzącej codziennie zaleca się 
przechadzki, a rano i wieczorem ćwi- 
czenia nóg i stóp bosych. Ćwiczenia 
takie i chodzenie boso wpływają do- 
datnio na cały organizm. 


Między fachowcami 
Pierwszy złodziej: — Co ty tam czytasz w 
„Nowinąch” ? 4 


Drugi złodziej: — Czytam znowu recenzję 
o moim ostatnim występie. 
X X 
Trumna zbyteczna 
Depesza: — Jack zginął, polując na tygry- 
sy. 
gym: — Natychmiast przysłać zwło 


„, Nadchodzi skrzynia — wewnątrz 
tygrys. 
Depesza: — Jacka przysłać nie tygrysa. 
Odpowiedź: — Jack w tygrysie. 
X X 
Nieznośne obce wyrażenia! 
stat Czy łąskawa pani nie zechciałaby wstą- 
pić do naszego klubų spirytystów ? 
— Nigdy w życiu, proszę pana, jestem zde 
cydowaną przeciwniczką alkoholu! 
RZ i 
Zrozum tu kobietę 
Pani pozwoli kieliszek koniąku ? 
= Nie pijąm alkoholy. 
— Szkoda. A może pojedzie pani ze mną 
ną dąncing ? 
— Nie tańczę. 
+- Hm.. No to spędzimy cząs na pogą- 
wędce! 
= Uprzedzam, że nie znoszę flirtu. 
=- Ach! widzę, że ma pani same tylko za- 
ety! 
— Niestety, mam jedną wielką wadę... 
= Jaką? 
— Lubię kłamać! 


zabity 
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Bój pod Lipskiem 


Poczerniały orły złote 

Orły Francji poczerniały —: 
Skrwawił jasne swoje pióra 
I nasz srebrny orzeł biały! 


— Dalej , dalej orły moje 

W nowe trudy, w nowe boje! 
W słońcu chwały wam wyzłocić. 
Wysłonecznić pióra swoje! — 


Rzekł Napoleon, ręką skimął, 
Resztę armii swej rożwinął. 
A z nim losy swoje wiąże 
Poniatowski Józef książe. 


Pod Lipskiem się Sasy bronią, 
Nad Elstery modrej tonią. 
Nad Elstery modre wody 
Ciągnie nasz bohater młody! 


Już jesienne słońce wstało, 

W nurtach rzeki się przejrzało. 
Poniatowski się tam bije, 

I Francuzów odwrót kryje. 


Napoleońskie sławne roty 

I konnice i piechoty 

Cofają się w głuchej ciszy, 
Nikt tam strzału nie dosłyszy. 


Wyczerpany w -głodzie, w zno' 
Nie ma Francuz już naboju — 
Tylko pierst i pałasze 
Zasłamiają go tam nasze. 


Tak z pod Lipska usżli cało; 
Tak ich nakrył swoją chwałą, 
Swojej szabli błyskawicą, 
Książę Józef z swą konnicą. 


Przez Elsterę tdą nasi, 

A wtem most zapalą Sasi, 
Już odcięta dla nas droga... 
Hufce polskie w mocy wroga. 


Książę Józef w nurty spojrzał, 
W bok rumaka ubit ostrogę. — 
— Bóg mi honor dał Polaków, 
Bogu tylko zdać go mogę! 


Ściągnął uzdę, szablą błysnął, 
Wzniósł ku niebu modre oczy. 

— Za mną wiaro moja! — krzyknie 
I w spienione nurty skoczy. 


Poniosły go wody sine, 

W głąb śmiertelną go poniosły, 

A gdzie zginął nasz bohater, 

Smutne wierzby tam wyrosły! 
Maria Konopnicka 


Hist ieścl 
i ksiażki 
Henryk Sienkiewicz: KRZYŻACY. Wielka pó- 
wieść historyczna, będąca arcydziełem literatury 
polskiej t światowej. Henryk Sienkiewicz, twórca 
„Trylogii, wprowadza nas tym razem w dzieje 
Polski za panowania Jadwigi i Władysława Ja- 
giełły, 1 ukazuje zmagania z Zakonem Krzyżac- 
kim. .Bohatórem. powieści jest mlody- Tycer%. 
Zbyszko z.Bogdańca, a, dwie kobiety, które go, korre 
chały í które on. kóchał, stały się niemal symbola- 
mi w naszej literaturze. Danusia — jako uogobie* 
nie delikatnego wdżięku t subte!ności, Jągienka 
zaś — jako piękna, jędrna panna ze szlacheckiego 
dworu. KRZYŻĄCY — to powieść o bujnej, fąs- 
cynującej akcji, pełna romantycznych sytuacji, 
śmiałych wypraw, walk, potyczek 1 niezwykłych 
przygód, ukazująca wiele słynnych e porywający 


postaci i przynosząca na zakończenie - y 
opis zwycięskiej bitwy pod Grunwaldem. — 2 du- 
że tomy, prawie 1.000 stron tekstu. Wydanie nowe, 
ilystrówane. — Cena Frs. 1.280.» 

Teodor Parnicki: AECJUSZ — OSTATNI RZY- 
MIANIN. Powieść historyczno -« b o 
walkąch, szaleństwach 1 intrygach upadającego Ce- 
sarstwa Rzymskiego. Treścią książki jest konflikt 
dwóch osobowości: Aecjusz — Bonifacjusz, który 
najlepiej uwidacznia się w stosunku tych dwóch 
mężczyzn do problemu: „kobieta a religia”, Mi- 
tość dziewiczej 1 pięknej królewny Franków do 0s- 
tatniego rzymskiego dyktatora, opromienia potęż- 
ny dramat historii, rozgrywający się w 6. stule- .- 
ciu naszej epoki. — Amerykańskie wydanie, pó- 
kaźny tom dużego formatu. — Cena Frø. 720.==- 


Janusz Jasieńczyk: PO NARWIKU BYŁ TO- 
BRUK. Interesująca, żywo napisana powieść-re- 
portaż, która ukazuje życie 1 walki Polaków w 
oblężonym Tobruku. Autor sam był w Tobruku 
i widziane sceny opisał z największą plastycznoś 
cią, tworząc artystyczny obraz, który stał się rów- 
nież dokumentem historycznym. — Cena fran- 
ków Z4Q,— 

Arkady Fiedler: DZIĘKUJĘ CI, KAPITANIE, 
Powiew oceanu, słońce Południa, czar í niebezpie= 
czeństwo podróży morskich, prómieniują z tej książe 
ki, która opowiada dzieje Polskiej Marynarki Hiąne 
dlowej podczas drugiej wojny światowej. Drama- 
tyczne walki z niemieckimi łodziami podwodnymi, 
bohaterstwo marynarzy, tragedia storpedowąnych 
okrętów, a jednocześnie sceny, pełne humoru i ra- 
dości życia — oto główne motywy ten wysoce in- 
tęresującej książki © dużej wartości literackiej 
t historycznej. — Cena Frs. 55Q,—= 


André Maurois: DZIEJE ANGLIŁ Napisana 
przez wielkiego pisarza francuskiego — jedna z 
najsłynniejszych książek o historii Anglii w lite- 
raturze światowej. Praca ta jest nie tylko obszer- 
nym wykładem dziejów wysp brytyjskich 4 teh 
mieszkańców, lecz także dziełem o nieprzeciętnej 
wartości literackiej. — Pokażny tom, oprawa płó- 
cienna, 642 strony tekstu. — Cena Frs. am . 


Anatol Lewicki i Jan Friedberg: ZARYS HISTO- 
BII POLSKI. Jest to obszerny podręcznik histo- 
rli Polski, który przedstawia dzieje naszego kraju 
od samych początków dó pierwszej wojny świąto= 
wej. Książka ta jest niezbędna w każdym polskim 
domu, aby zarówno dorośli, jak t młodzież mogli 
ząwsze z niej czerpać wiadomości o dziejach swo- 
jej Ojczyzny. — Nowę wydanie, 847 stron tekstu 
oraz 9 map. — Cena Frs. GG$,—— 

Wymienione książki należy zamawiać na załą- 
czonym kuponie lub listownie, przesyłając jedno 
cześnie naleźność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto I ubezpieczenie, Na żą* 
danie książki mogą być wysłane do Polski 1 wezel- 
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawania dokładnych adresów drukowanynii it- 
terami. 

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek nastą- 
pi w ciągu 12-15 dni po otrzymania całkowitej ns- 
leżności. 

(Prosimy wyciąć, wypełnić | wysiać) 
ooo hono O c M 

Do: „„NARODOWIEĘC”, LENS (P-de-C); 

Proszę © nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 


KRZYŻACY, 

AĘCJUSZ — OSTATNI RZYMIANIN, 
PO NARWIKU BYŁ TOBRUK, 
DZIĘKUJĘ Cl, KAPITANIE, 
DZIEJB ANGLII, 

ZARYS HISTORII POLSKI. 


Należność za wybrane książki w wysokości Fra. 
LEC + . przekazuję równocześnie na kosto 
pocztowe LILLE Ć/e 18857 — Journal „Nayódó” 
wiec”, LENS (P-de+C). 
imię i uązwisko . , « 
(drukowanymi literami) 
Dokładny adrea , , , ; 
(drykowanymi lterajni) 
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4 „NARODOWIEC” — 


WRZESIEŃ 


Pi ate k 
Słogce :  FSTÓ4 5.38 


zachód 17,51 


wschód 20.12 
Księżyc : zachód 12.41 


a 


Mateusza apostola 
Tomasza, Maurycego 
Tekli 


Dziś: 
Jutro: 
Pojutrze: 


Opłata za „Narodowca” wynosi : 
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
6 miesięcy fr. 1.300. 
[A $) 3 miesięcy fr. 750. |- 
Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
|-manoo t wszelkie listy należy adresować: 


. " 


LENS (P.-de-C.) 


ECHA DNIA 4 


W Antwerpii wystawiono film pt. 
„Jajko i ja” dle zebrania funduszów 
potrzebnyci. dla biednych dzieci . 

Pomysłowy społecznik belgijski dla 
przyciągnięcia publiczności postanowił 
sprzedawać bilety wstępu nie za pie- 
niądze, alẹ za jajką, 

Najtaiszy bilet sprzeuawano po 3 
jajka. Wstępy droższe liczono po 10 
jaj, a nawet i więcej. 

Zainteresowanie publiczności w Ant- 
werpii było niezwykłe. Sala kinowa 
obliczona na kilka tysięcy osób, zosta- 
ła szybkc wypełniona po brzegi. Rów- 
neocześnie w niektórych dzielnicach 
Antwerpii doszło do masowego wyku- 
pu świeżych jaj. 

" Organizatorzy imprezy p”zygotowali 
specja.ne kosze w kasach, by umieścić 
w nich setki tysięcy jaj, które zosta- 
ły odesłane do szpitali dziecięcych. 

Wieczór kinowy z filmem pt. „Jajko 
i ja” zgromadził szczególnie wielu han- 
dlarzy jaj oraz setki gospodyń, dla któ 
rych opłacenie wstępu przy pomecy ja- 
jek było łatwiejsze, niż przy pomocy 
pieniedzy. 

Wśród biednych i chorych dzieci, 
przebywających w kilku zakładach szpi 
talnych w Antwerpii dochodziło do zro- 
zumiałych oznak wdzięczności dla 
mieszkańców miasta, że poparli wie- 
czorek oraz pomnożyli w tak niezwy- 
kły sposób zapasy jaj w śpiżarniach 
szpitalny ch. 

Sami organizatorzy przedstawienia 
planują powtórzenie wyświetlenia fil- 
mu w innych miastach na tych sa- 
mych warunkach, 


Min. Robert Schuman skarży 0 oszczerstwo 


Z. -— Min. spraw zagr. Rohert. Schu- 
man; złożył w sądzie w Sarregtiemines skar- 
ge © oszczerstwo i obelgi przeciwko dwom 
roznosicielom ulotek komunistycznych, za- 
mieszkałym w Forbach. Proces odbędzie się 
prawdopodobnie w = października. 


Fabryki francuskie zbudowały 
wê miesiącach 61 lokomotyw 
i 3.969 wagonów 


Budowa sprzętu kolejowego we 
Francji w pierwszym półroczu br. po- 
czyniła nowe postępy. Zbudowano 61 
lokomotyw i 3.969 wagonów, w czym 
117 wagonów pasażerskich. 

Tonaż fabrykacji czerwcowej do- 
szedł do 10.120 ton (wobec 9.540 ton w 
maju, 8 tys. ton w kwietniu, 9.330 ton 


w marcu, 8.310 ton w lutym i 10.690 |: 


ton w styczniu br.). 
W lipeu importowano 45 ton sprzę- 


„ tu kolejowego (wobec 210 ton w czer- 


wcu, 135 ton w maju, 70 ton w kwiet- 
niu i 145 ton w marcu). 

 Zagranicę wywieziono 10.660 ton, 
wobec 11.470 ton w czerwcu i 12.190 
ton w maju. Do obszarów zamorskich 
odeszło w lipcu 1.780 ton sprzętu kole- 
jowego, podobnie jak w czerwcu br. 


Kolejarz zmiażdżony przez pociąg 


VALENCE, — Louis Soulier, 38-letni kole- | 


jarz, ejciec 7 dzieci „przyczepiając wagony 
na stacji w Porte-les-Valence, wpadł pod po- 
ciąg | zostął zmiażdżony. 


158) (Ciąg dalszy) 
. Paru plotkarzy zajmewało się jesz- 
cze zdarzeniem ostatnich dni, ale nie 
przeczuwano jaka się rozegrała trage- 
dia tam w podziemiach, tragedia ja- 
kiej najbardziej zasobny w fantazję u- 
mysł nie zdołałby wymyśleć, jaką tyi- 
ko zycie, twarde i nieubłagane życie 
stworzyć może. 

Pani Els". chciała umrzeć jak trafio- 
ne kulą zwierze, które ucieka, zaszy- 
wa się w krzaki lub kąt jakiś i czeką, 
czeka póki śmierć, anioł wyzwolenia, 
nie nadejdzie. 

Jej najszezerszym życzeniem było, 
żeby-nikt nie oglądał jej, Na myśl o 
prosektorium dreszcze wstrząsały nią 
całą i postanowiła sehować się, by po 
śmierci nie odnaleziono jej. 

Poszła więc w katakumby. Błądziła 
przez czas jąkiś w podziemiach. Ogar- 
nęło ją tak wielkie zmęczenie, że sła- 
niąłą się ną nogach. Nagle co się sta- 
ło? zawadziła o coś i przewróciłą się. 
To jakieś ciało ludzkie. Zerwąłą się os- 
tatkiem sił, poczym zaczęła rękoma 
dotykąć leżącego. — Człowiek, męż- 
czyzną -— szeptała, — Któż to być mo- 
że? Komu zależałoby na śmierci w ka- 
takumbach? Gdybym miała świątło! 
Choć parę zapałek! 

Wsadziłą rękę do kieszeni i uśmie- 
chnęłą się, Znalazła pudełko zapałek, 
które przypadkowo tam włożyła. 


; beng nm i W Paski 


Warszawa. — Cała prasa reżimowa 
drykuje ustawicznie skargi ną biuro- 
krację, jej niedbalstwo i zątory, jakie 
czyni człowiekowi pracy. Tylko jedne- 
go prasie tej powiedzieć nie wolno, a 
mianowicie, że biurokracja to główne 
narzędzie dyktatury i jej podstawa. 
Skargi ną biurokrację są więc skarga- 
mi na dyktaturę komunistyczną i ba- 
tagan, jaki wywołała. Oto jedna z wie- 
lu skarg, wzięta z prasy krajowej: | 

„Już nieraz stwierdziliśmy, że zakupienie | 
sykienki, płaszcza lub innych części garde 


roby — nie jest rzeczą łątwą. Przy ząkupie 
stwierdzamy, że bluzeczki czy sukienki szyte 
są monotonnie, szablonowo, przy czym zda- 
rzają się wypadki niegustownego zestawie- 
nia kolorów. Najcharakterystyczniejszy jest 
ohroniczny brak tych właśnie rzeczy — któ- 
rych że względu na estetykę cży praktycz- 
ność poszukujemy. N.p. w sprzedąży spoty- 
kamy wyroby z czerwonego sztruksu, za- 
miast tak bardzo poszukiwanego brązowego 
czy granatowego? 

Jakie są tego przyczyny ? 

Uspołecznione sklepy zasilane są za po- 
średnictwem „Spólnoty Pracy” (dystrybuto- 
ra handlowego) w produkcję spółdzielń paw | 
szonych w Związku Branżowym . Włókienni- 
czo-Odzieżowym Spółdzielni Pracy i Centrali 
Rzemieślniczej. 

Surowca produkcyjnego dostarcza Centra- 
la Tekstylna według ustalonych planów. Ale 


" 


z tym surowcem i planami są częste kłopo- 
ty. Pierwsza trudność (odbijająca się póź- 
niej w podaży) to odbiegające od planów 
produkcyjnych zaopatrzenie surowcowe. Dru- 
ga trudność to brąki (skazy) surowcowe. Je- 
żeli do spółdzielni zostaje dostarczony suro- 
wiec z klasyfikacją pierwszej jakości — o 
złym skoloryzowaniu (okazy takiego mate- 
riału widzieliśmy — jeden znajduje się w 
redakcji), to próby wykroju z tych gatun- 
ków materiałów z reguły prowadzą do man- 
kamentów produkcyjnych. Włókniarze z Ło- 
dzi i Bielawy oraz ich brakarze winni wię- 
cej uwagi zwrócić na jakość produkcji. Wy- 


ciągając wnioski z tego stanu rzeczy, wy- 


daje się, że dostosowanie surowca pioni 
czego do potrzeb rynku, mogą być wskaźni- 
kami do należytego zaopatrzenia zakładów 
produkcyjnych. 

Przykład: Spółdzielnia ma wyprodukować 
różnorodny rodzaj bluzżeczek. Na każdy wzór 
przygotowuje dokumentację, która z kolei 
zaopątrzona w odpowiednią ilość załączni- 
ków, musi być wysłana do zatwierdzenia do 
Warszawy, skąd odpowiedź nie szybko nad- 
chodzi. Oczywiście, te formalności pochłania- 
ją dużo czasu, a przecież ludzie i maszyny 
czekają. Czy wiarygodnym zdawałby się 
fakt, że robocizna za wykonanie błuzki zwy- 
kłej i fantązyjnej jest ta sama? Niestety. 


cie tylko jedną cenę. Tak samo przedstawią 
się sprawa produkcji innych asortymentów. 
W tych warunkach nie będzie dziwne, dlacze- 
go spółdzielnie idą po linii najmniejszego 
oporu i produkują rzeczy proste, kiedy za ich 
wysiłek, za pomysłowość i stracony czas nie 
ma wynagrodzenia. 


Na przeszkodzie stoją tylko względy tar- 
malne, przeszkody biurokratyczne i zła orga- 
nizacja — trzeba je usunąć szybko, bardzo 
szybko”. 


* * 
` 


Tymczasem okazuje się, że prze- 


tak jest. Cennik urzędowy przewiduje za szy- szkód tych w ogóle usunąć nie można. 


Nie ma ziemniaków 


Kraków, — W pismach krajowych znaj- 
dujemy codziennie obrazki z życia świadczą- 
ce, że ciągie czegoś brak. Oto przykład: 

„Upał. Rozpalone, dyszące żarem miasto 
tętni niezmordowanym, choć nieco zwolnio- 
nym rytmem pracy. „Ale gorąco” — wzdy- 
chamy w naszych biurach, sklepach i fabry- 
kach, myśląc z tęsknotą o zimnym, kwaś- 
nym mleku, które podadzą nam na obiad 
do młodych ziemniaków. 

„Lecz tu zaczyna się dramat. Z mlekiem 
jest jeszcze nie najgorzej, lecz ziemniąków 
niestety brak. Gosposiom, przewidującym 
młode ziemniaki w planowanym obiedzie nie- 
dzielnym, wiełki zawód sprawiły sklepy PSS, 
w których w sobotę ziemniaków zabrakło. 
Trzeba było szukać ich na rynku, lecz tu 
już ceny upragnionego artykułu skakały z 
godziny na godzinę. Gdy ostatnia cena jed- 
nego kg, ziemniaków w sklepach spółdziel- 
czych wynosiia zł. 1.50 (a na rynku rów- 
nież tyłe) to w sobotę rano skoczyła już 
do 1.80 zł, a po południu doszia do 3, zł. 
(300 fr.) Rozgoryczenie gospodyń było wiel- 
kie. 

Chcąc dać odpowiedź na pełne oburzenia py 
tanie: „Co się dzieje z ziemniakami?” — 


udaliśmy się po informacje do Centrali O-|i. 
(Miko- |, 


grodniczych Zakładów Hand!owych 
łajska 6), głównego dysponenta w hadlu owo= 
cami i jarzynami. 


Stary ratusz 


Wrocław. — Ratusz wrocławski jest jeq- 
nym z najpiękniejszych zabytków miasta. 
Pochodzi on z ostatnich dziesiątek 13 wie- 
ku, a jego dzieje ściśle są związane z hi- 
storią miasta. Ostateczną formę, przecho- 
waną do dnia dzisiejszego, przybiera ratusz 
z końcem XVI wieku a nast)one stulecia 
przyczyniają się tylko do jego uświetnienia. 
Z chwilą wcielenia Wrocławia do monachii 
pruskiej kończy się świetność ratusza wroc- 
ławskiego. 

Działania wojenne w roku 1945 poczyni- 
ły w ratuszu wprawdzie niewielkie ——jeśli 
się je porówna z. ruinami innych zabytków 
— szkody, nie mniej dość dotk'iwe, 

Największe pcwstały od wybuchu bomby 
lotniczej, która uszkodziła poważnie dwa 
sklepienia i znaczną część wieźby dachowej. 
W latach 1947 - 49 odremontowano wnętrze 
ratusza. 

Na podstawie fotografii "zachowany ax 
ryginalnych szczątków przywraca się ratu- 
szowi obecnie wygląd, jaki miał w minio- 
nych wiekach. Tak np. w trakcie robót o- 
kazało się, że na ściąnie wschodniej archi- 
tekci i rzemieślnicy średniowieczni zastoso- 
wali w ukłądzie cegieł t. zw. wątek polski. 
Układ ten został obecnie zrekonstruowany i 
utrzymany. 

Dużo trudu i pracy wymaga odtworzenie 
zniszczonych cześci dekoracii rzeźbiarskiej 
na. ścianie wschodniej į południowej. Ka- 
mienne figurki zwierząt na ścianie wschod- 
niej jak lwy. psy, fantastyczne uskrzydlo- 
ne potworki wykuwane są precyzyjnie od no- 
wą przez naszych rzeźbiarzy i umieszczane 
na swoich dotychczasowych miejscach. Re- 
mont tej części gmachu jest prąwie ukoń- 
czony i tylko świeżość rzeźb į słaba jeszcze 
patyna przypominają o nim, 

Na ścianie południowej najbardziej intere- 
sującym motywem są fryży, niezwykle po- 
mysłowe i dowcipne o tematyce ilustrującej 


Raf — dyktatorem mody. 

Czy dla starej, czy dlą młodej 
Suknie w smaku dobrać umie, 
Bo na modzie się rozumie. 
Gdy przychodzi doń szyk pani, 
Suknię cudną Rąf ma dla niej. 
Ale znacznie trudniej bywa, 
Gdy klientka jest leciwa; 
Więc dla takiej to „kobity” 
Raf „wspaniałe” ma... habity, 


— Ciekawa Aa ile zapałek poła- 
mię nim się jakaś zapali, —pomyśląła, 
był to bowiem najgorszy gatunek, ale 
o dziwo! zapaliła pierwszą i płomyk acz 
słąby oświetlił twarz leżącego. 

— Jezus Marią, Józefie święty! — 
cała twarz zjedzona przez szczury. — 
Brrr! nie, na to się nie narażę! nie zo- 
stanę tu! uciec! uciec! jak najprędzej 
uciec! 

Zdawało jej się, że ubranie leżącego 
jest jej znane! 

— Wszak to Delcassće! a więc i on? 
i ten więc — i ten człowiek szukał 
śmierci w samotności! Zostawił sztu- 
kę, sławę, talent, przyszłość, bogactwa 
i przyszedł tu, gdzie podobnie jąk ona 
czekał wyzwolenia, śmierci dla wiel- 
kiego serea przepełnionego miłością 
bez. wzajemności. 

— Biedny! biedny zrayjchóe mój 
— szeptała głęboko wzruszona pani El- 
są. — Tyś już przeszedł granicę mąk, 
dusza twa bują w przestworzach, nie 

musisz już jak ja przyciskać drgają- 
cego sórca, które rwie się do miłości, 


a znaleźć jej nie może. Ale i ono wnet]. 


się uspokoi i ono bić przestanie, lecz 
nie tu, ną Boga, nie ty! Nie chcę, by 
mnie szczury pożarły, może za życia 
jeszcze. Żegnaj przyjącielu, pospieszę 
za tobą, do widzenia! do widzenią!, 
Odwróciłą się. 
I znów zaczęła się Golgota. Wreszcie 


wrocławski 


społeczność miejską w średniowieczu, Uszko. 
dzenia na tej ścianie są znacznie większe, 
a. pracą. nad rzeźbami bardzo precyzyjna. Tu- 
taj roboty potrwają jeszcze przez pewien 
czas, 

"Najmniej okazale przedstawia się zachod- 
nia fasada ratusza. 


Wszystkie prace przy ratuszu wymagają 
wieikiej staranności i troskliwości, a nie- 
jednokrotnie i długich studiów historycznych. 
Remont przeciąga się i początkowy termin 
jego zakończenia wyznaczony na koniec 1950 
roku, nie został dotrzymany. 


Drugim powodem niedotrzymania termi- 
nu, to wyczerpanie się dotychczasowych kre- 
dytów i brak dalszych, 


„Na pytanie w sprawie braku ziemniaków 
otrzymujemy tam na. wstępie lakoniczną od- 
powiedź: „żniwa!” Następnie wyjaśniają nam 
że owszem, zaplanowano dostawę ziemniaków 
w ilości zupełnie wystarczającej dla zaspo- 
kojenia potrzeb miasta. Niestety najważniej- 
sze punkty dostarczające ziemniaków dla 
Krakowa w ostatnich dniach zawiodły. 


„I tak' np. Centrala Ogrodnicza Siedlce, 
która miała dostawić 10 ton ziemniaków 
dziennie — od dnia 10 VII. przerwała dos- 
tawę zapowiadając, że przerwa ta potrwa 
do 21 VII. tj. przez czas największego na- 
silenia akcji żniwnej, Podobnie Przemyśl nie 
dostarczył zapłanowanych na okres do 15 
VII. 20 tón ziemniaków z tego samego powo- 
du. Zachodzą też pewne zwłoki w transpor- 
cie; np. wysłany w piątek 13 VII. 7-tonowy 
wagon ziemniaków z Tarnowa przyszedł, aż 
w poniedziałek 16 VII. 


„Jak nas zapewniają w Centrali OZH zo- 
stały przedsięwzięte środki mające zlikwido- 
wać ten fatalny brak ważnego dziś produktu 
spożywczego na rynku. Mianowicie, zadys- 
|ponowano dodatkową dostawą ziemniaków z 
innych punktów, których poważne transpor- 
ty są już w drodze. i 
„Wyjaśnienia te i obietnice są dość prze- 
konywujące, jednak nie rozwiewają wszyst- 
kich naszych wątpliwości Jak może bowiem 
w zorganizowanym, uspołecznionym handłu 
zaistnieć taka sytuacja, że dostawca nie 
dostarcza po prostu towaru, narażając tym 
samym, na dotkliwe przykrości masy pracy- 
ce miasta? Przecież właśnie teri handel opie- 
ra się na ścisłym planowaniu, a czyż planiś- 
ci nie przewidzieli żniw w lipcu? Czy do- 
bra organizacja ńie mogłaby tej trudności 
zapobiec w porę? 

„Stanowczo tak. Trzeba tylko by, na od- 
| en stanowiskach w prowincjonalnych 
| punktach skupu, znaleźli się odpowiedni lu- 
dzie, świadomi potrzeb miejskiego świata 
pracy. Gdyby ten warunek był ściśle wypeł- 
niany, nie groziłyby nam żadne trudności 
aprowizacyjne i nie wypełzałyby ze swoich 
nor p złe duchy ciemne, spekulanckie ele- 
menty” 

+ « 


|. A czy młode ziemniaki nie wędrują też 
|do Rosji, jak mięso, węgiel, cukier itd. 


HUMOR KRAJOWY 
Podróże kształcą, 


Powiadają, że Paa e straszny tłok. w pocta- 
gath. W twiązku z licznymi wyjazdami i przyjaz= 
dami obywateli wczasowiczów, A już największy 
dramat — powiadają —- wsiąść w Warszawie do po- 
ciągu w kierunku na Poznań. „Jazda na zachód 
wymaga dużego zachodu” — powiedział pewien 
poważny współpracownik lekkiego tygodnika. 

Acha. I jeszcze powiadają, że taka podróż wy- 
gląda następująco: W dniu wyjazdu pasażer 
(wzgl. podróżny) idzie na warszawski dworzec i 
słupieje (czas teraźniejszy od słowa — ,„.osłupieć”) 
na widok kolejki przed kasami długości kolejki 
wiląnowskiej, Wraca tedy do miasta, udaje się do 
„Orbisu”, kupuje bilet na trzy dni naprzód, po 
których fo dniach ponownie udaje się na dwo- 
rzec. Jeśli pociągu na peronie nie ma, pasażer 
wyciąga logiczny wniosek, że pociąg muszą wkrót- 
ce podstawić, Tak rozumuje 128 innych pasaże- 
rów, którzy w trakcie rozumowania przygotowują 
się psychicznie do decydującego momentu, jakim 
jest szturm na drzwi wagonowe. 

— „Nie wskakiwać do jadącego poc...” 
krzyk konduktora ginie zagubiony w masie, na 
którą składają się: łokcie, barki, plecy, głowy o- 
raz kolana. Ten zespół cielesnych części przelewa 
się z peronu do środka wagonów, niby woda w 


ale nie w Polsce ! 


naczyniach połączonych. Natarcie nle. ustaje rów» gd 


i w wewnętrznych partiach wagonu. Poje- 
dyńczo staczane bitwy o miejsca siedzące stano- 
wią niezaprzeczalny dowód olbrzymiej siły wital- 
nej niektórych odłamów naszego społeczeństwa. 
Cóż za piękny temat dla literata-batalisty! A prof. 
Doroszewski, ten od języka, znalazłby w takich 
chwilach niewyczerpane źródło ciekawych stormu- 
łowań mowy artykaułowanej i nieartykułowanej. 
Zoolog odkryje tu nowe gatunki stworzeń dwunoż- 
nych i nazwie jo „zwierzętami pociągowymi”. A- 
mator silnych wrażeń dojdzie do przekonania, że 
podróż na jednej nodze z Warszawy do Poznania 
w okresie wczasowym należy do ciekawszych prze- 
żyć człowieka "cywilizowanego. 

Czy jednak nie ma w tym lckkiej przesady? 
Przykład: 

Przedwczoraj przyjechałem z Warszawy. Cieka- 
wa rzecz, nie było w ogóle tłoku, ludzie się nie 
pchali, nie oberwano mi żadnego guzika, nie na- 
depnięto na lewą nogę, nikt nie zrzucił mi wa- 
lizki na twarz, nikt nie używał słów: „Gdzie się 
pan pchasz, do nagłej krwi”, przez cały czas po- 


dróży miałem miejsce siedzące. 
Na marginesie dodać muszę, że jechałem na ro- 
werze. 


wróciła do domu, Gorzki uśmiech wy- 
krzywił jej usta. 

— Mój dom, jakże szczęśliwą byłam 
tutaj, a teraz wszystko się skończyło. 
Q losie ciężki, o niedolo ludzka! 

I powoli wychyliła puchar przyrzą- 
dzonej trucizmy. 


ROZDZIAŁ 92. 
Sąmarytanie. 

— To pan, kolego? — Co pana spro 

wadzą? Cóż to za tobołek ma pan ze 
sobą? 
Tymi słowy przywitął profesor dok- 
tór Hildebrandt wchodzącego lekarzą 
przytułków sierocych w Paryżu, pana 
Dumos. 

„Profesor Hildebrandt był kierowni- 
kiem niemieckiego sąnatorium w stoli- 
cy nadsekwańskiej. 

— Tak, kochany profesorze, przy- 


| Przygody Rafała Pigulki | 


ZWYCIĘŻA 


NIENAWIŚĆ 


noszę panu nieszczęśliwe stworzonko, 
biedne chore dziecko — odparł młody 
lekarz, a w głosie jego drgał smutek 
i niepokój. — Biedne bezradne stwo- 
rzonko — powtórzył — chcę, by się 
pan, kochany kolego, zajął uzdrowie- 
niem go. Znam pańskie dobre serce i 
uczynność i jestem pewny, że mi pan 
tego nie odmówi. 

` Przy tych słowach doktór Dumos 
położył swój ciężar na stojącej pod 
ścianą otomanie. 

— Co — dziecko? — zapytał zdy- 
miony profesor. 

— Dziecko, dziecko i to bardzo nie- 
szczęśliwe. Mam nadzieję, że wiedzą 
pańska i dobra opieka w sanątorium 
wyrwie je ze szponów śmierci. Trudno 
mi bardzo rozstać się z tym malcem, 
sle jak panu wiadomo jestem kawale- 
rem, mam tylko gospodynię staruszkę, 

+ 


„Ważny dokume: dokument 


Co postanawia konwencja franc,-niemiecka 
w sprawie ubezpieczeń społecznych © 


AE własnego korespondenta „Narodowca”) 


wół we wrześniu. 


Uchwalona i ogłoszona jako ustawa w 
dzienniku urzędowym z dnia ]4 września br. 
konwencja francusko - niemiecka w sprawie 
ubezpieczeń ych, należy do najlepiej 
opracowanych dokumentów tego rodzaju. 
Była ona niewątpliwie, jak oświadczył refe- 
rent komisji pracy w Zgromadzeniu Narodo- 
wym p. Dyquesne, wzorowąna ną póprzed- 
nich konwencjach, jakie zawarł rząd francu- 
ski z kilkoma krajami, a także z Polską, 
gdyż konweneja franeusko - połska należy 
również do kategorii umów dobrze przygóto- 
wanych. 

Konwencja, jąk wim! dokument tego ro- 
dzaju, postanawia, że obywatele krajów za- 
wierających umowę, traktowani są na rów- 
ni w myśl ustawodawstwa ©  ubezpie- 
czeniach społecznych. 


Zakłady ubezpieczeniowe, 
objęte umową 


Niemniej ciekawym jest stwierdzenie jakie 
zakiądy ubezpieczeniowe objęte są wspom- 
nianą umową, Oto one: 


We Francji obejmują: 

a) ustawodawstwo wprowadzające orga- 
nizacje ubezpieczeń społecznych w całości; 

b) ustawodawstwo ogółne dotyczące ubez- 
pieczeń społecznych w działach  nierolni- 
czych, obejmujące świadczenia na wypadek 
choroby, niezdolności do pracy, starości, 
zgonu i macierzyństwa; 

c) ustawodawstwo o ubezpieczeniach pra- 
cowników rolnych; 

d) ustawodawstwo 0 świadczeniach dla 
licznych rodzin; 

e) ustawodastwo o nieszczęśliwych wypad- 
kach przy pracy i chorobach zawodowych; 

1) ustawodawstwo społeczne dotyczące pra 
cowników kopalnianych. 


W Niemczech konwencja obejmuje: 

a) ubczpieczenia na wypadek choroby, 
zgonu i wypłaty pośmiertnego; 

b) ubezpieczenia od nieszczęśliwych wy- 
padków przy pracy i chorób zawodowych; 

e) ubezpieczenia na. starość dla robotni- 
ków, urzędników i pracowników górniczych. 

Niemcy nie będą korzystać z francuskich 
ubezpieczeń społecznych obejmujących stu- 
dentów. Konwencja ogólna mówi, że mogłoby 
to nastąpić w razie zawarcia dodatkowej u- 
mowy. 

W dziale uhezpieczeń na wy- 
padek choroby, Konwencja postana- 
wia, że okresy skłądkowania w jednym i dru- 
kim kraju będą uznawane za ważne i ubez- 
pieczony w wypadku gdy ząchoruje, korzy- 
sta z pełnych praw, nawet gdy w okresie po- 
przedzającym chorobę prztniósł się z jednego 
kraju do drugiego To samo dotyczy świad- 
czeń na wypadek inwalidztwa, 

Jak wiadomo, prawo do świadczeń z powo- 
du niezdolności do pracy powstałćj z przy- 
czyn nie związanych z nieszczęśliwym wy- 
padkiem przy pracy, uzyskuje się po pew- 
nym okresie składkowania, Są to tak zwa- 
ne okresy ' wyczekiwania, Na podstawie kon- 
wencji, okresy wyczekiwania są sumo- 
wane w obu krajach w wypadku gdy u- 
bezpieczony przeniósł się z Francji do az 
miec lub HP Niemiec do Francji. W wj 
y Inwalida, który nabył prawa cz 
we Franc iez ściowo w Niemczech, 
gnat 60-ty ro ycia, ustawodawstwo nie- 
mieckie pędzie go traktowało jako emery- 
ta i renta inwajidzka zostanie zamieniona na 
emeryturę. 

Kontrola lekarska i admięlstincy jna inwa- 
lidów, korzystających z renty w jednym z 
krajów będzie podlegała organizmowi kon- 
trolnemu tego kraju, w którym inwalida 
zamieszkuje. 

Jeżeli chodzi o renty wdowie e 
podstawa do wysokości tej renty będą s 
żyły zsumowąne okresy składkow 
w obydwóch krajach, 

Renty inwalidzkie dła ofiar nieszczę- 
śliwych wypadków przy pracy, 
nabyte w jednym kraju, w Niemczech lub 
we Francji, będą przekazywane do kraju za- 
mieszkania inwalidy, to jest do Niemiec lub 
do Francji, zależnie gdzie inwalida zamiesz- 
kuje, To samo dotyczy inwalidów, ofiar u- 


która nie umiałaby się zająć chorym 
dzieckiem, a że dzieciak w gorączce 
mówi po niemiecku, postanowiłem go 
oddać do niemieckiego zakładu leczni- 
czego, 

Profesor Hildebrandt nachylił się 
nad chorym i. odsunął derkę, w którą 
malec był owinięty. 

— Zapalenie płuc? — zapytał, ba- 
dając puls. 
— Tak panie profesorze, ale mam 
nadzieję, że pod opieką jakiejś zdolnej 
pielęgniarki choroba wejdzie w stan 
normalny i zdoła chłopca utrzymać 
przy życiu, 
— Ten mały zdaje się utkwił moc- 

no w pańskim sercu, kolego? 

Doktór Dumos uśmiechnął się. 

— Istotnie, kocham wsz e dzie- 
ci, ale najbardziej te najbiedniejsze 
między biednymi; dzieci pezytulju pod 
opieką ojca Forela. 

Profesof spojrzał się współczująco w 
twarz kolegi. 

— A więc pan przynosi malca z 
przytułky? 

— Tak, przed kilkomą dniami spro 
wądzono go tąm wraz z siostrzyczką, 

Stąry Forel nie umię dąć żadnych in- 
formacji co do nich, powiądą, że pa- 
piery zaginęły w policji, ą zatem nie 
się o nich nie wie prócz tego, że chło- 
pies err się Frank a dziewczynka 

milia, 


znanych chorób zawodowych. W tych wy- 
padkach korzystający z renty z tytułu cho- 
rób zawodowych, będą podłegali ustąwodaw- 
stwu tego kraju, w którym zamieszkują.. 

Poszczególne urzędy ubezpieczeń spolecz- 
nych, francuskie i niemieckie będą współ- 
pracowały nad wykonaniem konwencji. 

Ostatnią instancją w obu krajach będą mi- 
nisterstwa pracy. 


Nie będzie przędawnień 
praw nabytych 


Trzecia część kcnwencji ogólnej poświęco- 
na jest omówieniu spośębów przekazywąnia 
należności z tytułu świadczeń z jednego 
kraju do drugiego. W tym dziąle znajduje- 
my kilka ciekawych paragrąfów. Jeden z 
w artykule 34. postanawia, że wszelkie ren- 
ty i prawa, które zostały nąbyte a wypłata 
lub korzystanie z tych praw, zawieszone, bę- 
dą wznowione z chwilą wejścia w ży- 
cie konwencji Ten sam artykuł mówi dalej, 
że żadna z organizacji ubezpieczeniowych 
obu krajów nie będzie mogła powoływąć się 
na przedawnienie praw lub twierdzenie ,że 
termin prekluzyjny składania zgłoszeń już 
minął, 

Wszystkie roszczenia do świądczeń złożo- 
ne w ciągu roku od wejścia w życie kon- 
wencji będą miały moc prawną | muszą być 
rozpatrzone, 

Wreszcie artykuł 34 postanawia, że wszy- 
stkie prawa nabyte dotychczas będą poddane 
rewizji i rozpatrzone, 

Uważane będą za niewążne i nie dające ża- 
dnych podstaw do świadczeń tylko roszczenia 
tych osób, które zlikwidowąły swoje kapitały 
w. kasach ubezpieczeniowych przed wyjaz- 
dem z jednego kraju do drugiego, 5 

Dia wyjaśnienia dodajemy, że podobnie 
jak w Polsce w okresie przed 1920 rokiem, 
a nawet później, w Niemczech również istnia 
ło prawo pozwalające robotnikowi na całko- 
wite wycowanie swoich składek z funduszu 
starości w razie zmiany miejsca pracy, Pra- 
wo to w Niemczech zostało 


opuszczając miejsce pracy, zlikwidowało w 
swoim czasie swe składki i utraciło prawo 
ciągłości opłaty na fundusz starości. Para- 
graf powyższy, postawiony prawdopodobnie 
na skutek żądań niemieckich, może dotyczyć, 
czyli przekreślić wszystkie prawa do renty 
starości tylko tych, którzy ` podjęli przed 
wyjazdem z Niemiec swój kapitał z kas cme- 
rytalnych. We Francji kasy emerytalne nie 
zwracają robotnikom wpłaconych kapitałów, 
lecz zachowują je i potem służą one do ob- 
liczeń wysokości rent w odpowiednim eza- 


sie. 
Ubezpieczenia górnicze 

Umowa dodatkowa numer 1 omawia 
prawa do świadczeń z górniczych kag cho- 
rych i z górniczych kas emerytalnych, nazy- 
wanych w Polsce Kasami Brackimi, we Fran 
cji Caisse Autonome de Mineurs a w Niem- 
czech Knappschaft. 

Umowa postanawia, że okresy wyczeki- 
wania (składkowania) w jednym i drugim 
krajy, to jest w Niemczech i we Francji, bẹ- 
dą zliczane 1 jako suma brane pod ra- 
chubę przy odiczaaki wysokości renty star- 


czej. Nastąpi to jednak w tym wypadku, je- 
żeli zainteresowany pracował w kopalni w 
okresie poprzedzającym wyjazd z Niemiec 
o|dó „rach, lub z Francji do Niemiec. Kon- 

postanawia, że świadczenia z gó 
pó: kas emerytalnych będą mogły nastą- 
pić tylko wtedy, jeżeli zainteresowany wy- 
każe ogólną sumę łat pracy, uprawniająca 
do renty. Chodzi o 30 lat pracy w kopalni, 
przepracowanych ogółem na terenie eby- 
dwóch krajów. 

Artykuł 8-my tej umowy postanawia wy- 
raźnie, że zliczanie lat i wypłata rent z fun- 
duszu ogólnego, może nastąpić tylko w sto- 
sunku do tych emerytów, którzy przeprąco- 
wali ogółem conajmniej 30 lat j tylko na 
terenie Niemiec lub we Francji, i 

Renty sieroce, na podstawie tej umowy 
wypłacane są przez tę kasę, która wypłaci- 
ła ostatnią wypłatę emerytalną zaintereso- 
wanemu emerytowi. 

Umowa numer 2. omąwia prawa do 
ubezpieczeń społecznych tych pracowników, 
którzy codziennie lub raz w tygodniu prze- 
krączają granicę, udając się do pracy w je- 
dnym z krajów, a więc z Niemiec do Fran- 
cji lub z Francji do Niemiec, Umowa ta ma 
szczególne znaczenie dla mieszkańców za- 
głębia Saary, którzy codziennie masowo uda- 
ją się do pracy w zagłębiu Merlebach we 
Francji. Reguluje ona przede wszystkim spo- 
sób obliczania świadczeń oraz sposób wypłaty 
świadczeń pod kątem widzenia różnicy w 
kursie walut. Tak samo rozszerza ona pewne 
i prawa dla tej kategorii pracowników a mia- 
nowieie zapewnia im wypłatę « ów na 
i dzieci w tej wysokości jak we Francji. Wia- 
domo, że dodatki ną dzieci we Francji są naj- 
wyższe w porównaniu do dodatków w innych 
krajach, Stanowią one niejednekrotnie drugi 
zarobek pracownika, obarczonego liczniej- 


szą rodziną. 
J. Urban 


(Następny artykuł: „Uchodźcy a kón- 
wencja francusko - hiemiecka w sprawie 
SE społecznych”). 


Dzieciaki bié w wilde się poddać od- 
razu ostremu rygorowi przytyłku, 
więc stary Forel znęcał się nad nimi, 
najbardziej zaś uwziął się na Franka, 
który ma widocznie dużo poczucia spra 
wiedliwości i nie chciał ulec niesłusz- 


nym wymaganiom starego tyrąna. 

Stary profesor odgarnął podartą 
koszulinę, aby zbadać płuca dzieciaka. 

— Co to ma znaczyć? — zawołał o- 
burzony, wskązując na krwawe znaki, 
którymi pokryte było całe ciało malca. 

— To są dowody czułości ojca Fo- 
rela — odparł ironicznie doktór Du- 
mos. 

— Malec bronił siebie i siostrzyczki 
przed tyranią opiekuna, więc doigrał 
się takich skutków. To stanowi nieste- 
ty chleb codzienny wychowanków przy 
tułku. 3 

— Mój Boże, przecież na to pozwo- 
lić nie można, takie rzeczy muszą być 
podane do wiadomości władz! 

Doktór Dumos kiwnął smytnie gło- 
wą. 

—, Muszą być podane — ilęż rązy 
ja to robiłem. Nie miąłem żadne 
słuchu. Przytułek ojca, Forela uchodzi 
za wzorowy zakład i wszelkie prote- 
sty zostają z niedowierzaniem wrzy- 
cane do *oszą. 

— A biedne dzieci giną tymczasem ? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


zniesione w 
1920 roku, W ten sposób wielu pracowników 
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Z rozbitą czaszką z rewolwerem ściśniętym kurczowo w ręce... 
- „.„Raynal, zabójca z Nantiat, 
został odnaleziony na łące 


LIMOGES. — W Nantiat został zamordo- 
wany bogaty kupiec Doumezil. Zastrzelił go 


Piotr Raynal, pomocni w tym byli 
Beaslas. i Sergiusz Dupuy. 

Zabójstwo zostało pope'nione w celach ra- 
bunkowych. Raynal i Beaslas, obaj pocho- 
dzący z dobrych rodzin, prowadzili życie hu- 
laszcze, Na gry hazardowe i pijatyki, nie 
zawsze starczyło pieniędzy, wobec czego po- 
stanow li je posiąść rabunkiem, Dsobę kupca, 
u którego mogliby znaleźć większe sumy, 
wskazał im ich przyjaciel Sergiasz Dupuy. 

Przy napadzie. kupiec broniąc się przed 
bandytami, postrzelił Raynala, za nim ten 
go zastrzelił. Gangster - bandyta zbiegł wraz 
z Beaslasem w samochodzie, który potem 
porzuci] pod Compreignac, 

Dwóch jego towarzyszy ujęto ubiegłej nie- 
dzieli, Pozostał do odszukania szef. Wobec 
tego, że wiedziano iż jest. ranny, nie przy- 
puszczano, by znaleziono go przy życiu. 


Jerzy 


żandarmi, wspomagani przez ludność oko- 
liczną przeszukali za zdrodniarzem okolicz- 
ne zagajniki, jednak w nich go nie znaleźli. 

Jakkolwiek poszukiwania poniedziałkowe 
i wtorkowe nie dały wyniku, policja- nie 
straciła nadziei na odnalezienie bandyty. Śro- 
da była dniem decydującym, jednak przypa- 
dek tylko zrządził, że go odnaleziono — zro- 
zumia'e bez życia Odnalazł zwłoki bandyty 
rolnik Raoul Dufour z Montćgut, Zwłoki by- 
iy na pastwisku, na które po 15-dniowej 
przerwie rolnik wpędza! bydło. 

Bandyta widząc, że nie ujdzie sprawiedli- 
wości, zastrzelił się, jak można sądzić. Komi- 
sja sądowo «lekarska z Limoges zjechała 
jeszcze tego samego dnia do Montégut i wie- 
czorem przy áwictle reflektorów przeprowa- 
dzono autopsję zwłok. 

Czaszka bandyty była przestrzelona kulą z 
rewolweru, który bandyta ściśniętą Kkurczo- 


wo. ręką jeszcze trzymał, . 


1. rocznica Chóru im. św. Elżbiety w Lens | Górnik polski został ranny w szybie 6-tym 


Chór im. św. Elżbiety w Lens obchodzi w nie- 
dzielę 23, września swą 7. rocznicę istnienia, na 
którą serdecznie zaprasza wszystkich rodaków z 
Lens i okolicy. 

Rano o godz. 10. będzie odprawiona nroczysta 
Msza św. w intencji chóru w kaplicy polskiej im. 
św. Klżbiety przy rne de Béthune. Chór miejsco- 
wy wykona Mszę łacińską. Towarzystwa 1 koła 
posładające, sztandary prosimy o wydelegowanie 
swych pocztów sztandarowych, 

Popołudniowa mroczystość odbędzie się w sali 
Jeanne d'Arc przy wielkim kościele St. Léger 
w mieście Lens. Otwarcie kasy o godz. 15.50. Po- 
czątek o godz: 16.30. Program będzie urozmaico- 
ny "występami miejscowego i pozamiejscowych 
chórów. Główną atrakcją będą „„Dożynki” w wy- 
konaniy. miejscowego chóru z towarzyszeniem or- 
kiestry „„HMarmonia” Bully. Przewidziana jest tak- 
że dekoracja zasłużonych członków przez prezesa 
Zwigrka Kół śpiew p. Lecha Bronisława. Kto by 
chciał jesrcze rerczerwować miejsca, niech rgłosi 
ślę najpóźniej do soboty w południe n członków 
naszego chórń w poszczególnych koloniach, 


ZARZĄD CHÓRU im. św. ELŻBIETY w LENS 


LENS. — (Kradzież roweru). — Pani Sta- 
nisławie Czech, z domu Karczmarczyk, za- 
mieszkałej w Lens przy rue de Merles, skra- 
dziono rower sprzed gmachu Górniczej Ka- 
sy Ubezpieczeń przy bulwarze Basly, 

Pani Czech oblicza swą stratę na 10,000 
franków. 

. BULLY-LES-MINES. Sekcja Polska 
przy C.F.T.C, odbyła swe nadzwyczajne ze- 
branie dnia 16. IX. Na zebraniu odbył się 
wybór nowego prezesa. Został nim Wojciech 
Janicki, Cité des Alouettes, 675, 

- Wszystkie sprawy kierować należy na po- 
wyższy adres, 

NOEUX-LES-MINES. — Zarząd Komitetu Tewa- 
rzystw miejscowych podaje do wiadomości. iż 
półroczne zebranie odbędzie się w niedzielę 25. 9. 
*w sali polskiej przy rue Moussy o godz. 18-tej. 

Zarządy Tow. wchodzące w skłąd Komitetu, są 
proszone o punktualne przybycie (po trzech Go 
legatów). ; ° 

*Rewizorów. kasy prosi się na godz. 17.30. 

BRUAY-EN-ARTOIS. — Podaje się do wiado- 
mości, iż Sekcja C.F.T.0. z Eruay biorze udział 
30 września w święcie 5-tcj rocznicy oraz poświę- 
cenia sztandaru bratniej sekcji w Divion. 

Drodzy koledzy! Postarajmy się licznie wziąć 
udcział w popołudniowej urocz ści. Zbiórka dla 
kolegów w Bruay przy siedzibie (koło Kukiet- 
czyńżkiegó) o godz. 2.45 a na szybie 35-cim u zbie- 
gu.ulicy: des Agaches i Lillers o 3.15. 

RRUAY-en-ARTOIS. — W niedzielę dn. 23. bm. 
odbędzie się zebranie Komitetu Tow, Miejscowych 
w sali p. Kukiełczyńskiego o godz. 15., na które 
zaprasza się wszystkie Zarzący Tow. wchodzące 
w skład Komitetu Tow. Miejsc. Zarząd. 

DIYION. — W niedzielę, ania 23. września br. 
w sali p. Bayard odbędzie się zebranie K.T.M. 
Divion o godz. 15-tej. 

Prosiniy wszystkie stowarzyszenia o wydelego- 
wamie przedstawicieli. 


Stowarzyszenie Alężów  AKatolickich 


LENS, miasto i szyb ?2-gi. — Tow. św. Barbary 
bierze udział 23 bm. w 7-mej rocznicy Chóru Foś- 
tielnego św. Elżbiety w Lens. Uroczystość odbę- 
dzie się o godz. 3. po południu w sali Jeanne 
d'Arc w Lens, 

Upraszą na uroczy- 
stość Zarząd 
'MAZINGARDE, 2-ka. — Stow. Mężów pod wezw. 
św. Kazimierza. podaje członkom do -wiądomości,: 
is miesięczne zebranie Stow. odbędzie się w: nie- 
dzielę 23. września po południu o godź. 3. w 
sali p. Bajona „na które: się członków i sympa- 
tyków zaprasza. 

Podaje się do wiadomości, iż 
rocznica Stow. odbędzie się 20 września. Prosi 
się Tow., które otrzymały zaproszenia, by wy- 
słały.swe sztandary na Mszę świętą. która od- 
będzie się ~w kościele w Mazingarbe o godzinie 
11.15: 

NOŁUX-LES-MINES. + Stow, Mężów Katolic- 
kich im. ów. Barbary odbędzie zebranie w nie- 
dzielę o godz. 2.30 w sali polskiej. Uprasza się 
członków 0 liczny udział. 

"Przypomina się, że Stow. płerze udział 30 bm. 
w. rocznicy Koła śpiewu `., Wanda”, 

OTGNIES. — Stowarzyszenie Mężów Katolickich 
pod opiekę św. Barbary w Ostricourt-Oignies, 
zwołuje swe miesięczne zebranie na 23. września 
o „godzinie 16.30. (po nieszporach) w Patronażu, 
Odićrny udział członków prosi zarząd, Sympaty- 
cy miłe widziani. 

Zarząd Stow, składa serdeczne podziękowanie 
tym wszystkim, którzy przyczynili się do upiększe- 
mia uroczystości obchodu 25-letniej rocznicy Sto: 


się członków o przybycie 


zapowiedziana 


warzyszenia, Staropolskie „Bóg zapłać”. Zarząd 
Kombatanci 
EEE EDO" TEN 

BRUAY-EN-ARTOTS. — Stowarzyszenie byłych 


członków P.0.W.N. zwołuje nadzwyczajne zebranie 
na niedzielę 23. września o godz. 15-tej w sali p.s 
Kukiełczyńskiego. Zarząd prost o liczny udział. 
Sprawy bardzo ważne, 


LILLE. — Z.U.P.R.O. oddział Lille, Lomme i 
Lambersart podaje swym członkom, członkiniom i 
asympatykom do wiadomości, iż organizuje wy- 
cieczkę na dzień 11. listopada br. Wyjazd w prze- 
dedniu po południu, Hotel i jedzenie zapewnione 
po niskiej cenie. Zapisywać należy się.w Lille w 
siedzibie: 34, rue d'lena jak i u prezesów w Lom- 
me Binusa, 5. rue de la Paix: Lambersart Po- 
ziemskiego, 100, rue des Martyrs de la Résistance, 
w St. André Nowickiego, rue Felix Faure - Kuhl- 
man. > 

Ta samą drogą donosi się. iż zebranie Oddziału 
odbędzie się 7. 10. br. o godz. 15. w „siedzibie 
Oddz. Lille. Wieczorki będą się odbywać w lo- 
kalu. Lion d'Or, rue Gambetta.. Lille. Zarząd. 

VALENCIENNES. — Stow, Rez, i był. ‘Wojsk. 
odbędzie swe zebranie miesięczne w niedzielę 23. 
9.6 godzinie 15-cj w sali 27, rue des -Recollets 
w Valenciennes. Ze względu na ważne sprawy, obec 
ność wszystkich członków pożądana. Sympatycy 
mile widziani. 

WAYANGYU. — Koło Rezerw. i był, Wojskowych 
komunikuje, iż z okazji ślubu druhny Korpa- 
lówny. organizuje całonocną zabawę taneczną, na 
Którą serdecznie zaprasza wszystkich rodaków z 
ilayange i okolicy. Zabawa odbędzie się w sobo- 
te dnia 27 bm. w sali”p. Scholer. Zarząd ' 


kopalń Bruay 

BRUAYV-EN-ARTOIS. — Krótko przed go- 
dzina 18-tą, a więc nie wiele czasu przed 
zakończeniem dniówki, został ckaleczony przy 
pracy w szybie 6-tym, p. Teodor Nowak, za- 
mieszkały w Houdain przy rue de Pau. 

dakie było okaleczenic Nowaka, n'e zdola- 
no zaraz stwierdzić, w każdym razie. ranne- 
go przewieziono do szpitala św. Barbary, 
w którym został poddany prześwietleniu ro- | 
entgenowskiemu, 


I 


Firma QUILLIOT _ 


z okazji tej wydaje 
Posiada f 


Raua gminna Dieval ustąpiła, 
by zaprotestować przeciw zawieszeniu 


„ lekarza 


BRUAY EN ARTOIS. — Rada gminna 
Dićval w kantonie  Saint-Pol-sur-Ternoise 
postanowiła na swym wtorkowym posiedze- 
niu kalektywną dymisję rady by zaprote- 
stować przeciw zawieszeniu w czynnościach 
przez Izbę Lekarską, lekarza dr. Laville z 
Dićval. 


Lekarzowi zarzuca się, że pobierał od u- 
bezpieczonych w uhezpieczalni górniczej, ho- 
noraria poniżej taryfy syndykalnej. 


Izba zakazała lekarzowi 
praktyki przeż jeden miestąc. 


wykonywania 


COURRIERES. — (Wygrane na loterii fanto- 
wej „A.5. Courriżres"). 


Nr. 11015 wygrał rower męski: nr. 7502 rower 
dla dziewczęcia. 
Poza tym wygrały” następujące numery: 
6945 -56903 12085 17565 19285 
1295 9593. 12095 17606 19593 
7592 - 9780. 12655 17703 _ 19745 
7679 10024 12915 15590 18145 19782 
7713 10112 13681 16744 18521 19841 
1782 11685 13663 17222 18581 19914 
8751 11971 13733 17542 18916 2539 
6583. 8758 13856 


Wygrane są do odebrania w Café- Lagache, Rue 
Raou! Briquet... Wygrane nie odebrane do 15. paź- 
dziernika przechodzą na własność Klubu A.S. 
Courrières. 


LA.P. we Francji Okr. I. 
ilo Polaków z Pas-de-Calais i Nord! 


Pomóżcie harcerzom zorganizować obozy i kole- 
vie letnie, które są tak ważnym elementem w 
wychowaniu waszych dzieci. 
Jak ? 
W bardzo prosty sposób... 
Przygotujcie stary papier: gazety, książ. 
ki, pisma ilustrowane, karton, worki x cementu 
itd. Słowem, każdy gatunek papieru, 
który wam już w domu nie jest potrzebny, 
W najbliższym czasie przyjdzie do was harcerz 
lub. -maly "zach z waszej albo sasiedniej kolonii, 
hy papier ten zabrać. O ile możności spakujcie 
już papier, wiążąc "go sznurkiem w osobne 
paczki, w zależności od gatunków papieru, które 
przed chwilą wymieniliśmy. Pomagając, ułatwi- 
cie nam równocześnie pracę, 
Informujemy, was ,że w tym roku około 200 
młodzieży polskiej z departamentów Pas-de-Calais 
i Nord było na naszych obozach i koloniach let- 
nich. Dały im one możność nawiązania wartoś- 
ciowego kontaktu z daleką, nieosiągalną na razie, 
Ojczyzną i Jej sprawami. Wzbogacily ich serca 
i umysły. Przyczyniły się do wykształcenia cha- 
rakterów. Dały ładunek zdrowia na długie mie- 
siące pracy i nauki... 
W przyszłym roku chcemy zdwoić ilość nczest- 
ników harcerskiej akcji letniej. Pomożecie 
nam w tym przez czynne poparcie 
zbiórki starego papieru. 
Nie niszczcie więc papieru. Nie wyrzucajcie go. 
Jout dziś zacznijcie zbierać go i przygotowywać dla 
hśrcerzy. Przyjmiemy z wdzięcznością każdą ilość. 
Dziękujemy. 

KOMENDA I OKRĘGU HARCERZY 


Chór górni 


ków 
+ > 


TEE" 


SARE 7 FA 


4ż de 30 września br. korzystajcie z „Quinzaine Commerciale” 
aby wziąć udział w konkursie o nagrody łącznej wartości 500.000 fr. 


na składzie ; Aparaty RADIOWE — TELEWIZJA — Maszyny do PRANIA i SZYCIA 
Aparaty do OGRZEWANIA 


polskich z Douai... 


..należy do jednego z najlepszych chórów 
tournée. po osied'ach polskich we Wschodniej 


Pogrzeb Zygmunta Stefańskiego 
2 Ostricourt 


Wśród zwłok żołnierzy francuskich spro- 
wadzonych z Polski i złożonych w Dunkiter- 
ce, znajdowały się również resztki śp. 
Zygmunta Stefańskiego z Ostri- 
court. 

Władze miejscowe urządzity bohaterow) 
uroczysty pogrzeb, który odbył się ostatniej 
niedzieli 16 bm. Blisko 1500 osób, w żałob- 
nym pochodzie, edprowadziło zwłoki śp. Ste- 
fańskiego na ostateczny spoczynek. v 

Pochód wyruszył o godz. 10-tej z miejsco- 
wego merostwa do kościoła parafii St. Vaast, 
gdzie tutejszy proboszcz cdprawił uroczyste 
nabożeństwo żałobne. Trumnę  niesioną 
przez b, jeńców wojennych poprzedzalo 17 
sztandarów micjscowych towarzystw francu- 
skich i polskich a strażacy stanowili hono- 
rową eskortę, 

Na cmentarzu, przemówił  wzruszająco 
polski duszpasterz ks, prob. Wiater, po nm 
zaś prezes Stow .b. Jeńców Wojennych, Mer 
m asta Ostricourt, p. Defretin, złożył swoje 
uznanie zmarłemu żołnierzowi, który walczył 
za Francję i za woiność, 

Śp. Zygmunt Stefański od 1923 r. za- 
mieszkiwał w Ostricourt, W 1939 r. służył 
w. armii francuskiej i zabrany został do nie- 
woli. Przekązany do Stałagu VII A w Pol- 
sce, umiera tam dnia 30 września 1942 r. 
na skutek złego traktowania. 

Na koniec, miejscowa „Fanfare Muniei- 
pale” wykonała hymn francuski, po którym 
uczestnicy rozeszli się w głębokim wzrusze- 
niu, 

J. BEMUS 


zakl 


WARNES, — Tow. Gimn. „Sokól'* zwoluje swe 
kwartalne zebranie w niedzielę 23. 9. o- godz. 
. 


14-cj w lokalu pani Gruchałowe 
Rewizorzy 
dział . prosi 


sj. O liczny u- 


wcze i. 
Zarząd 


pół godziny 


BRUAY-en-ARTOIS" se: nue Tamendin 


bilety konkursowe 


Szczęście się im uśmiechnęło... 


Pan Nowak z Nocux-les-Mines wraz z żona. | 
i samochodem 4 CV Renault, który wygrali | 
na loterii zorganizowanej przez Stowarzy- 
szenie Polskich Kombatantów- w Po'izgny 
(Galvados), Wręczenie głównej nagrody Lo- 
terii z której dochód został przeznaczony na; 
utrzymania cmentarza polskich poległych wj 
Langannerie, odbyło się w Café Gauthier w 
obccnoścj przedstawiciela merostwa p. Pisto- 
no, dyrektora kopalni p. Riout. sekretarza 
'merostwa. IDeremenila, państwa Bifflerów, 


Gaumont, księży Falusa i Dreszera oraz 
członków zarządu Koa Kombatantów, pp.|| 
Barylaka, Kozaka i Miastkowskiego. Pań- jí 


stwo Nowak, po przejęciu samochodu, odje- 


<hali nim do.Pas-de-Calais zatrzymując się|; 


»o drodze w Langannerie by na cmentarzu 
polskich honaterów złożyć bukiet kwiatów i 
* rczcić pamięć poległych. 


MARLES-les-MINFS. — 


bm.-o godz. 10-tej w lokalu p. Michalczaka (obok į į 


kina Variété.) 


Nie czekajcie pory zimowej, 
aby nabyć kaloryfer 
Znajdziecie już teraz we firmie: 


REVAUX et Fils 


33, Rue Pasteur - MARLES-Ies-MINES 


wielki wybór APARATÓW, najlep- 

szych marek, na wszelkie paliwo. 

Emalia pierwszej jakości. Wewnątrz 
„Chamotte' 


Ogólne UMEBLOWANIE 
MW” Wszystko dla dziecka "we 


Staruszka zmarła zaczadzona gazem | 


CAMBRAI, — Sąsiedzi wdowy Elżbiety 
Fauvet, zamieszkałej pod nr. 5, w domu przy 
uligy Stóstr Szarytek, nie widząc od kilku 
dni sąsiadki, zaniepokoiłi się losem starusz- 
ki. W przeczuciu najgorszego, powiadomili o 
swym niepokoju policje, która wysłała jedne- 
go ze swych członków, by stwierdz!: co dzie- 
je się w mieszkaniu Fauvetowej, 

Policjant wchodząc do mieszkania starusz- 
ki poczuł zapach gazu, którym jak się prze- 
konano otruła się staruszka. Staruszka nie 
popełniła samobójstwa, lecz padła ofiarą 
przypadku. Gaz ulatniał się przez wąż gu- 
mowy, który był w złym stanie. 

j 
1 


męskich na Wychedztwie. Ostatnio odbył: 


Francji, wszędzie zyskując uznanie, Na 


zdjęciu Chór w. charakterystycznych dlą Pó'nocnej Francji ubiornach górniczych w któ- 


rych też wystąpił w Lotaryngii, 


» 


p. e j 
4 saw 


Miesięczne zebranie * 
Sekcji polskicj C€.G.T.-F.0. odbędzie się dnia 32 


Dwóch rannych w wypadku samochodowym 
w Armentieres 


ARMENTIERES. — W środę wieczorem 
zderzyły się na ulicy Béthune w Armentieres 
dwa samochody ciężarowe, jeden przedsię- 
biorstwa transportowego z Halluin, drugi z 
Lille, Samochodem lillskim kierował p. Ja- 
kub Debeve, towarzyszył mu w podróży, 
Henryk Delaere, 


Obaj mężczyźni zostali ranni, 


ux Meubles Garantis 


2-4, Rue, éon Gam betta || A | LLE 


Najwiekszy wybór MEBLI 
po najniższych cenach 


Lłatwienia w płaceniu 


Wyrodna matka... 


„.damała kości swego dziecka 
i przypalała jego twarz 


BOULOGNE-SUR-MER-—żańdarmi arcsz- 
towali w Oye Plage 24, 1. Warnault-Bonnet. 
Niewiasta, została zatrzymana za złe obcho- 
dzenic—katowanie dziecka, Wyrodna matka 
złamała dziecku raz rękę, innym razem no- 
ge. przy czym ostatnio posunęła stę do przy- 
palania maleństwu 10-miesięcznemu, twa- 
rzyczki, : 

Dziecko zostało zabrane wyrodnej matce, 
którą przekazano władzom sądowym, 


p - 

Aby mieć piękną cerę 

Dbać o skórę nie wystarczy; przede wszy- 
stkim żołądek i kiszki powinny dobrze dzia- 
łać. Dlatego też dużo kobict, dbających o 
swą urodę, pije co wieczór herbatę „Thé 
des Familjes”, 18 ziół tej herbaty przynosi 
u'gę i pobudza narządy trawieńia. Prócz tē- 
go wypicie filiżanki herbaty „Thé des Fa- 
milles”* składającej się z 18 z*ół leczniczych 
sprawia prawdziwą przyjemność. Do nabycia 
w każdej aptece, 
(V. 404 P. 24,506) GT st. V) 


Pociąg zderzył się 
z samochodem ciężarowym 


LAON. — Na niestrzeżonym przejeździe 
kolejowym znajdującym się między dworca- 
mi Samoussy i Athiers sous Laon (Aisne), 
pociąg towarowy najechał na samochód cię- 
żarowy przedsiębiorstwa transportowego Tu- 
lot z Reims. 

Szofer, p. Franciszek Docałek z Tinqucux 
(Marne), został ciężko pokaleczony. Ran- 
nego umieszczono w szpitalu w Laon. 


Wróciwszy z wakacji zachorowała 
na paraliż dziecięcy 


RENNES. — Do szpitala w Rennes przy- 
wiez'eno w stanie ciężkim, 22-letnią pannę 
de la Rocery, zamieszkałą w zamku w Fri- 


gucł pod Gućmć Penfao, Stwierdzono para-| 


liż dziecięcy. . „ef = 

Panna de la Rocery przebywała ostatnio 
na wakacjach w Normandij i- objawy tej 
strasznej choroby wystąpiły po powrocie jej 
do zamku, 


Pod uwage Szan. Aby jentów 


otrzymujących „Narodowca” 
pod opaską 


W razie zmiany adresu należy |. 
4 podać mowy dokładny adres i za- 
łączyć starą opaskę z ostatnim a- 
dresem, co nam umożliwi szybkie f 
odnalezienie i wycofanie starej | 
blaszki adresowej. 


Poza tym do listu prosimy za- 
łączyć 30 fr. w zmaczkach na po- 
krycie kosztów, związanych z wy- [l 
biciem nowej blaszki adresowej, Ń 
zaś abonenci z zagranicy jeden 
kupon międzynarodowy. 


Narodowiec 
Administracja 


-q pe" 


Odważny czyn 17-letniej-dziewczyny 
LE PUY. — Czteroletnia Josiane Villeret 
będąc z matką nad rzeką Allier wpadła 
przypadkowo do wody. Wypadek ten dostrze- 
gla 17-letnia Anni Dumas; Dziewczyna wi- 


|qząc że dziecko topi się, pospieszyła nic- 


zwłocznie z pomocą. Uchwyciła maleństwo i 
z nim zaczęła płynąć do brzegu..Silny nurt 
rzeki byłby ją i maleństwo uniósł, gdyby nie 
pomoc innych przechodniów, którzy widząc 
trudności na. jakie napotyka, wydobyli ją i 
Josiane na brzeg, ; 


Mieszkaniec Lyonu wykopał 
szkielet ludzki 


LYON. — Pan Jouannetaud z Lyonu ko- 
piąc ziemię pod fundament swego domu w 
Miribel (przedm'eście Lyonn), natrafił ną 
pewnej głębokości na szkielet ludzki. 

Jeden: z» lekarzy, wezwany do zbadania 
szkieletu orzekł, że przebywać musiał w zie- 
mi conajmniej 50 do 60 lat. Wedlug lekarza, 
jest to szkielet kobicty, która mogła liczyć 
około 20 lat, 

W związku z tym przypuscza się, że o- 
fiarą będzie jakaś pasterka okoliczna, za- 
mordowana około roku 1890 przez grasują- 
cego wówczas w okolicy groźnego bandytę- 
zwyrodnialca Dumolarda. 


Zwłoki mężczyzny na torze kolejowym 
Paryż — Marsylia 


MARSYLIA. — Na torze kolejowym mię- 
dzy dworcami Saint Henri į Saint Andró na 
linii głównej Marsylia — Paryż, odkryto 
zwłoki mężczyzny, Przy n'eboszczyku zna- 
leziono 200 franków, jednak żadnych doku- 
mentów, co uniemożliwia ustalenie jego toż- 
samości. 


Wał przybrzeżny nad kanałem 


Rodan — Ren został przerwany 


KOLMAR, — W nocy wody kanału Rodan- 
Ren przerwały wał nadbrzeżny w Artzhę'm 
pod Kolmarem, Wyrwa wynosiła około 13 
metrów. Wody zaczęły zalewać pobliskie po- 
la i łąki, wdzierając się do meszkań i za- 
gród rolniczych. ; 

Ludność zorganizowała niezwłocznie dru- 
żyny ratunkowe į przy pomocy robotników 
dróg wodnych zasypala wyrwę. W ten spo- 


. Sb uniknięto wielkich szkód, 


Nr. 223 


Piękny debiut K.$.M.P.-ż. w Rombas (Moselle) 


Wieczór niedziciny z 16 września 1951 r. 
zapisał się niewątpliwie chlubnie i głęboko w 
życiu kolonii polskiej —— Romhas. O godz. 8 
wieczorem rozpoczął się na sali p. Pratt'a 
wieczorek familijny zorganizowany przez 
nowopowstałe koło K.S.M.P.-ż. 

- Obecni na sali ks, dziekan Miedziński, ks. 
: Frania, wiceprezes VIII Okr. P.Z.K. p. Krzy- 
,sztoń, referent oświatowy, p. mgr A. Sala- 
mon, p. Mieloszyńska, prezeska okręgowa 
Bractw Róż. wraz z sekretarką p. Jaskuiską, 
p. Besztak, prezes Tow. Samo-Oświata, Rom- 

bas, p. Trąpczyński, prezes Koła rez. i b. 

wojsk. z Moyeuvre le Grand, p. Jezierska, 
| polska nauczycielka niezależna 4 Moyeuvre, 
oraz liczni członkowie miejscowej kolonii 
polskiej przeżyli bardzo miły wieczór, tchną- 
cy rzeczywiście atmosferą rodzinną. 

"Wieczorek owiany duchem rodzinnym, re- 
ligijnym i polskim był pokazem, jak można 
się uczciwie zabawić, bez obrażenia Boga. 

Na wstępie chór młodzieży katolickiej pod 
| dyrekcją mejscowego organisty p, Eug. 
Antczaka, odśpicwał na głosy: „U Twych 
Ołtarzy”. Wierszyk p.t. „Modlitwa”, wygło- 
szony przez małą Krysię Kozerównę, stano- 
wił dalszy ciąg atmosfery religijnej, stworzo- 
ncj pobożną pieśnią. 

Pewne odprężenie wywołał odtuńczony z 
kolei przez trzy trójki dzieci „Trojak”. Był 
on szczęśliwym przejściem do części narodo- 
wo-ludowej programu, zapoczątkowanej od- 
śpiewanymi przez chór młodzieży znanymi 
pieśniami żołnierskimi: „Rozszumiały się 
wierzby płaczące” i „Monte-Cassino”. Dyry- 
gowali p. Antezak i Bron. Malicki, 

Dalszy program bardzo urozmaicony i na 
poziomie godnym K.S.M.P. obejmował dekla- 
macje, śpiewy, tańce i inscenizacje, w któ- 
rych wybili się szczególnie druhowie względ- 
nie druhny: Wilk Kaz. Jachimiak Łucja i 
Maria, Kozera Irena, Piątek Janina, Matura 
i Andruszenko. 

Największe wrażenie na widzach wywołały 
chyba pięknie wykonane tańce ludowe, a 
zwłaszcza taniec z welonami, 

Duszą całej imprezy byli zastużeni dzia- 
łacze miejscowi p. Kozera Brons Górczew- 
ski, p. Szpyrowa i Górczewska, którym na- 
leży wyrazić pelne uznanie za włożony trud. 

Nie można też pominąć milczeniem prze- 
mówień, które wypełniły przerwy między po- 
szczególnymi pokazami. Po wręczeniu bu- 
kietu kwiatów ks. dziek. Miedzińskiemu 
przez drnhnę Jachimiakównę Łucję, ks. dzie- 
kan podkreślił swą radość z możności uczęst- 
niczenia w tej pięknej uroczystości oraz za- 
pewnił, że K.5.M.P., jako organizacja kato- 
licka może się spodziewać z jego strony peł- 
nego poparcia. Zakończył swe przemówienie 
życzeniami owocnej pracy dla Boga i Polski. 

Krótkie, a niemniej serdeczne życzenia 
skierowała też do młodego Towarzystwa p. 
Mieloszyńska, prez. Okr. Bractw Róż. 

Ks. Frania scharakteryzował swe wrażenia 
z włeczorku podkreśleniem, że z programu 


dabożeństwa i Msza św 


Uwaga Parafianie z Mazingarbe 7-ka ! 
W. niedzielę 23. IX. 1951 r., odprawię w 

kościele parafii Mazingarbe 7, Mszę św. 0 

godzinie 12.15. Duszpasterz polski 


Nabożestwa polskie w dniu 23 września 
w Morhange i Crćhange 

MORHANGE. — Msza, św. o godz. 1l-ej 30. 

CREFLANGE - Cité, — Msza św. o godz. 
16-ej. j : 

Wszystkich Rodaków jednej į drugiej kolo- 
ntj najserdeczniej zaprasza. 

Ksądz polski 


ow. Hilodowlane 
MARLES-LES-MINES. — Zjednoczenie Hodowla- 
ne zwołuje swe miesięczne zebranie na 23. wrześ- 


nia o godz. 3, po południu do lokalu p. Rosika. 
O liczne przybycie prosi Zarząd 


ogłoszenia. j 


pod numerem, 


ne” pod numerem nie ujawniamy. 


Wolne miejsca 00 tr. 


{tza ogloszenia nie-pr "objętości 3-wterszy 
| za każdy da!szv wiersz dolicza stę 75 fr~ 


Młode małżeństwo bezdzietne mposznknje 
SŁUŻĄCEJ; od lat 18 do 35, znającej się na kuch- 
ni, do lekkiej pracy domowej. Całkowite utrzy- 
manie. — Zgłaszać się natychmiast do: Mme 
GRYNWALD, 36, Rue du Temple, PARIS (11°) 
lub telefonować: Gobelins 40-51. 


SŁUŻŁACA do pracy domowej, posiac. referencje, 
potrzebna do bezdzietnej rodziny zamożnej. Do- 
bra płaca. — Pisać do: GAYET, 36, Ruc Amiral 
Courbet. ROUBAIX (NorG). (2155) 


Poszukuje się do. Paryża SLUŻĄCEJ, od lat 
18, do wszelkiej pracy domowej, do rocziny 
1 dzieckiem. Całkowite utrzymanie, Dobra płaca. 
Zgłosz. od godz. 2-ej po południu pod adresem: 


Potrzebna zaraz DZIEWCZYNA do pomocy w 
interesie i w pracy dęmowej. — Zgłoszenia do: 
MARCINKOWSKI, £piceric, Route. de Libercourt, 
CARVIN (P.-de-C.). (2143) 


Poszukuje się SŁUŻĄCEJ, najciiętniej takiej. któ. 
ra już jest obeznana z pracą domową. = Zgł. 
do: KINDT. 1. Rue de Rome == RÓUBAIX Nords 

(2145) 

SŁUŻĄCA, znająca się na kuchni -i wszelkiej 
pracy domowej, potrzebna od zaraz do polskiego 
domu w Lens. Dobre wynagrodzenie. — Zgłoszenia 
pisemne do ,„Naródowca'” pod nr. 2140, 


Potrzebny natychmiast na małą fermę, w dep. 
Yonne, ROBOTNIK znajacy dokładnie wszelką 
pracę. na roli. — Pisać do '„,Narodowca'” poć: 
nr. 2161. 


Pracy poszukują. 200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy witrsz dolicza się 50 fr.) 


WDOWA, bezdzietna, 
ważna, 
poszukuje pracy domowej, najchętniej u samotnej 


w starszym. wieku, 
uczciwa, ,pracowitą i lubiąca 


po- 
czystość. 


osoby, Oferty 
pod nr. 2152. 


p. 


tylko pisemne, do ..Narodowca' 


L z opasi 

MĘŻCZYZNA samotny, ląt 25, znający wszelkie 
prace na roli. poszukuje miejsca na fermie. — 
Oferty do .„Narodowca'' pod nr. 2153. 


lmprimerie M. Kwiatkowski — Lens 


4 Le Górant Luông GARSTKA = LENS 
5 yall syndiqućs  (ravallleure au -Livre 
Travaux =xócutóe DOŃ? des ouvriers 


kedakcja rękopisów ole zwraca 


© tisty dotyczące Öyioszen adiesowac „MidaQAOWICĘ ukta "r.-ae-U,t 
© Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- 
zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu M 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 


© Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, kt 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Mażrymonial- 


za Drobne Ogłoszenie podana jest nad każdą rubryką i oz- 
nacza cenę za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia. 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. =m 
| 


iji 


(2160) |. 


widać pragnienie naszej młodzieży służenia 
Bogu i Ojczyźnie przez pielęgnowanie na- 
szych pięknych tradycji religijnych i naro- 
dowo-rycerskich. j 

P. mgr. Salamon przypomniał wreszcie, że 
praca społeczna, do jakiej koło K.5.M.P.ż. 
w Rombas się włączyło, wymaga poświęcenia, 
które spotyka się bardzo często z niewdzięcz 
nością i krytyką, nieraz niesłuszną., Lecz jest 
zadaniem działaczy katolickich pracować 


bezinteresownie dla idei, aby w ten sposób 


przeciwstawić się naporowi materializmu, za- 
lewającemu świat dzisiejszy. ; ; 
Z inscenizacji dużo wesołości wywołał 
„Fryzjer”, którego z wielkim powodzeniem 
przedstawił p. Śpiewak. Przerwy umilała 
muzyka akordeonowa. Poszczególne pokazy 
zapowiadał p. Wilk Kazimierz. OG); 


Loteria Państwowa 
i 34 TRANSZA TW 


Ostat. Numery SERIA » 
cyfra wygryw. 2 
EZZLL = — 


SERIA BO 


9.661 „60.600 
032.681 .200.0X 4 300.00 
1 100.751 2.809.000 806. 
086.151 15:000.000 8.000.000 
41.032 100.000 100.009 
2 1. 87:442 600.900 90.000 
068.352 1.200.000 600.000 
3 1.000 1.000 
983 4.000 6.000 
2 11.873 30.000 50.000 
263.258 1.000.000 500.090 
347.013 1.200.000 660.000 
23.754 300.000 200.000 
26,834 500.000 800.000 
92.474. 500.000 300.000 
4 - 306.444 - 1.000.000 - "::500:000 
| 002.444 | © 1.000.000 500.090 
290.254 1.260.000'* | 600.000 
5 1.000 m0 
885 3.000 ; 
4.675 | 15.000 20.080 
6.455 | 15.000 2 20.000 
| 9.425 | 20.000. | 40.090 
5 | 6.2355 | 40.000 | 60.000 
| 4.825. | 50.000 70.000 
85.015 | 100.000 | 100.000) 
79.515 100.000 100.000 
58.725 309.000 0. 
f 299.975 |, 11.000.099. 300.060 
2 : jka 
36 2,000 | * ©. 53.000 
706 7.000 12.090 
; 6 1.776 20.000 - 40.000 
1.106 40.009 60.000 
17 2500 |  . 4000 
107 6.000 * *g.060 
ri 40.577 100.000 100.000 
07.897 100.000 100.000 
050.647 4.000.000 1.000.000 
68 1.500 *2.500 
0.528 30.000 > "80.090 
8 395.188 7.000.000 < 1.500:000 
117.208 10.000.000 8.000.000 
379 5.000 8.000 
469 10.000 15.000 
2.049 20.000 40.000 
Q 08.539 100.000 p 
31.749 300.000 200. 
351.209 1.000.000 500.000 
30, 1.500 2.560 
8.490 15.000 20.000 
5110 30.000 50.000 
(H * 9.530 75.000 : 80.000 
92.620 500.000 300.000 
360.210 : |; < - 2.300.000 800.000 


Z zastrzeżeniem wszelkich ewentualnych pomyłek. 
Następne ciągnienie w. środę, dnia 26. bm. _. 


Po TAKSOWKĘ w HOLANDII. 


samochody na słuby, chrzciny, pozrze| 3 
różne wycieczki w kraju i ra g 1 


W. DROŻNIAK #OENSBROEK 


== Tel. 821 — 


14 = 


óra zamówiła; 


Matrymonialne . 600 fr. 


"ża 'oglószenie nie przekr. objętości 
za każdy da!szy wiersz dolicza 


KAWALER. lat 28, 'szatyn, średniego” wzrostu, 
z braku znajomości, pragnie poznać miłą inteli- 
gentną PANNĘ, od lat 25 do 25, w celu matry- 


monialnym. Odpowiedź zapewniona. -- Oferty. z 
fotogr. do: GAJDA Piotr. chez Mr. Lucas — 
Ferrière par LEVROUX (Indre). (2156) 


Kupno — Sprzedaż 500 (r. 


iza ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy i 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 (r 


Wolne DOMY do. sprzedania ; 
1) W mieście przemysłowo-rolniczym, 4: pokoje. 


(wszelkie koszta wliczone). | 

2) 9 km od St-Quentin, 4 pokoje, przynależności, 
900 m* ogrodu. Cena: 680.000 fr. (wszelkie kószta 
wliczone). 

Zgłosz. do: R. FRISTOT-SIOMIAK (następca p. 
Siomłaka), 5. Rue du Gouvernement, SŁ-QUENTLN 
(Aisne). -— Tel. 28-87. z 


Różne 
(za ogłoszenie nie przekr. vbjętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza stę 109 fr.) ' 


Kupcy - Handlarze wędrowni! W firmie. 
CHEMISE VEDETTE’ znajdziecie w wielkiny Ye 
borze wszelkie: KOSZULE (,,Pope)ine'" — „/Avióń”) 
czarne i kolórowe, Sprzedaż hurtowna z fabryki. 

Żżądajcie cennika z cenami zniżonymi. 
152, rue de Paris, 172 — LILLE (Norć). 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY tłumączenia urzędowe 


w sprawach: śluby, naturalizacje. metryki, roz-. 
wody, pełnomocnictwa, sprowadzanie rodzin, USA, 
Kanada. Australia, D P. Ministerstwa, Pretektu- 
ry. Konsulaty. — Expert — Tradocteur — duré. 


M IAROSZYK, 59. Bid. Poniatowski, Paris n 
Tłumacz Przysięgły — Józet OTULAKOWSKI 


LENS, 108, Avenue Van Peli (Tel. 777) 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu.- naturalizacji, 
rent. Procesy sądowe, rozwody w Polsce i. wa 
Francji. — Sprostowania pomyłek nazwisk, obró- 
na i odszkodowania z wypadków ulicznych, pél- 
nomecnictwa. wnioski. — Wyrabianie dokumen- 
tów i wiz na wyjażdy do Stanów Zjednóczonych, 
Kanady, Australii 1 innych krajów. — Spry 

Renty, (nterwencja w Prefekturach itd... 


D.P. 
|w LIBEROWRT gy ace, Sora = 


Mm>o e 
Wazne ns całą Francję 


mi 


Ą 
hi 


4 


